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o D U C H U  MUZYKI.

P rzed kilką lat, gdy się trafiła we I rancy i 
mowa o wielkich genijuszach, k tórzy wsławili 
sztukę wyzwoloną M uzykę, wymieniano za 
zwyczaj imiona Mozarta , G lucka, Rossiniego, 
Beelhovena; niektórzy, wierni wspomnieniom 
swej młodości, napomykali niekiedy o G ic t iy m , 
a nawet o D alayraku ; ale wyjąwszy kilku zna- 
komilych a r tys tów , kilku professorów uczo­
n y ch ,  kilku w ybranych miłośników sztuki, 
nikom u na myśl nie, przychodził Palestri­
n a ,  H andel,  ani tez w ogólności żaden z kom­
pozytorów rzeczy św ię tych; jeśli się nawinęło 
w mowie imie Cherubiniego lub Lesueuia, 
było to na cześć ich jako autorow D w óch  
Dni, i Jaskini: co się zaś tycze ich mszy, 
ich muzyki k o ś c ie ln e js ły s z a n o  coś o tern,
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lecz znajomość istotna pozostała p rzy  m a­
łym  poczcie wtajemniczonych znawców. Stan 
poniżenia i upadku , w jaki rewolucya fran- 
cuzka wtrąciła obrzędy chrześcijańskie, po­
łoży ł tamę we wszystkich kościołach wyko­
naniu dzieł podobnego rodzaju. Jedna może 
tylko we Francyi kaplica cesarska, zacho­
wana później przez B urbonów , mogła pomie­
ścić dostateczną liczbę talentów na oddanie 
tych  wielkich kom pozycyj:  lecz szczupły
jej obręb, o tw arty  by.ł jedynie dla małej 
liczby uprzywilejowanej publiczności, przeto 
gust i tradycya muzyki świętej musiałyby r y ­
chło przyśdź ku upadkow i, jeśliby nawet 
p rzyczyny wyższego rodzaju  i dłuższego trwa­
nia nie działały na sprowadzenie tegoż samego 
skutku. Z a  czasów restauracyi P. Choron 
głęboko uczony w sztuce m uzyk i,  namiętny 
jej czciciel, a nadewszyslko przejęty pię­
knościami starodawnej muzyki świętej, przed­
sięwziął ozywic we Francyi zagasłą naukę i 
jej upodobanie. Po  wielkich trudnościach udało 
m u  się osnować swój zakład muzyki religij­
n e j ,  zgromadzić uczniów, podobierać g łosy:
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u tw o rz y ł  o n ,  n a u c z y ł ,  w yćw iczy ł liczne i 
g łośne cliory',  i potrafił,  co n ierównie t ru ­
dn ie jsza ,  p rzen iknąć  u ży tą  do nich młodzież 
duchem' g run tow n ie  re l ig i jnym  tych kom po- 

z y c y j , jedućm  słowem  nadadź  zak ładowi sw o­
je m u  ch a rak te r  świąluicy, w k tó re j  s ię -godnie  
p rze ch o w y w ały  wonność po d ań  s ta rodaw nych  
i uczucie s ta rodaw nych  piękności. Dzięki mu, 
światli am alo row ie  znaleźli zręczność ob ez n a ­
nia się z uieznanemi dotąd  dziełami daw nych  
m is t rz ó w ,  odm łodn ia łem i po d ług iem  z a p o ­
m n ien iu  przez cz a ro w n ą  ex,ekucyą. D a ły  się 

słyszeć w P a ry ż u  o ra to r ia ,  m o te ty ,  psalm y, 
u ła m k i m szy, a im iona Hiindela., P a leslr iny ,  
M arcello  zaleciły się P a ry ż a n o m  wdziękiem 
ich  w łasnych  wspom nień. B y ło  to p ra w d z i­
we zm ar tw y ch w s ta n ie :  gdy  zaś te koncerta

usta ły ,  s t r a tę  taką uczuli wszyscy miłośnicy 

sztuki.
N a m ię tn a  e ru d y c y a  P. C h o r  o na p o s łu ­

ży ła  m u  do w ygrzeban ia  z pyłów' bib lio te­

c znych  tak ich  sz tu k ,  k tóre  wyniosłością m y ­
śli i ch a rak te rem  n a tch n ie n ia ,  m og ły  w y t r z y ­
m ać porównanie, z najświetuie.jszcuii i na jho -



gatszem i p łodam i w y n a la zk u  szluki n o w o ży ­
tnej.  S z k o d a , źe pop rzes tano  na t e m : że za ­
puszczając się g łębiej w dzieje chrześc ijań­

skiej sz tuk i,  nie p rzy w ró c o n o  jeszcze w w y b o r ­
nej exekucy i ty c h  piękności szczytnej p r o ­
sto ty , k tó re  spoczyw ają  po kościołach n aszy c h  

W głębi m sz a łó w ,  k tó re  codzień nielitościwie 
szpecone i koślawione p rze z  b a rb a rz y ń sk ą  cie­
m n o tę  w ir tuozów  pu lp itow ych , zgoła nie m a ją  
szacunku  u  m u z y k ó w  i w ogólności uw aża­
ne są ty lko  za n ieznośne psalmodije.  A  je ­
d n a k ,  nie m asz p raw ie  niedzieli, w k tó re jby  

nie rozlegały  się po kośc io łach  naszych  śpiewy, 
z wielu względów  n ieustępujące w tuczem  
najw zniośle jszym  u tw o ro m  m uzyk i świeckiej. 
Ż e  zaś te piękności ogólnie są n ieznane lub 
szacowane nie w edług  ich  w artośc i ,  że ludzie 
zkąd  inąd biegli w  m uzyczne j  sztuce pozo ­
stają n ieczu łym i na  n ie ,  pochodzi to  ztąd, że 
dla z rozum ien ia  onych  nie dosyć jest mieć 
organ izacyą  m uzy cz n ą  i sm ak  w yksz ta łcony ,  
in n y  je s t  jeszcze w a r u n e k ,  bez k tó rego  po d o ­

bna m u z y k a  nie zdoła  p o ru sz y ć :  po trzeba  
w  duszy  swojej w ynaleźć  chociażby n a jd ro -
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bniejsze ślady chrześcijańskiej w iary. W  tein 
cala ta jem n ica :  gdyż  n a p r ó ż n o ,  ma się ro ­
zum ieć ,  szukalibyśm y w dziejach s ięgających  

n iem ow lęc tw a sztuki ucz o n y ch  kom binacy j ,  
u derza jących  effektćw h a r m o n i i ;  nie m ożna  
naw et spodziew ać się zachw ycających  exeku-  
c y j , dla k tó ry ch  n iem ało  teraźnie jszych k o m ­
p o zy to ró w  wielkie m ają  obowiązki w dzięcz­
ności. G d y b y  żądano  od m u z y k a ,  aby napi­
sał rzecz bez ak o m p a n ia m e n tu ,  nie używ ając  
ni r y tm u  ni m o d u la cy i ,  pow ierzy ł  jej ex e -  
k ucyą  g ru b e m u  i ch rap liw em u  głosowi p a ra ­
fialnego c h o r u ,  n ad to  gdyby  p rz y  tych  w a­
r u n k a c h  żądano  po n im  w zniosłości; k tó ry żb y  
a r ty s ta  p o d ją ł  się spełnić  takie żądanie?  A  
przecięż  potrafili w to biedni zakonnicy,  k ló -  

i-ych im iona naw e t  nie dosz ły  naszy c h  cza­
s ó w ,  lecz w  k tó ry ch  w iara  i pobożność to  
zd z ia ła ły ,  na co się genijusz nie śm iałby  po-  
kw apić .  L e c z  te ż ,  dla zrozum ienia i c h , jeśli 
n ie  potrzeba uczeńszym i bydź nad nich, trzeba 
pi’zyna jm nie j  na g łos  ic h  sk łon ić  baczne ucho , 
duszę mieć skup ioną  w ew nątrz  s ie b ie , serce 
pochopne  ku  m odli tw ie: p o trze b a ,  chociażby
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na chwilę, dzielić społem z nimi religijne ich 
przekonanie.

Pó jdź , wstąp w ten kościoł kirem osło­
n io n y ,  po śrzodku wznosi się katafalk, .po­
chodnie goreją do koła : kapłan w żałobnych 
szalach posępnym głosem powtarza grobowe 
D e profundis. Z w aż , żeś nie na teatralne 
przyszedł widowisko; po m n ij , że dusza chrze­
ścijańska opuściła swą ziemską powłokę; po­
m nij,  że w tej właśnie chwili stanęła już ona 
przed najwyższym sędzią, że kiedy błagasz 
Zbawiciela świata o przyczynienie się za nią, 
wyrzeczona już jest kara lub nagroda , a wy­
rzeczona na wieki wieków; pomnij na siebie 
samego, na 011 dzień straszliwy, gdy  na wła­
sne twe przeznaczenie spadnie tajemnicza za­
słona śmierci; pomnij na 011 dzień trwogi, 
ostateczny z dni, gdy wszystkich serca na 
jaw się okażą, gdy znikną światy pochłonięte, 
gdy czas i przestrzeń zmięszają się w jedno 
i pogrążą się w wiekuiście nieruchomej nie­
skończoności : a dopiero s łucha j;
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D ies irae , dies ilia 

S o lv e t sec lum  in  favilla 

T este  D avid  cu m  Sybilla.

Zrozumiesz teraz len żal g robow y, uro­
czysty , jednotonny jak wieczność, rzekłbyś 
nócony przez ostatniego człowieka na zwali­
skach świata. W  tern , przy następującym 
wierszu głos się podnosi i wzbija : zagrzmiała 
trąba straszliwa: wielki Boże! któż się ośmieli 
stanąć przed twem obliczem! któż sąd twój 
w ytrzym ać zdoła! a polem słowo miłosier­
dzia jest wyrzeczone, a hym n zwraca się na 
zwyczajną drogę uroczystego przejęcia się i 
religijnego drżenia.

W ' istocie, gdzież znaleźć więcej olbrzy­
mie natchnienie, smutniejszą żałość, więcej 
przerażające proroctwo zniszczenia! W ie rz  
na chwilę, a trwoga cię przeniknie do głębi. 
Nie jest to bynajmniej przemijające wrażenie, 
chwilowe zdziwienie imaginacyi; nie, w te m  
są pierwsze marzenia twych lat dziecinnych, 
zgryzoty grzechu pierwiastkowego, trwoga i 
radość surowa spowiedzi, a potem owo da­
lekie, długie wzniesienie się duszy w tajemni-
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cze k ra in y  n ag ro d y  i k a r y ;  wszystko jest 
w  te m  za w ar te ,  ca ły  twój ż y w o t ,  p rze czu ­
cia i pam ią tk i ,  zlewające się spo łem  w  jedno  

wrażenie. O !  jak  po tężn y  jest a r ty s ta ,  k tó ry  
um ie  w duszy  człowieka podobne p o ru sz y ć  
s t ro n y ?  k tó ry  jest pew ny, iż wstrząśnie i w g rę  
w p ro w a d z i ,  nie ów n a d m ia r  czułości jaki za­
c h o w u je m y  na chw ile  r o z r y w k i ,  lecz t o , co 

jest w życiu na jg łębszego ,  najistotniejszego, 
najbardzie j u d e rz a ją c e g o ;  k tó ry  sa m ,  zam iast 
sztucznego prze jęc ia  się u tw o rem  fanlazyi,  
m o c en  jes t ,  w  p rzekonan iu  iż go  w szyscy  
z ro z u m ie ją ,  w y lać  całą swą duszę w  je d n y m  
k r z y k u  r a d o ś c i , t rw o g i ,  w gorącej modlitwie 
lub w pro roc tw ie  prze raża jącem . W  tem  w ła ­
śnie mieści się ta jem n ica  n ie s ły c h an y ch  p ię ­
knośc i ,  jakie w śpiewach kościelnych n a p o ty ­
k a m y ,  k tó rych  wzniosłe w yrażen ie  rozlew a 
n a  wsze s t ro n y  n a g ą ,  p ie rw iastkow ą fo rm ę , 
łecz k tó ra  zdaje się n iknąć  p rze d  okiem 
w  g łęb inach  opasującej ją  poezyi. R zekłbyś,  
iz jes t  to  a n io ł ,  ów duch c z y s ty ,  p o w ab n y  
u tw ó r  w schodniej im aginacyi,  k tó ry ,  aby  s i ę u -  

dzielić ludziom , p rzy b ie ra  niekiedy ich  ksz ta ł-
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ly ,  lecz którego niebieska natura  zawsze się 
promieni i prześwietla przez tę grubą ziem­

ską powłokę.
Mówiłem juz o Dies ircie, mógłbym  p rzy ­

toczyć tu  z ksiąg kościelnych niemało hy­
mnów i prozy, naprzykład pod czas A dw entu  
Rorate Coeli, podczas W ielkiego Postu  V e-  
.villa Regis  i Stabat m ater , k tóry w niczem 
nie ustępuje kompozycyi Pergo leza ; htaniją o 
Najświętszej Pannie; podczas mszy w święto 
Bożego Ciała Ces sani fig u r  ae; Passy ą  śpie­
waną w wielki P ią tek , to przedziwne ruchem 
i wyrazem recilativo: gdyż , w tych  wszy­
stkich dziełach w yraz , uczucie panuje , mało 
lub nic zgoła sztuki, lecz wylanie się zupeł­
n e ,  obfite, częstokroć czułe i rzewliwe, za­
wsze majestatyczne, zawsze czystość i wznie­
sienie ducha, które nakłania ku modlitwie i 
wprowadza w zachwycenie.

Niejeden zapewne z tych  liczby, k tórzy 
nigdy nie uczuli w swetn sercu pobożnego za­
pału wiary, uśmiechnie się z politowaniem na 
laki en luzyazm , na to dla rzeczy religijnych 
uwielbienie. Z ap raw dę , nadzwyczaj jest ize -
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czą trudną, niepodobieństwem prawie, uczy­
nię zrozumiałą tę muzykę publiczności, na- 
dewszyslko zaś artystom: najbieglejsi śpie­
wacy nasi nie pojmują zgoła oper Rameau i 
-Lulli: bo chociaż znajdują się partytury, tra- 
dycya o ich exekucyi dawno juz zaginęła. 
Podobnież i w muzyce kościelnej tradycya 
wraz z wiarą zaginęła i bez niej odzyskana 
bydz nie może: wiara zaiste jest kluczem do 
tych wszystkich piękności, które, bez chrze­
ścijańskiego ducha, staną się rzetelną zagad- 
ką. A gdzie dopiero znaleźć publiczność chrze­
ścijańską, w calem tego wyrazu znaczeniu, 
gdzie znaleźć chrześcijańskich artystów? Trze- 
baby wprzód zgromadzić rzeszę śpiewaków 
i słuchaczy, uczyc ich prawideł chrześcijań­
skiej wiary, jednem słowem nawrócić. A  
w takim razie odznaczające się prostotą na­
tchnienia świetnyby effekl miały, i zaja­
śniałyby wielkim blaskiem te skarby ukryte, 
które są dzisiaj pastwą organistów lub zakry- 
styanów.

Mówiąc wyżej o Dies irae , rzekłem, iż 
nic piękniejszego nadeń nie znam. Muszę się
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względem lego objaśnić. Z ap raw d ę ,  dalek1 
jesieni od nieuznawania pos tępku , jaki m u­
zyka uczyniła od czasów zakonnych , wiel­
biłem bardziej niż ktokolwiek bądź .Requiem  
M ozarta i msze Cherubiniego. T e m u ,  kio 
rzecz uważa pod względem samej sztuki, bez 
wątpienia, źe rozległe stosunki, bogactwo h a r ­
monii, wielkie elFekla jnstrumenlacyi w kom - 
pozycyacli nowoczesnych, okażą w niemiłem 
świetle prostotę, nagość śpiewu gregoriańskie­
go; pod tym względem żadne porównanie m iej­
sca mieć nie może. Lecz, jeźli zechcesz uczuć 
na czćin zależy rzeczywista wyższość prostego 
kościelnego śpiewu, wejdź w który dzień świą­
teczny do kościoła wysłuchać mszy śpie­
wanej z m uzyką którego ze znamienitszych 
kom pozy to rów , wykonywaną przez pierw­
szych artystów opery, a później p rzyjdź pod­
czas Wielkiego T ygodn ia ,  posłuchaj Staba t 
m a ter , V'exilla regis  albo P a ssyą ,  lub leż 
przy  jakim pogrzebowym obchodzie R equiem , 
albo lii ani; e , śpiewane nie przez wielkich a r ­
tystów, lecz prosto przez księży albo chłop­
ców od cho ru ,  a polem wyszedłszy, spytaj
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samego- siebie, co cię do głębi bardziej wzru­
szy ło , co zostawiło w duszy twojej bardziej 
religijne, bardziej melancholiczne wrażenie, 
co ci przywiodło na myśl, żeś przyszedł t u n a  
m odlitw ę, czy artyści czy księża, czy m u ­
zyka wytworna czy pospolity śpiew kościelny, 
czy orkiestra czy organ? U jrzy sz ,  iż wyż­
szość padnie nie na stronę uczonych. W  isto­
cie śpiew gregorjanski całkiem przesiąknięty 
jest wonią ch ry s ly an izm n , skruchy i pokuty, 
jaka cię zrazu uderza. Nie mówisz: to prze­
dziwne! ale powoli powtarzane te melodije je- 
dnolonne przenikają cię na wskroś i napa­
w ają ,  a skoro przy wiążą się do Lego choć nie­
liczne smutne wspomnienia, nie Wstrzymasz się 
od łez , niemyśląc zgoła roztrząsać, oceniać 
lub uczyć się muzyki którąś słyszał. W  całej 
prostocie, w całej szczerości swojej duszy od­
dajesz się naówczas jej wrażeniom. Podczas 
mszy z m uzyką Cherubiuiego rzecz ma się i- 
n a c z e j , słuchasz wszystkiego jako znawca i na 
wszystko baczną zwracasz uwagę. W y s łu c h a ­
wszy Credo  zawołasz: co za wyborny  kom ­
pozytor! jak; umie władać głosowemi instru-
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mentalnemi massami! co za wdzięk w zw ro­
tach wyrazu credo , k tóry bez ustanku powta­
rza się po każdym muzykalnym perjodzie ja ­
ko energiczne i uroczyste potwierdzenie! jaka 
siła! jaka moc effektu! Jednakże miałeś dosyć 
czasu dostrzedz, iż chóry słabieją, że zwłaszcza 
żeńskie głosy tracą nasilę w natarciu, że trom- 
bou wydał ton nieco fałszywy,' a po mszy 
skończonej wychodzisz zapytując samego sie­
bie, czein się to dzieje, że francuzkie chóry 
tak dalece niższe są od niemieckich, i ubole­
wając żywo czemu tak piękna m uzyka nie 
jest wykonana z należytą doskonałością. O 
składzie zaś apostolskim, o ofierze mszy świę­
te j ,  o tajemnicach wielkich które nam  ona 
przedstawia nie więcej myślisz jak gdyby po 
widowisku jakiego dramatu lub koncertu P a ­
ganiniego. Opuszczasz przybytek amatorem, 
dilettante, ale nie chrześcijaninem.

Jakiegokolwiek byłby genijuszu kompozy­
tor, nie zdoła on oddadź z należytą prawdą 
uczuć, jakich sam rzeczywiście nie doznał. 
Oddawna już dla muzyka msza jest to libretto 
opery serio. Jest to dramat do innych po- 

IVizerunki. N.3. 2
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d o bny ,  w  k tó ry m  daje się pomieścić w s tęp ,  
d u o ,  t r io ,  f inał ,  z c h o ra m i ;  jest to  p rzedm io t  
bardzo  stosowny dla m u z y k i ,  w k tó rym  p r z y ­
jęto ty lko styl uczeńszy niż w k o m p o z y -  
cyacli te a tra ln y ch :  jest  to szczególna ty l­
ko fo rm a  rodza ju  d ram a tycznego .  A le  t ru ­
d n o ,  żeby podobny  rodza j kom p o z y cy i  p o ru ­
szyć z d o ła ł ;  te szybkie ob ro ty ,  ta p re c y z y a ,  

tu w y k w in tn o ść ,  ten p rze p y ch  m a coś w sohie 
światowego, co p rzys to i  raczej operze  niz k o ­
ściołowi. W i d a ć  tu a u to ra ,  m u zyków , d y ­
rek to ra  ork iestry ,  chce się tak t  w y b i ja ć ,  zdaje 
się iż słyszysz  u w e r tu rę  i czekasz podniesie­
nia z a s ło n y : w tern w szystkiem  braknie p o ­
wagi i cha rak te ru  pobożności, Jest to m u ­
zy k a  religijna przez  filozofów świeckich pi­

sana.
C h a ra k te r  sztuki now oczesne j ,  poczętej 

w wiekach śrzednich, powitej w epoce tak n a ­
zwanej odrodzenia  się n a u k , p rzym io tam i sw e- 
m i rów n ie  jak w adam i,  okazu je  swre p o c h o ­
dzenie chrześcijańskie. D uch  chrześcijaństwa 
je s t  m u  n ie jako w łaściw ym  i jednej spól-  
nej z n im  n a tu ry ;  ale w n uzyce nadew szy-



slko piętno to głęboko jest nacechowane. M u­
zy k a ,  z natury swojej umysłowa i uczuciowa 
sztuka, która równie jak głos niewidoma i 
tajemnicza, bez form y i postaci, zajmuje du­
szę nie jawiąc się zm ysłom , muzyka przede- 
wszyslkiem przysłała na wyrażenie owej po- 
ezyi nadzmysłowej, rozmyślającej, mistycz­
nej,  jaką clirystyanizm ludziom opiewa; zpo- 
między wszystkich sztuk była ona przez ch ry -  
styanizm wybrana i pod jego opieką dopro­
wadzona do nieznanego starożytnym dosko­
nałości stopnia, którzy w plastycznych sztu­
k ach , ogólnie pozostali rówiennikami naszy­
m i,  jeżeli nawet nie mistrzami. Uprawiana 
po klasztorach i kościołach, wyłącznie prze­
znaczona zrazu na wyrażenie ducha religij­
nych obrzędów, musiała w długiem tern ob­
cowaniu nabrać zwyczajów w doskonałej bę­
dących harmonii z jej przeznaczeniem. T o  
posłużyć nam  może ku objaśnieniu tego co 
nas zachwyca, w kościelnym śpiewie i czemu 
niektóre dodatki sztuki nowożytnej okazały się 
niedołężuemi na wydanie skutków podobnej 
naluiy.



W i e  każdy, iż w m uzyce  dwa g łów ne zna j­
du ją  się ź r z ó d ła , z k tórych  w y p ły w a ją  wszel­
kie kom binaeye  m u z y cz n e ,  to jest in tonacya  

i r y tm ;  in tonacya rozw ija  p rzed  uchem  całą 
rozm aitość  dźwięków, zacząwszy ocl na jw yż­
szego do najcieńszego; ry tm  przew odniczy  
u sz y k o w a n iu  ich w pew ne g ro m ad y ,  k tó ry c h  
p er jodyczne  i kolejne pow tarzan ie  nadaje dzie­
łu  r u c h ,  ksz tał ty ,  ogó ł wyraźniejsze. R y tm  
szczególną posiada własność u d e rz ać ,  p o r y ­

w a ć ,  wstrząsać : jest to  w p e w n y m  rodza ju  
zm ysłow a  część m uzyki.  I tak bęben Z 'jed­
n y m  swoim dźwiękiem rozm aicie  według r y ­
tm u ksz ta ł tow anym  m ocen  jest k ierować sy ­
m etryczn ie  k rokam i i poruszeniam i w o jsk ; 
m a rsz e ,  tańce ,  uk ładane  są z w yda tnym  r y t ­
m e m : s łow em  r y tm  nadewszyslko cha rak te ­
r y z u je  m uzykę  czynną. Rzecz godna uwagi, 
iź we wszystkich  p raw ie  s ta rodaw nych ' ko­
ścielnych śpiewach zupe łny  jest brak  r y tm u ,  
albo lak oufjest n iew yraźny , nieokreślony, tak  
n ieznaczny , iż całkiem praw ie  ginie dla ucha. 
Z lą d  to  zapew ne pochodz i,  że te melodije ta k  

po tężn ie  usposabiają do rozmyślania , dę, modli-



lwy, do uniesień nadzm ysłow ych .  W s z y s tk ie  
p raw ie  pisane w tonach  nieokreślonych i p ły n ­
n y c h ,  sm utne i ża łosne czynią na duszy  w ra ­
żen ie ,  k tóre  jedno  po  drug iem  nas tępuje  w ka­
pryśnej kole i,  jako  w estchn ien ia ,  łk a n ia ,  s e r ­
deczne z a p a ły ;  jest to coś w ew nętrznego ,  
k tó rem u  braknie  fo rm y  i kształtów, k tóre  za­
m iast pow tarzanego  i nużącego  natarcia r y ­
tm e m  na zm ys ły ,  p r z e n i k a 'o r g a n a , iż tak 
r z e k ę ,  n ie tykając  ic h ,  odrętw ia je i p rz y g a ­
szą na  korzyść duszy, a ona wyswobodzi­
w szy  się z icli więzów, na czas i przestrzeń 
n ie p o m n a ,  zanurza  się w nieskończone kon-  
ternplacye. Jest to coś p ły n n e g o ,  e terycz­
n e g o ,  p rzezroczys tego ,  na podobieństwo dy ­
m u  k tó ry  z kadzielnic wznosi się rozp ie rz ­

chając  ku niebiosom.
M u z y k a  przesiedlona z kościoła do teatru, 

-upadła z nieba fia z iem ię; zm uszona  p rz e d ­
s taw iać ,  w yobrażać  czyny ,  winna była p rz y ­
b rać  fo rm y  bardziej cielesne, bardziej ziemskie, 
p rzyw dziać  ciało i b a rw ę ,  zm aterja lizow ac się 
n ie jako i utwierdzić. Niemając. już obow ią­
zku  wzniecać tylko w spom nien ia ,  n adz ie je ,
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m arzen ia , ale wikłając się z nam iętną , g o rącą , 
nagłą działalnością rzeczywistego życia , sama 
musiała starać się o elfekl. wyraźniejszy, ja ­
śniejszy i bardziej uderzający. Odląd ry tm  
coraz większej nabierał wagi a l  do czasów 
Rossiniego, k tóry  w tym  względzie rew olu- 
cyą zdziała ł, k tóry  z ry tm u  w ydobył niewy­
powiedzianie dram atyczny effekt, i k tóry  dla 
tej p rzyczyny  pom ów iony b y ł przez m uzy­
ków spiritualistów o jęcie się śrzodków m echa­
nicznych. Jedno to zaiste z najświetniejszych 
zdobyczy, jakiem i się zbogaciła scena liry­
czna; ale z drugiej strony , odkąd tea tr wzniósł 
się obok kościo ła , artyści piszący częstokroć 
jednocześnie w dwóch z sobą tak sprzecznych 
rodzajach , sądzili, iz godzi się w mowę świętą 
wnieść nowo odkryte skarby języka świato­
wego. Z ląd  poszło zmięszanie dwóch rodza­
jów  i dwóch charakterów  całkowicie od sie­
bie odm iennych. O dląd łacno jest śledzić 
w dziełach religijnej m uzyki stopniowy upa­
dek ducha chrześcijańskiego, a rów noległy te­
m u postęp w użyciu śrzodków i fo rm , pięk­
nych przez się , lecz które przesadzone z te-
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a lru ,  gdzie się w ylęgły ,  do kościoła, okaza łyby  
się cale nie w m ie jscu ,  g d yby  s topniow e s ty ­
gnięcie w iary  w duchowieństwie i w narodzie., 
zaciera jąc  dawne uczucia  i w rażen ia ,  m e u -  
czyniło  mniej w yb itną  lej niestosowności. O -  
s ta leczny  k r o k  w ty m  rodza ju  uczynił C he-  
ru b in i ,  k tórego w ychw alano  za w p ro w a d z e ­
nie w s'-yl święty fo rm  całkiem d ra m a ty c z ­
nych . Cózkolwiek b ą d z ,k o ś c io ł  nie jest b y ­
najmniej w łaściwem miejscem dla d r a m a ty ­
cznych  piękności. N am iętności gw ałtow ne ,  

t łu m n e ,  z w ro ty  n ag łe ,  wszystko co żyw o u -  
w agę o b u dzą ,  wszystko co w zw iązku  zostaje  
z dz ia łan iem , co wstrząsa m oje  zm ysły ,  co 

mi na pam ięć  p rz y w o d z i , iż w takim  jestem 
czasie lub ną tak iem  m ie jscu ,  w szys tko  co 
natarczyw ie  rzucać się zdaje na wielkie sy m -  

bola t r a d y c y i , i chce p rzedstaw ić  bezpośrzed- 
uio lub w y tłu m a cz y ć  ich  niezgłębione ta jem ­

n ic e ,  w szystko to zm ierza  do p o h am o w an ia ,  
do powściągnienia lotu religijnej m yśli;  lepiej 
jest niekiedy popuścić u m y s ł  sw obodnie  d io -  
gą  ro zm y ś lan ia ,  gdyż  są k ra iny  nie w y s ło ­
w io n e ,  które jedno tylko uczucie zwiedzie



po traf i ,  gdzie nie clice by m u  k io  to w a r z y ­
szy ł  lub po s tę p o w a ł  za niem. O woż dla cze­
go  bez wątpienia tyle k o m b in a cy j ,  nauk i ,  
dla czego liczne o rk iestry  w k tó ry ch  w szy ­

stkie odcieniowania g łosu  m a ją  m ie jsce ,  dla 
czego po tężne  chóry ,  dla czego to wszystko 

w  ręk u  genijalnego a r ty s ty  nie zdoła w y ró ­
w nać  relig ijnem u effeklowi p ros te j \  pieśni,  
czystem i g łosy  dzieci śpiewanej. O w oż dla 

czego ,  przedew szyslkiem  w kościelnym p e ł­
n y m  śpiewie szukać należy czystego m u z y ­

cznego natchnien ia  ch ry s ty a n iz m u ,  natchnie­
nia wzniosłej prosto ty ,  k tó re  jedyn ie  p o ­

dobać się może pod  szczerniałem i sklepie­
niami s ta ro ży tn y ch  kościołów, które jedynie  
łą cz y  się harm onijn ie  z pow ażną  i powolną 
p rocessyą  księży, świętą posępnością miejsca, 
różnobarw nem i szybam i w  o k n a c h ,  z posą­
gam i świętych w yciosanem i z kam ien ia ,  które 
jedyn ie  zdolne odpowiedzieć pe łn y m  i ro z ­
g ło śnym  brzm ieniom  o rg a n u ,  o rganu  p raw ­
dziwie religijnego in s t ru m e n tu ,  k tórego  męzki 
głos i tok m a jes ta tyczny  nie dadzą się b y n a j­

m nie j zastąp ić  zwinnością i żywością u roczną
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naszych  orkiestr.  P o trzeba  d ługich  jak  kolu­
m n y  dud na godne wyrzeczenie świętego śpie­
w u ,  k tó ry b y  się w pełni rozlegał na drugim  

' końcu kolossalnego g m a c h u ,  otwierającego się 
dla ca łych  narodów . W y z n a ć  należy, iż w o -  
becnym  systemacie iństrunientacyi,  ze względu 
na siłę i odg łos ,  nasze flety i oboje niepocze- 
śnie wygląda ją  obok tych  dud o lb rzy m ich ,  
k tóre  osm lub dziesięć po tę żn y c h  m iechów  
n ad y m a .  Z  resztą charak ter,  ro zm ia r  te raź­
niejszych narzędzi m u z y cznych  w doskona­
łej zostają  h a rm on i i  z n a tu rą  miejsca i u r o ­
czystości na k tó rych  są u ży w a n e :  ich  miej­
scem właściwem jest t e a t r ,  jak kościół jest 

w łaściwem miejscem organu. Je s t  to całk iem 
odm ienny  szereg nam ię tnośc i ,  ucz u ć ,  w yob­
ra ż e ń ,  interessów, k tó ry  tu p rzychodzi w g rę  
w prow adz ić ;  inne piękności zab łysnąć tu  p o ­
winny, stosowne do zupełnie odm iennej p u ­
bliczności, która ich chciwie pożąda: jest to 
now y  okres  s z tu k i , k tórego  w operze uczyć 
się należy. L ec z  m y  poprzestaniem  teraz  na  
oddaniu  w innego ho łdu  o w ym  sta ro d a w n y m  

d z ie ło m , w k tó ry c h  nam ię tna  wzniosłość n a -



26

tchnienia szczodrze zastępowała przebiegłości 
sztuki, a które dziś jeszcze byłyby  przed­
miotem uwielbienia, gdyby religijne zobojęt­
nienie, gdyby burzliwa czynność dzisiejszego 
życia dozwalały przystępu \v serca nasze po­
bożnym i mistycznym wrażeniom chrystya- 
nizinu.

(.7? evue encyclopecliciue.)

Pieśń Dies irae znalazła także w jednym 
z najcelniejszych dzisiejszych francuzkich pi­
sarzy Balzaku należyte wartości swej ocenienie. 
T a k  on mówi o niej. „ W  żadnej religii, nie 
była nigdy z taką wyobrażona siłą trwoga du­
szy gwałtownie wydzieranej z ciała i miotanej 
burzą niepokojów, przed obliczem piorunują­
cego majestatu Boga. Przed tym głosem nad 
głosami ukorzyć się powinni artyści i dzieła 
ich najnamiętniejsze. Nie, nic zgoła równać się 
nie może z tą pieśnią, która wszystkie namię­
tności ludzkie skupia w jedno i nadaje im życie 
nawet poza granicami t ru m n y , przywodząc je
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drgające  jeszcze p rzed  oblicze Boga żywego 
i karzącego . T e  k rzyk i  dziecinne, z łączone 
z b rzm ieniem  g łosu  p o w ażnego ,  a które n a ­
tenczas zg rom adza ją  w on y m  śpiewie śmierci 
całe życie ludzkie ze wszystkiemi jego kole­
j a m i ,  p rzy p o m in a ją c  dolegliwości kolebki, 
w zm agając  się wszelkiemi cierpieniami p ó ­
źniejszego w'ieku, łącząc się z silnym głosem 
m ę ż ó w ,  poszeptem  s ta rców  i księży: cała ta 
na  wskroś przenikająca h a rm o n i ja ,  w p io ru ­
n y  i błyskawice bogata , czyliź nie p rzem aw ia  
do najmężniejszej im ag inacy i ,  do serc n a j ­
bardziej z lodow acia łych ,  naw'et do filozofów? 
Zdajesz  się słyszeć ło sko t g ro m u  padającego 
z  niebios. "W  żad n y m  kościele nie są z im ne 
sklepienia: drżą o n e ,  m ów ią  o n e ,  rozlew ają 
one trw ogę  całą po tę g ą  swego echa. Z d a ­
jesz się widzieć t łu m y  u m a r ły c h  pow stające 
z g robów  z wzniesionemi rękam i.  Ju ż  to nie 
o jc iec ,  nie ż o n a ,  nie dziecię pod  ty m  cału­
nem  spoczyw ają ,  n ie ,  jest to  Wszystka ludz­
kość powstająca z p rochu .  N iepodobna spra­
wiedliwego dadź sądu o religii katolickiej ,  a -  
posto lsk ie j , r z y m s k ie j, aż się nie doświadczy
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najgłębszej z boleści, op łaku jąc  śmierć d ro ­
giej istoty złożonej w g ro b o w c u ;  aż się nie 
.dozna w szystk ich  wzruszeń  k tó re  wam serce 
n ape łn ią ,  t łu m aczonych  przez ów h y m n  n a ­
p ię tnow any  ro sp ac zą ,  przez  te k rzyki k tóre  
rozdz iera ją  w am  se rce ,  przez owę trw ogę r e ­
l ig i jną ,  która już  rośnie z każdą s tro fą ,  która 
się wzbija ku  n iebu ,  p rz e ra ż a ,  u n iża ,  p o d ­
n o s i ,  i k tóra  duszę waszę napełnia uczuciem 
w ieczności,  rów no  z osta tn im  wierszem śp ie­
wu. N aów czas p rze jm uje  cię og rom na idea 
n ieskończoności ,  naówczas wszystko w świą­
tyn i  umilka. N ie s łychać ani s ło w a ,  niewie­
rzą cy  naw et nie wiedzą na k tó ry m  są świecie.” 
( B a l z a c ,  Histoire des Treize.)



EMMANUEL KANT. (*)

E m m a n u e l  K a n t , u rodził  się w K ró lew cu  
dnia 22 kwietnia 1724 r o k u ,  u m a r ł  dnia 12 lule- 
bo i8o4  r., na dwa przeszło miesiące p rze d  k o ń ­
cem ośmdziesiątego roku  wieku swojego. Ż y ­
cie lego nadzw yczajnego  cz łow ieka,  stanowią­
cego epokę w dziejach m yśl i ,  z wielu w zglę­

dów  zasługuje na uwagę.
Rodzina K a n ta  należała do klaśsy p rze -

(*) R z e c z  w y ję ta  z  d z i e ł a :  Philosophic tran scd i-  

d a n ta le , ou system e (TEm m anuel K a n tj  par  
Jj . F . Schón . P aris i8 3 i•



m yślow ej.  O jciec jego rodem  ze Szkocyfi 
z professyi siocliarz, g ło śnym  b y ł  z nieska­
żonej poczciwości,  w s trę tu  do k łam stw a i nie­

ugiętej ścisłości w w ypełn ian iu  wszelkich o -  
bowiązków. Ż o n a  jego miała też sam e p r z y ­
m ioty . P rz y k ła d  cno t  ty lu  w p ły n ą ł  na  całe 
życie K a n ta ;  s tądio jego surow ość zasad 
w zględem  siebie; s tąd  w ytrwałość  w  poszu­
kiwaniu  p r a w d y ,  badaniu  i szczegółach jego 
filozoficznego systematu. W c z e ś n ie  już  za­
czął okazyw ać w y ra źn e  zam iłow an ie  w ści­
s ły c h  n au k a c h ,  i poświęcał się im z wielką 
gorliw ością, t a k ,  że w kró tce  w spółuczniów  
swoich prześcignął znajomością ję z y k ó w ,  li­
te r a tu r y ,  h is tory i i umiejętności f izycznych i  
m a tem atycznych .  C elow ał on szczególnie szy -  
kow nością i w ytrwałością  w  dochodzeniu  p ra -  
w d y , w  roztrząsan iu  jej pod  wszelkiemi wzglę­
d a m i ,  opieraniu  jej na  niewzruszonej pod­
stawie, odar łszy  ją  w przód  ze W'szelkich o-  
m a m ie ń ,  k ló rem i ją  zbyt często odziew’a w y­

obraźnia.
K a n t  m ia ł  upodoban ie  w żywej r o z m o ­

w ie ,  lubił dow cipne p rz y c in k i ,  lecz te z taką
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czyn ił  delikatnością i wesołością u m y s łu  , ze 
n iepodobna by ło  leni się obrazie.

N ie  w yszedł n igdy  ze swego rodzinnego  

m ias ta ,  i wycieczki jego nie sięgały za o k o ­
lice Królewca. O d d an y  całk iem  cichej r o -  
skoszy  rozm yślan ia ,  lubił przestaw ać z sobą, 
a uciechy m łodego  w ieku ,  jakich  u ży w a ł  n ie­

k ie d y ,  nie m iały  m o c y  za lłum ić w n im  p o ­
trzeby' rozm yślania .  M ało  go to kosztowało , 
jeśli chcia ł rozw iązanie danego zagadnienia 
o t r z y m a ć ,  albo p rzy jśdź  do odkrycia  praw dy . 
N ies trudzona  gorliw ość, nie p rzynosiła  b y ­

najmniej uszczerbku  w jego zdrowiu.
Małej fo r tuny ,  zm uszony  b y ł  przez  czas 

niejakiś w ykładać lekcje p ry w a tn e  l i te ra tu ry  
n a d o b n e j ,  m atem atyk i i począ tków  fizyki.

W  1756 ro k u  w y d a ł  poraź  p ierw szy  ksią­
żeczkę o dwudziestu czterech tylko s tron icach  o 

p raw dziw em  obrachow aniu  sił ż y w y c h ,  gdzie 

zwycięzko w yw raca  dow ody  w sparte  na m nie­
m aniach  L eibnica  , 'W o l f a , B e rn u l leg o , H e r ­
m a n a ,  Biilfiugera i wielu in n y c h  geom etrów  

w tej m a le ry i  piszących.
W  ty m  r o k u ,  kiedy go m ianow ano  m a -
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gislrem filozofii i repetytorem przy Uniwer­
sytecie, ogłosi! drukiem drugie dzieło, które 
wielkiemi i nowemi pomysły mocniejsze niż 
pierwsze uczyniło wrażenie. W  piśmie te nr 
K an t,  z praw rachunku i postępnej odległo­
ści planet, wnosi, że za Saturnem są jeszcze 
ciała niebieskie: co Herszel i 3 marca 1781 
r. za pomocą teleskopu okazał. W  piśmie 
tem pełno jest godnych uwagi domysłów o 
gwiazdach mglistych, drodze mlecznej, łe- 
nomenach pierścienia Salurnowego i t. d . , do­
mysłów, które genijusz. obserwacyjny dzi­
siejszych astronomów - stwierdzać zaczyna. 
Jego leorya wiatrów, traktat o wulkanach 
księżyca, dzieje trzęsienia ziemi, jako tez jego 
pojęcia o ruchu i spoczynku ciał, zwróciły 
wkrótce uwagę fizyków. Z  drugiej s trony , 
nowym powabem zajął ciekawość myślących: 
rozumując przeciwko fałszywej subtelności do 
sylogizmu wprowadzonej, poświęcając się no­
wym badaniom piękności i górności i niejako 
wskazując to ,  czego ma się spodziewać Che- 
m ija , jeśli dzielnie drogą odkryć postępo­

wać będzie.
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W te m  ukazały się pisma filozoficzne D aw i­
da H um e (#); K ani przeczytaw szy je , obu­
rza się na zaw arły w nich sceptycyzm , i za­
niechawszy ję z y k i, lite ra tu rę , um iejętności 
m atem atyczne i fizyczne, które mu sławę za­
powiadały, puszcza się w głębią m etafizyki; 
przenika tajemnice stw orzenia, podciąga pod 
ścisłe badania rozm aite jego fenom ena; uczy 
się systemalów jakie do jego czasów by ły  
w ynalezione w celu ich objaśnienia i daje po­
czątek pięknym  odkryciom  o naturze ludz­

kiego um ysłu.
N im  te odkrycia w yłożym y, m am y pier­

wej przebiedz pokrótce znakomitsze system ata 
filozofii, tak starożytnych jak now ożytnych 
czasów. Idąc w ślady postępów um ysłu  lu­
dzkiego, łatwiej będzie ocenić naukę Kanta, 
pojąć nieśmiertelne jego prace i pi’zewidziec 
następstwa wielkiej rew olucyi dokonanej przez 
m ędrca Królewieckiego W umiejętnościach 

teoretycznych.

(*) E ssays and  treatise on several subjects. L on-  

don 1768 2 vol. in  4 i in  8.

W izerunki, N .5 . 3
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M iędzy  filozofam i, k tó rym i chlubi się n a ­

r ó d  najwcześniej podniesiony do szczytu cy -  ' 
w ilizacyi,  celują Plato i A rys to te les .  N au k a  
ich przedstawia osta teczny w yraz  rozwinienia 
um ysłow ego  u  G reków  i jest w spólnym  śrzod-  
kiem o k o ło  którego toczyły się mniemania i m o ­
ralność tej krainy, bogatej w świetne pamiątki.

Pluto, g o dny  przedm io t podziwienia w spó ł­
czesnych , k tórego  w yższy genijusz m a rz y ł  o 
doskonaleniu się ludzkiem w  stanie spo łecz­
n y m ,  na potędze o b y c z a jo w i  stateeznem w y­
pełnianiu cnoty  o p a r ty m ,  rozw iną ł  p r a k ty ­
czną żarliwość swego nauczyciela Sokratesa, 
i podniósł ją do pięknego ideału. O p a n o w a ł  
on filozollją wschodu i filozofiją P y lago resa :  
pie rw szą um ia ł  odziać w fo rm y  lielleniczne, 
a drugiej nadadź piętno swojego genijuszu. 
T y m to  sposobem u tw o rz y ł  ów racjonalizm, 
k tó ry  właściwie m ówiąc jest mistycyzm em .

N ajw yższym  celem m yśli,  jes t  poznanie 
jestestwa i rzeczy wis tości, inaczej mówiąc, p ra­

wdy. P oznan ie  to nada je  człowiekowi p rze­
konan ie  o jego Wysokiem przeznaczen iu ,  że 

zbliżyć się m oże do B oga i je m u  stać się p o -
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dobnym. Myśl i poznanie są tosam e; ogól­
ność w poznaniacli to samo jest eo istnośc 
W pojęciach. Plato w ierzył, ze rozum  może 
tw orzyć pojęcia bez pom ocy przedm iotów 
zm ysłow ych i poznań wyciągnionych z do­
świadczenia. Dla przeniesienia działalności du­
szy za obręb świata zm ysłowego i umiesz­
czenia jej w sferze całkiem nadzm ysłowej, 
zaniedbał zupełnie oddzielić pojęcia z rozu­
m u  wypływające od tych pojęć które we w ła ­
dzy sądzenia  m ają swój początek; odrzucił 
poznania nabyte przez zm ysły ; i przedm ioty 
zm ysłowe uznał tylko za zdolne do rozw i- 
nienia poznań rozum ow ych.

Jedna tylko filozolija zasługuje na imie 
um iejętności; ona to jest znajomością zasady 
powszechnej i wiecznej lego wszystkiego co 
jest absoluLue, co w arunkow e, zależne i po ­
dległe; jestestw ograniczonych i nieskończo­
nych. Bóg zawiera w sobie zasadę, i związek 
wspólnej harm onii zachodzącej między pojęcia­
mi a przedm iotam i. Platonowi winniśmy ro z ­
różnienie tego wszystkiego, cojestogólne i isto­
tne w m yśli, od tego, co w niej jest trafun-

3*
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lcowem. O n  p ierwszy ustalił pojęcia m ate-  
r y i ,  fo rm y ,  istoty i t r a f u ,  p rz y c z y n y  i sku­
t k u ,  p rz y c z y n y  n a tu ra ln e j  i p rz y c z y n y  wol­
nej. R o z w in ą ł  też przyległości -Boga; lecz 

to co w yrzek ł  o m a le r y i ,  o duszy  świata i 
o kosmologii w ogólności,  jest c iem ne ,  z a ­
wiera m nóstw o sprzeczności i każe się d o ­

m y ślać ,  że te pojęcia są p o ży czone ,  k tó ry m  
P lato  nie u m ia ł  nadadź przyzwoite j jasności. 
M ogąc  pom ów ić laką naukę  o b rak  związku i 
uczynić  zarzu t  jej a u to ro w i,  że w niej w ystę­
puje raczej ja k  poeta ,  niż p raw d z iw y  filozof 
n ie m ożna się w zbronić  od p rzyznania  m u  
wielkiej głębokości myśli i tej za s ług i ,  iz on  

. p ie rw szy  metafizykę i psychologją u tw orzy ł.
Arysto teles  udał się w przec iw nym  k ie ­

r u n k u  temu, w k tó ry m  p o s tępow ał  jego m is trz  
znam ienity . O b d arzo n y  nadzw yczajną  p rze ­
nik liwością ,  duchem  analizy  i obserw acyi,  

k tó ry  się nie  za trzy m u je  g d y  chodzi o prze- 
n iknieuie ta jem nic n a tu ry ,  A rysto te les  innych  
n ie  p rz y jm u je  poznań  prócz  ty c h  tylko, które 
w y p ły w a ją  z fak tów  i są w ypadk iem  do ­
świadczenia. W ł a d z a  sądzenia, w  jego c -
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c z a c h ,  j e s t  p rz e d n ie js z ą  w ła d z ą :  j a k o ż ,  z a ­

m ia s t  r a c jo n a l i z m u  P la to n a ,  w p r o w a d z i !  e m -  

p ir y z m ,  i p rz e z  to  n a d a l  w ięk szą  ro z leg ło ść  u -  

m ie ję tn o śc io m  f i lozoficznym . T e o r j a  p o ję ć  

P l a t o n a  n ie  m o g ł a  z a sp o k o ić  s t a n o w c z e g o  i 

b a d a w c z e g o  jeg o  u m y s ł u ;  w y d a ła  się m u  n ie ­

d o s ta te c z n ą  do  w y ja śn ie n ia  z a g a d n ie ń  p r z e d ­
m io tó w  z m y s ło w y c h ,  n a s t r ę c z a ją c y c h  się w n ie ­

sk o ń czon e j-  ro z m a i to śc i .  P r z e w id z i a ł ,  i e  tu 

p o t r z e b a  b y ło  in n y c h  z a s a d ,  in n e g o  zw ią zk u  

m ię d z y  r o z u m e m  i d o ś w ia d c z e n ie m ,  m ię d z y  

te rn  co  jes t  s ta łe  w  r o z u m ie ,  a te rn  co  jes t  

z m ie n n e  w  z jaw isk ach  n a t u r y .  C z y n i  ró żn icę  

m ię d z y  w ła d z ą  p o s t r z e g a n ia ,  p a m i ę c ią ,  im a -  

g inacją , ,  m n i e m a n i e m ,  m y ś lą ,  p o ję tn o śc ią ,  r o -  

zutTiem. P o d łu g  n i e g o , p o z n a n ie  z a c z y n a  się 

p r z e z  p o s t rz e g a n ie  i d o św ia d c z e n ie ,  sk^d  p o s t^ -  

p u j ą c  od s z czeg ó łó w  do  og ó łu ,  w y p ł y w a  u m i e ­

ję tność .  G łó w n ą  z a s łu g ą  A r y s t o te le s a  je s t  to, 

ze  r o z w in ą ł  l o g i k ę ,  o p a r ł  j ą  n a  s ta łe j  p o s a ­

dzie  i j a k o  k lucz  do  w sze lk ich  u m ie ję tn o śc i  

p o d a ł .  W ł a d z y  p o jm o w a n i a  n a z n a c z a  d w a  

w a r u n k i :  jeden  b i e r n y ,  d ru g i  c z y n n y :  p ie i -  

w szy  jes t  sp oso b n o śc ią  p o s t rz e g a n ia  i o r m  pi zed -
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m iotow ych; drugi zdolnością do pojmowania 
form y fo rm , czyli kalegoryj. (Substantia , 
qua/ititas , cjualitas, vela tio , u hi, quando, 
s itu s , habitus , actio, passio .)

Arystoteles nie czyni wzmianki o zasadzie 
nim kierującej, ani też wspomina o drodze 
jakiej się t rzym ał w wynalezieniu tych kate- 
g o ry j ;  to tylko jest pew na, źe przyszedł do 
nich przez abstrakcją. W szystk ie  je w ypro­
wadza z istoty (.substantia) kombinując roz­
maicie. Istota mogąc bydź podzieloiij daje 
ilość (quantitas,; jej forma daje jakoś [qua- 
litas) ;  stosunek jej z subjektem wydaje wzglę­
dność (relatio); istota gdziekolwiek się znaj­
dując daje ubi; w jakim czasie quando; z i- 
stoty i jakości pochodzi agere , istota i
względność części ciała między sobą dają si­
tus; względ ność zewnętrzna daje habere. Do 
tych dodał jeszcze pięć innych.

Niedostatek tych kalegoryj stąd naprzód 
pochodzi, źe nie są oparte na żadnej zasadzie 
mogącej wykazać ich prawość; potem, źe się 
do liczby czterech tylko sprowadzić mogą. 
N akoniec, że do uszykowania raczej naby-
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ty c h ,  niż do nabycia liowycli poznań  pos łu ­
giwać mogą. K a n t  zna laz łszy ,  że koniecz­
ność ich żadnym  sposobem dowiedzioną nie 
je s t ,  że one zaw iera ły  w sobie pow tórzen ia ,  
i że czas i przestrzeń lńebędąc pojęciami lecz 
pos lrzeżen iam i, nie m o g ły  słusznie mieścić się 
w ich liczbie, wszystkie je p rze to  odrzucił.

S tosunku zaś świata do p rzy c zy n y  twórczej 
ze w n ą trz  n iego ,  s tosunku  wskazanego przez 
r o z u m ,  Arysto teles używ a na w y tłum acze­
nie ruchu  materii.

W sp ó łcz eśn ie  ży jący  z ty m  wielkim czło­
w iek iem , sys tem atyczny  i uczony  P y r r o  z E -  
lei w yw róc ił  dogm alyzm  i na  miejscu jego 
w prow adziłscep tycyzm . P o d łu g  niego pewność 
poznań jest n iepodobną do p raw dy .  Pojęcia 
zm ieniają  się podług  usposobienia myślącego 
s u b je k tu ,  podług lego jak wrażenie m ocniej­
sze lub s łabsze,  jak p rzedm io t mniej lub wię­
cej w ze tknięciu ze zm ysłam i zostaje. Nie 

powinniśm y sądzić o p rzedm io tach ,  lecz są­
dy nasze zawieszać m am y.

O d p a r ty  przez dogm alyzm  Stoików, sce­
p tycyzm  we dwa po P v iro n ie  wieki znow u



został przywrócony, przez Enesidema z Gnossu 
i broniony z niemałą przenikliwością i ro -  
stropnością. I ten trw ał przez dwieście trzy ­
dzieści la t,  aź do czasów Sexta Empirika, 
z którym, skończyła się najpiękniejsza epoka 
filozofii greckiej.

Odtąd doznała ona najdziwaczniejszych 
zmian losu; przetrwała wieki ciemnoty, fa­
natyzm u i barbarzyństwa, nie mogąc oźy- 
wiającemi swojemi promieńmi uchylić grubej 
zasłony zalegającej całą ludzkość. W sz e l ­
kie zarodki spekulacji zdają się bydź stłumio­
ne aź do początku dziewiątego wieku, kiedy 
dogmatyzm Arystotelesa nanowro p rzyw ró­
cony przez filozofiją scholastyczną, odtąd za­
cząwszy do szesnastego wieku panował.

W  tej epoce zaczęto czuć potrzebę pod­
stawy trwalszej dla filozofii. U m ysł ludzki 
zaczyna kruszyć kajdany filozofii, nad którą 
panowała hierarchija; rozum przedziera się 
przez chm ury nauczań i odzyskuje swe prawa 
w dociekaniach wolnych i niepodległych. L u ­
dzie w'yzsi, Kopernikowie, Keplerowie, G a­
lileusze czynią zdobycze w naukach przy-
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rodzonych i astronomii. Campanella i Bruno 
walczą różną bronią przeciwko despotyzmowi
filozofii A rysto telesa .

Od Platona zacząwszy nie było filozofa ta- . 
kiego jak Jordan Bruno, któryby tyle obu­
dził interessu i uwagi przez rozum , wiado­
mości i własne nieszczęście. Systematem jego 
jest P a n te izm , stworzony ze śmiałością i 
wielką siłą um ysłu, zniewalający mocą prze­

konania.
Istota najwyższa, wyższa jest nad wszel­

kie pojęcie, bo nie ma w sobie ani składu ani 
różnicy; jej bytność i wola są konieczne, albo­
wiem z natury jej wypływają. Konieczność ta 
jest także absolutną wolnością. Bóg objawia 
się od wieków do wieków przez nieskoń­
czone stworzenia. Substratum  ich tylko , lecz 
nie zjawiska i zdarzenia, jest bozkie i wie­
czne. Pomimo takowych zasad, Bruno, o- 
skarżony o hereziją, dnia 17 lutego 1600 ro­
ku w Rzymie spalony został.

W krótce nowa wznieca się walka. D o- 
gmatyzm empiryczny Arystotelesa nanowo 
napastowany i broniony, odniósł jeszcze zwy-
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cięztwo i u trzym ał się przy uiem a ż do czasu 
w k tó rym  Się ukazał Descarl czyli Kartezyusz.

Zamożny w rozległe wiadomości fizyki i 
matem atyki, uczony autor pisma o meto­
dzie czyli trybie postępowania w  myśleniu, 
usiłował podnieść filozofią do stopnia ścisłych 
umiejętności. Zaczynając od wiedzenia i m y­
ś l i , klorą za fakt uważa, wnosi o bytności 
przez to eutymyma, cogilo , ergo sum. Bóg, 
stwórca świata powszechnego jest nieskończo­
n y ;  świat powszechny i jego istota są ogra­
niczone, gruntem ich jest Bóg. Dusza 'jes t  
istotą myślącą, niezłożoną, niematerjalną a 
żalem nieśmiertelną. Jedne pojęcia są wro­
dzone, a inne nabyte. W łaściwie mówiąc, 
krok jego systematyczny o niewiele sięgnął 
za filozofiją schelastyczną. Panująca zasada 
w jego układzie jest zasadą Realistów:  to 
co jest ogólne, jest treścią i zasadą istotną 
przedmiotów. Znając pierwsze, przychodzi­
m y  koniecznie do poznania drugiego. D o­
wód różnicy duszy od ciała z tego syste­
matic wynikający niewielkiej jest mocy i p ro ­
wadzi do idealizmu Przez swoje cogilo, ergo
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s u m , Descartes uważa bytność jako daną 
przez doświadczenie: czego dowodzi to ,  że 
nie chce przypuścić zdania ogólnego : w szy -  
s t io  co m yśli mci sw oję bytność. L e c z , je­
żeliby tnośćdana jest przez doświadczenie, każ­
de przeto j a  musi bydź oznaczone przez do­
świadczenie, i Descartes w sprzeczności jest 
sam z sobą, gdy przypuszcza, że bytność ze­
wnętrznych przedmiotów nie może bydź do­
wiedziona. Jeżeli przedmioty zewnętrzne są 
wątpliwe, to i bytność mojego j a  także musi

bydź wątpliwą.
Badacz wyższego rzędu , łączący z głębo­

kim rozumem, wiadomości rozległe i grunto­
wne Spinoza, zjawił się potem i dał począ­
tek filozofii pod wszelkiemi względami zna­
komitej. Podług niego, jedna jest tylko i- 
stota Bóg, treść nieskończona z przyległo- 
ściami nieskończonemi przestrzeni i myśli. 
W szys tko  co jest ograniczone, jest tylko sta­
nem rozciągłości nieskończonej i myśli nie­
skończonej/ Istota jest zasadą wszelkich je­
stestw, jest niestworzoną i ma przeto swój 
by t przez się. Pojętnosc ograniczona i wola
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ograniczona są tylko slanami bytu pojętności 
nieskończonej: wszelkie z m ia n y , wszelkie 
przedm ioty , wszelkie myśli ograniczone, są 
w związku z myślą absolutną, która jest w Bo­
gu. Bóg jest przyczyną trwałą. Nie ma p rzy -  
czynności wolnej, jest tylko przyczynność 
podług praw natu ry ;  przeto wszystko jest 
konieczne i nic nie ma Irałunkowego. K o ­
nieczność łączy się. w Bogu z wolnością, 
gdyż on jedyną jest istotą, i nie może bydź 
przez inną ograniczony. Pojęcie bezpośrze- 
dnie przedmiotu rzeczywistego jest duszą 
tego przedmiotu, przedmiot sam jest ciałem 
Syslemat ten jednak nie uczy nas, jak nie­
skończoność odmian ograniczony cli w ypły­
wać koniecznie musi z przymiotów nieskoń­
czonych Boga; widać tu wyobrażenia władzy 
pojmowania w zamieszaniu z poznaniami rze- 
czywistemi i autor usiłuje napróźno utrzymać 
wolność pomimo absolutnej konieczności bytu 
przedmiotów.

Po Panteizmie Spinozy nastąpił empiryzm 
Lokka. A utor  wykładu pojęlności ludzkiej, 
chciał wprowadzić do filozofii pojęcia K an-
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c le rza  B a k o n a  i r o z w in ą ł  j e ,  a ja sn ość  p ło ­

d ó w  j e g o ,  p rzen ik l iw o ść  b a d a n ,  ś c ią g n ę ły  

d o ń  w ie lu  zw o le n n ik ó w . O d r z u c a  p o jęc ia  

w r o d z o n e ;  z m y s ł y  i r o z w a g a  dla n iego  j e -  

d y n e m  są  ź r z ó d łe m  p o z n a n  i p r a w d y .  N a ­

sze p o jęc ia  są  p ro s ie  i z ło ż o n e :  p ie rw sz e  są  

r z e c z y w is te  i o d p o w ia d a ją  p rz e d m io to m  b y ­

tn o ś ć  m a j ą c y m ;  d u sz a  zaś s to so w n ie  d o  m n ie ­

m a n i a  S ło i k ó w ,  ja k  g o ła  śc iana  p r z y j ­

m u je  o b ra z y ,  sa m a  n ic  n ie  d o d a ją c  do n i c h ;  

d ru g i e  zaś są  w y p a d k ie m  w ła d z y  o d r y w a n ia  

czy li  ab s l rakcy i .  W s z y s t k i e  z a s a d y  p o z n a ń  

i m y ś l i ,  n a w e t  zasada  n ie s p rz e ć z n o ś c i , p o d łu g  

L o k k a ,  z czu ć  p o c h o d zą .  R o z b ió r  ten  jeg o  

ś c ią g a jący  s ię  ty lk o  do  m a te r i i  m y ś l i ,  lecz 

n ie  do f o r m y ,  jes t  n i e z u p e łn y ,  n i e d o k ła d n y ,  

b o  z a s ta n a w ia  się n a d  p r z e d m io t a m i  m n ie j  

z ło ż o n e m i ,  i w y c ią g a  w szy s tk ie  w ia d o m o ś c i  

z  do św iadczen ia .  I  n a  lej to  k ru c h e j  p o d ­

s taw ie  o p ie r a  d o w o d z e n ie  o b y tn o ś c i  B og a ,  

d u s z y  i t. d i d z iw ac zn ą ,  p e łn ą  n ie d o rz e c z n o śc i

s w o ję  m e ta f izy kę .  ■/
N a jw ię k sz e  u w ie lb ien ie ,  z a p a ł  p o w s z e c h n y  

p o w i ta ł  s y s te m a t  L e ib n ic a .  W i e l k i  ten  m ąz ,
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razem filozof i geometra wzbogacił umiejęt­
ności teort tyczne przez liczne odkrycia. Oto 
są wybitniejsze punkta jego nauki: pojęcia 
są niezależne od doświadczenia, k tórych żrzó- 
dłem jest um ysł  ludzki jedynie; pojęcia są 
jasne lub ciemne, zawikłane lub szykowne. 
Zawikłane pochodzą od zmysłów; szykowne, 
należą do samej jedynie pojętności. Zasada 
niesprzecznosci, jest kamieniem probierczym 
prawdy; przychodzi się do niej przez analizę, 
sprowadzając to, co jesL złożonego, do samych 
jego pierwiastków. P raw d y  trafuukowe są 
dowiedzione przez zasadę dostatecznego po­
wodu, która prowadzi nas do przyczyny  ab­
solutnej zewnątrz szeregu jestestw trafunko* 
wych umieszczonej. Pojęcia, odnoszące się do 
przedmiotów' zewnętrznych względem duszy, 
zostają w’ harmonii z lemiź przedmiotami, ina­
czej bowiem byłyby urojeniem. Powód naj­
wyższy zasad koniecznych jest. w B o g u ,ż rz ó -  
dle wszelkiej prawdy, koniecznej i wiecznej. 
Teorja  m onad  miała pogodzić najprzeciwniej- 
sze system ata , zatrzeć różnice, stłumić nie­
porozumienia i tym sposobem utrwalić pokoj
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w świecie filozoficznym; stało się jednak ina­
czej. Ponieważ jestto fakt, że są istoty zło­
żone, muszą by dź zatem istoty proste. T o  co 
jest proste, musi bydź zasadą tego co jest zło­
żone: a że zmysły nasze nie mogą lego wy­
raźnie rozpoznać, pierwiastek przeto prosty 
uważamy za złożony. W  szyslkie istoty są 
proste i nieodmienne; zawierają przyczynę 
odmian czyli trafów. Istoty mają przymioty 
klóremi się różnią wzajemnie jedne od d ru ­
gich. Podobieństwo dwóch istot nie jest mo­
żne (princip ium  iricłiscernibiliuni): a jako nie 
ma innych przymiotów wewnętrznych prócz 
tylko pojęć, potrzeba zatem, aby monady były  
umysłowerni siłami dążąceiui bezprzestaunie 
do przenoszenia ich. Bóg jest przyczyną naj­
wyższą wszystkich pozuań, wszelkiej rzeczy­
wistości , wszelkiej bytności; więc się znaj­
dują monady pierwotne, nieskończone, i mo­
nady ograniczone, które różnią się wzajem­
nie od siebie dzielnością i jakością swoich po­
jęć. Monady' bez pojętności są ciałami bez- 
właduemi; zwierzęta są monadami z władzą 
pojmowania zawikłaną. Bóg je wszystkie zar
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wiera w so b ie , jest m onadą absolutną. L e jb -  
n ic ,  używ a jąc  swojego rozleg łego  genijuszu 
do badań wszelkiego r o d z a ju ,  rozw inął ty lko  
na nieszczęście część teore tyczną  swojego sy -  
s te m a tu ;  część p rak ty c zn a  pozostała  n iedo­
k ła d n ą ,  m ater ja  w niej ledwo ty lko dolkniona.

W  kilka lat po lem  .W o l f  zjaw ił się dla 
dopełnienia d o g m a ty z m u  L ejbn ica  i nadania  
m u  większej śc isłości, odziewając jego zdania 
w fo rm u ły  m atem atyczne .  T y m  czasem r o z ­
wijanie się poslępne ludzkiej pojętuości i do j­
rza łość  jego sił u m y s ło w y c h  w y k ry w a ły  p o ­
m a łu  niedostatki tego syslem atu .  P rzek o n an o  

się w kró tce ,  iż jego wynalazca dowolnie p rz y ­
p uśc ił ,  że treść p rzedm io tów , m oże bydź  p o ­
znaną przez  jednę m yśl ;  iż niesłusznie p rzy ją ł  
za zasadę naszych  poznań p ierw iastek  nie- 
z łożony  w ładzy  po jm ow an ia :  tak właśnie ja k  
n iesłusznie L o k k  idąc w k ie ru n k u  przeciw ­
n y m  , zasadę tę  widział ty lko  w p ierw iastku  
p ro s ty m  zm ysłów . Jeżeli, ostatni z n ich  nie 
u z n a ł  w ładzy  po jm ow ania  i poznań  jej w ła­
ściwych , L e jbn ic  tedy, ze swojej s trony , za­

nadto  w zgardz ił  w ładzą  p rzy jm ow an ia  w ra -
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żeń , albo raczej podniósł ją do godności u- 
rays łu ,  tojest pomieszał rzeczywistość z m o­
żnością. W yp ad k iem  koniecznym jego hi­
potez jest d e te rm in ism , k tóry znosi wszelką 
wolność w jestestwach rozum nych.

Lecz przedewszystkiem sceptycyzm H um a 
osłabił ufność w systomat Lejbnica. Nakształt 
swojego współrodaka L o k k a ,  Anglik Hum e, 
wziął za początek doświadczenie czyli empi- 
ry z m ;  lecz rozsądniejszy od swego poprze­
dnika , przyszedł do innego w y padku , do sce­
p tycyzm u , który wyłożył jasno i dosadnie. 
Dziwna jest i niepojęta, dla czego tak  długo 
uczono się nauki Lokka na stałym lądzie za­
niedbawszy całkiem H ą m a , którego imie ze 
względu na jego stanowisko w7 filozofii ledwo 
świadome; m y  nie waahamy się wyżej go po­
mieścić nad autora W y k ła d u  pojęlności ludz­
kiej : jest on podług nas z tych  filozofów je­
d y n y m , kLórzy do nauki o człowieku naj­
bystrzejszej przenikliwości i najściślejszej u -  
żyli logiki. Podług H u m a  pojęcia są obra­
zami czuć. Przedmioty, na których ćwuczy się 
ro z u m , są albo stosunkiem między pojęciami,

W izerunki. N . 5. 4
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albo faktam i danemi przez  doświadczenie. P e ­
wność opiera się n a  cz u c iach ,  pam ięci i ro ­
zumowaniach. op a r ty c h  na syntezie p rz y c z y n -  
ności. O sta tn ie  to p raw o  pochodzi z n a ło g u  
ty lko ko jarzen ia  p o ję ć :  albowiem nie m a m y  
żadnego  p ra w a  łączyć  dwa ró żno rodne  w y ­
padki A  i J3 dla uLworzenia koniecznej sy n ­
tezy p rz y c z y n y  i skutku. S tąd  w y p ły w a  to , 
że podania  metafizyczne są ty lko  trafunkow e, 
i że w ogólności nie ma praw dziwej 'metafi­
zyki.  N ie  m a sposobu udow odnienia przez  za ­
sady dostateczne p rzedm io tów  przez n ię  ■wy­
k ła danych  ; jedne tylko poznan ia  m a tem a ty ­
czne  m a ją  nu sobie piętno w idocznośc i , g d y  
poznania z doświadczenia op ie ra ją  się na zw o ­
dniczym  instynkcie.

T a k ie  jest k o ło ,  k tóre  obiegła filozofija od 
czasów  P la to n a ;  zaczęła od d o g m a ty zm u ,  
k tó ry  rozszczepił  się na dwmje, na rac jona­
lizm ie m p i r y ż m ;  przeszła  w scep tycyzm , k tó­
r y  w yw róc iw szy  o b ad w a ,  zos taw ił  za sobą 
zniszczenie. Z  każdym  dniem ubyw ało  zam i­
łow an ia  w filozofii, codz ienn ie 'zn ika ł  inleress 
p rze z  n ię obudzony, póki nie zjawił się je-
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den  z na jg łębszych  badaczy, jeden  z ty c h  n a d ­
z w y c z a jn y c h  lu d z i , jak ich  niewiele n a tu ra  dla 

ludzkości udziela. T y m  p o tę żn y m  genijuszem  
b y ł  K ani; jem uto  by ło  przeznaczono z re fo rm o ­

wać filozofiją, nadadź rozum ow i no w y  popęd  
i wskazać d rogę inną  od l e j , k tórą  dotąd cho ­
dzono. P rzen ikną ł  011 rozległe, zasoby sw o­

jego gen i juszu ,  rozw ik ła ł  chaos i rzuc i ł  świa­
tło  n a  wielkie zagadnien ia ,  k lórem i od dwóch 
tysięcy lat za jm u ją  się um ysły :  on to  u tw o­
r z y ł  tę filozofiją w yższą ,  transcenden ta lną ,  
k tó rą  przez  sk rom ność  nazw ał  filozofiją k r y ­

tyczną.
G łębokość w idoków , wielki interess w ro z ­

ważanych ' zagadn ien iach ,  poc iągający  u ro k  i 
p rzekonan ie  w ie l i  rozw iązan iu ,  m oc i ścisłość 

w ich dow odzeniu, są to jego p raw a do naszego 
podziwienia i szacu n k u ;  n iepodobna  jednak  

w zbron ić  się g łębszem u jeszcze uczuciu  n a  
w idok  obalonego a le iz m u ,  fa ta l izm u,  m ale-  

r ja l izm u  i p rzew ażnie u tw ie rdzonych  pocie­
szających  dow odów  bytności Boga i n ieśmier­
telności duszy. K a n to w i  to by ło  przeznaczono  
zbudow ać  filozofuję w kształcie umiejętności

4*
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pewnej i opartej na pewnym grancie. On 
umiejętność tę otrząsł z pierwiastków d-I-a niej 
obcych i ułomności rojami ■ się snujących 
w teorjach filozoficznych; leorjach mniej wię­
cej św ietnych, leorjaeh wzniosły cl j , -które le­
dwo dotknione a już się rozsypały.

Kant stara się odkryć przyczynę tej zmien­
ności, i znajduje: że dogm aty sm  zaczyna od 
wiadomości i 'zasad, których początek i p ra ­
wość niedobrze utwierdzone; że empiryam  
nie przypuszczając innych zasad prócz zasad 
z doświadczenia i zmysłowości wynikłych, 
stosuje jc do przedmiotów zewnątrz słęry 
doświadczenia będących; ze sceptycyzm  cho­
ciaż rozsądniejszy:, jednak wyciągając pozna­
nia z tego samego źrzódla, odmawia rozu­
mowi poznania absolutnego wszelkiej zasady, 
lak , że zachowawszy wszelką praw'dę i pod­
kopawszy inne systeraata, sam jest, właści­
wie mówiąc, nicestwem nauki.

T e  dziwne zmiany' losu, ta smutna n ie ­
stałość umiejętności zawierającej lo wszystko 
co jest najgodniejszego rozmyślań ludzkich, 
nie mogły' nadadź wykładanym w niej nau-
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kom koniecznej pewności, ani poważnego, 
przyzwoitego im charakteru-: z clmgiej silony 
świadczyły przed każdym uważnym u m y ­
słem o fałszywej drodze którą się udano. To 
właśnie pobudziło mędrca Królewieckiego do 
wprowadzenia jej na dobrą  drogę. Rozlegle 
wiadomości, nałóg dobrego widzenia rzeczy, 
s tały charakter, wytrwałe zamiłowanie pra­
wdy, oto jest, co uzdolniło Kanta do wyko­
nania lego śmiałego zamysłu.

Aby oprzeć metafizykę, na podstawie m o­
cnej , konieczna jest poznać dobrze, źrzćdło, 
użytek i prawość naszych poznam Analiza 
czyli rozbiór władz ludzkich potem, potize- 
bna jest do odkrycia praw, podług których 
nabywają się nasze wiadomości. 1 rawa te 
raz wynalazłszy, mamy już pierwsze ogniwo 
wielkiego łańcucha zasad, stanowiącego ogół 
wszelkiej metafizyki trw ałej,  chciałem powie­
dzieć wiecznej. Analizę tę K an t nazywa K ry­
tyką czystego ro zu m u , albowiem władze na­
sze są w niej uważane samotnie, bez względu 
na zewnętrzne przyczyny, które w części 
wpływają na wyrobienie naszych poznam
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Jestto część teoretyczna tego sys tem atu , skła­
da się z dwóch oddziałów: pierwszy zawiera 
wszystkie element a konieczne do synlez a 
priori, tojest do sądów i wiedzeń poprzedza­
jących doświadczenie; zawiera on w sobie e- 
stetykę czyli leorją czułości, teorją czasu i prze­
strzeni, nieznaną przed czasami naszego fi­
lozofa; logikę, analitykę czyli szlakę w pra­
wiania w grę sił władzy sądzenia; drugi do­
starcza rozm aitych sposobów tych syntez. O - 
badwa zowią się w yższem i, transcendental- 
nem i, gdyż zawierają wiadomości, uprzedza­
jące doświadczenie i czynią je możnem.

Poznania nasze dwojakiego są gatunku: je­
dne z nich, wy ciągnione są z doświadczenia i od 
niegoż istotnie zalezą; gdy drugie tyrn czasem 
niezależąc od niego, źrzódło swe mają w isto­
cie myślącej (uprzedzamy, że tu nie jest rzecz 
o poznaniach wrodzonych). Doświadczenie 
jest przyczyną ich objawiania się, ale nie jest 
przyczyną ich począlku: może je tylko rozwijać 
lecz nie może ich wyradzać. Pierwsze z nich 
więc są empiryczne, ci posteriori, trafuukowe; 
drugie są rozum ow e, a priori, konieczne.
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Sądy są albo analityczne albo syntetyczne. 
W  pierwszych subjekt zawiera w sobie przy­
miot-, w drugich przymiot'; zawsze jest ró­
żny od subjekt u. Kiedy się mówi, naprzy- 
kład, że równoległobok jestto figura o czte­
rech bokach po dwa równoległych sohie, ta­
kowy sąd jest analityczny, bo rozwija i sto­
suje subjekt, bynajmniej niepowiększając na­
szych poznam Sąd syntetyczny, przeciwnie 
powiększa je okazując nam rzecz nową, rzecz 
niezawarlą w subjekcie, i takim sądem jest 
lo twierdzenie: w trójkącie prostokątnym,
kwadrat przeciwproslokątnej równa się sum­
mie kwadratów dwóch innych boków. Po­
dania z geornelryi, statyki, mechaniki są syn­
tetyczne, a priori, konieczne; podania z fi­
zyki i chemii, przeciwnie, takiemi me są, o- 
bejmują pewną liczbę przypadków, ale nie 
wszystkie bydź mogące przypadki.

Prawość sądów analitycznych opiera się na 
zasadzie niesprzeczności: ponieważ przymiot 
zawiera się w subjekcie; przymiot więc 
się zgadzać z subjekiem, ho inaczej byłaby 
sprzeczność. Co się tycze sądów syn te tycz
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nycli a p r io r i , łych prawość opiera się na 
władzy pojęć. Lecz jakaż to zasada nadaje 
tyle powagi sądom syntetycznym a priori?  
Cała metafizyka zawiera się w rozwiązaniu 
tego zagadnienia, klórego Kant wynalazł roz­
wiązanie, i odląd niewolno przypuszczać ze 
zgrzybiałym dogm atyzm em , ze przedm ioty  
nadctją p raw a w ła d zy  po jm ow ania , bo ten 
filozof dowiodł, że przeciwnie, w ł a d z a  p o j ­

m o w a n i a  NADAJE K O N IEC ZN IE  PR A W A  PR Z ED ­

MIOTOM. Praw a te ,  pojętność nasza uprze­
dnio posiada przed wszelkiem doświadcze­
n iem , i jeżeli te znajdują się w przedmiotach, 
to jedynie dla teg o , że je nasza pojętność tam 
przeniosła.

W sze lka  synteza przedmiotowa, tojest 
wszelki sąd o przedmiocie doświadczenia u-  
tworzony, może się dziać tylko przez postrze­
ganie. Do czegóż należy to postrzeganie? D o 
naszej zdolności przyjmowania wrażeń, sło­
w em  do naszej czułości. Lecz później, po­
strzeżenia te oddzielne należy zebrać, a raz 
złączywszy je z sobą, sprowadzić do jedno­
ści. Cóż jest obdarzone tą władzą? Dziel-
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ność isloty myślącej w samodzielności jej 
t y l k o  właściwej, stanowiącej pojęlność ,  czyli 
■ w ł a d z ę  pojmowania. T o ,  co odpowiada wła­
dzy postrzegania, jest m a ier ją ; porządek w ja­
kim zebrane i połączone są postrzeżenia jest 
fo r m ą ; przedmiot jest fenom enem .

Form ę postrzeżeń niezawartą w przed­
miotach postrzeganych, ale raczej w istocie 
postrzegającej i m yślącej, K ant zowie w ła ­
dzą  postrzegania czystą d p r io r i , czyli for­
m ą czułości, tojest formą, w jaką zmysłowość 
przyodziewa przedmioty, aby te przysposobić 
do postrzelenia. Czas i przestrzeń są postrze­

leniami czystemi.
A b y  synteza była ważną, pojęlnosc ma 

nadadź jej charakter konieczności, charakter 
jakiego sama władza postrzegania nadadź jej 
nie potrafi, ponieważ ostrzegając nas tylko, że 
jest przedmiot, bynajmniej o tern nie ostrzega 
l e  jest koniecznie. Konieczność w którą po- 
jętność przyodziewa poznania, dane nam przez 
władzę postrzegania, jest właściwie hategorją , 
czyli prawem pojętności. Kalegorje są lo r-  
m am i pojętności, mają swoj byt « p r io r i,
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są w liczbie dwunastu; i sądy, też przez które 
objawiają się dzialania"pojętności i na których 
tamte się opierają są także w liczbie dwuna­
stu: trzy sądy ilości, jednostkowy, mnogi, po­
wszechny; trzy  sądy ja ko śc i, przyznający, 
przeczący i określający; trzy  sądy stosunku , 
kategoryczny, hipotetyczny, rozłączny; trzy 
sądy try b u , zagadkowy, twierdzący, konie­
czny. Stądlo wynikają kalegorje, które w in­
ne m znaczeniu brać należy od tego, jakie im 
nadał Arystoteles.

Jedność  m nogość  pow szechność

rzeczyw istość p rzeczenie o g ran iczen ie , określenie 

istota przyczynność w spoJność

m ożność bytność konieczność.

Takie są kategorje K an ta ,  przez nie do­
świadczenie staje się mOznem, w. zastosowa­
niu tylko do przedmiotów zmysłowych mają 
one rzeczywistość, inaczej są tylko m yślam i 
nie zaś poznaniam i. O  postrzeleniach po­
dobnież rozumieć mamy, te bez kalegoryj nie 
mogą mieć żadnego, gatunku ważności.

Chcąc odnieść kategorje do postrzeleń,
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od których istotnie się różnią, p o trzeb a , aby 
między jednemi a drugiemi zachodziła pewna 
jednorodność, posługująca im za wspólny 
związek : tym związkiem jest przestrzeń i czas, 
które  się z obu stron znajdują. Poznanie tedy, 
jak tu  widzimy, jest tylko pojęciem odnie- 
sionem do poslrzeżeń. W id o czn a  tedy, że to 
tylko, co jest w czasie i przestrzeni, tojest, sa­
me tylko fenomena znać możemy. Co się 
tycze przedmiotów zewnątrz przestrzeni i  
czasu umieszczonych, czyli noumenów, rze­
czy samych w sobie, niedauo nam przyjśdź

do ich poznania.
T a  teorja stanowi idea lizm  krytyczny.
Id e a lizm  sceptyczny  D escarta , u trzym uje 

że rzeczywistość przedmiotów nie może bydź 
dowiedzioną; idea  i z m  absolutny  Berkleja za­
przecza zupełnie bytności przedmiotów; ide­
a lizm  kry tyczny  Kanta , przeciwnie, dowodzi 
jej z tern ograniczeniem, że nie możemy wie­
dzieć lego, czem te przedmioty są same w so­
bie. Granicę tę rozumowi spekulacyjnemu

wskazuje krytyka.
R ozum  jednak usiłuje przedrzeć się za tę
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granicę, albowiem wypływa to z jego natury, 
że w syntezie poznań szuka całości czyli ab­
solutnej jedności, aby dojśdź do zasady nie- 
pochodnej od innej, do zasady absolutnej. Nie 
znajdując jej w przedmiotach zm ysłow ych, 
rzuca się do spekulacyj metafizycznych, ale 
opuściwszy pole doświadczenia podlega oma­
mieniom i z jednej sprzeczności wpada w d ru ­
gą :  toć to jest właśnie czego Kant dowiodł 
w swoich aulinomijach, gdzie rozum z ró-  
wnąż mocą dowodzie może za i przeciwko te­
muż samemu przedmiotowi. Skąd ten w y­
ciąga wniosek, źe rozum  raczej jest kiero­
wniczy  niż stanowczy., tojest że przypuszcza 
koniecznie ideje metafizyczne dla odkrycia je­
dności systematycznej w świecie zmysłowym, 
nieprzyjmując jednak tego za poznanie : gdyż 
poznać uoumenów niepodobna: co zadaje
śmiertelny cios ateizmowi, materjalizmowi i 
fatalizmowi. Z  tego, co jest gruntem tych 
nauk ,  nic prawego nie można wyprowadzić.

T a k a  jest pokrótce treść K ry tyk i czy­
stego rozum u , z którą K rytyka  praktycznego  
rozum u  w istotnym zostaje związku. Kant
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dowodzi w niej lego, że pojęcia Boga, duszy 
liieśmierlelnej, od spekulacyjnego przyjęte  ro ­
zu m u , maję cechy największej i niezachwia­

nej pewności.
O ile rozum skłania noszę wolą, o tyle 

jest praktycznym. Niezaprzeczony to laki, 
że wszystkie jestestwa rozumne rozeznają do­
lno  od złego, sprawiedliwość od niesprawie­
dliwości. M o ra ln o ść  jest to prawo głęboko wy­
ryte w sercu iudzkiem, tak dalece, że naj­
mniej rozwinione sumnienie nie uznać go nie 
może: stąd w ypada, że przyczyna naszych 
działań jest w nas sam ych, jest wolna i nie­
zależna od przedmiotów zewnętrznych. Ja­
koż , moralność przepisuje nam takowe dzia­
łania , które byłyby niemożne w wykonaniu, 
gdyby wolność, lojest przy czynność nieza­
leżna nie była nam udzielona wespół z rozu­
mem. Obowiązki nakazywane przez moral­
ność, są ogólne i konieczne, i cel do ktorego 
dąży ich spełnienie, ma na sobie piętno Ogól­
ności i konieczności. Cel ten jest absolutny 
i najzgodniejszy z rozum em ; nie jest to juz 
śrzodek, lecz przepis, którego znaczenie w tych
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dwóch zawarte jest w yrazach: moralność i 
cnota.

Prawo to rozum owe, klóre nakazuje, aby­
śmy dążyli bezprzestannie do tego celu, jest 
niezaprzeczonym faktem; lecz, że m y  jako 
fizyczn e  jes tes tw a  rozum ne  nie możem y go 
osięgnąć tu na ziemi; tedy, abyśmy jako po-  
jętność  gdzieindziej go osięgnąć mogli, ko­
niecznie wypada, że część nas samych, lojest 
dusza  musi bydź nieśmiertelną.

N adto , usiłowania te , jakie czynić m am y 
dla dojścia do tego celu, koniecznie w h a r­
monii zostawać muszą ze stopniem szczęścia 
mającego zeń wyniknąć; lecz, jako nie m o­
żemy ustalić tej harmonii nie będąc przyczyn- 
nością natu ry ;  musi bydź przeto jakaś przy- 
czynność, pewna mądrość która zaprowadza 
tę harmoniją między cnotą i szczęściem w ży­
ciu p rzysz łe tn : i ta mądrość, ta Islność naj­
w yższa, wszechmocna, la opatrzność wszech 
rzeczy , musi bydź potężną, przem ądrą, prze­
widującą, świętą. Takto  rozum praktyczny 
dopełnia tego, co rozum  badawczy w nie- 
zupełności zostawił.



63

K rytyka  w ładzy sądzenia  uwieńcza dzieło 
filozofii transcendentalnej. W  ładza sądzenia 
jest spójnią władzy pojmowania z rozumem, 
i ułatwia przechod z pojęć naturalnych do idei 
wolności5 jesllo władza prawodawcza w szcze­
gólnych przedmiotach natury  przez kalego- 
rije nieokreślonych. Stosowność do celu jest 
tej władzy zasadą c l p r io r i; wszelkie przed­
mioty natury podległe są harm onii,  i ta idea 
to ma szczególnego, źe wznieca uczucie p rzy -  

-jemności. Ilekroć władza sądzenia potrafi 
sprowadzić prawa różnorodne do jednego pra­
wa skłaniającego tamte do zgodności, tyle- 
kroć doznajemy roskoszy a niekiedy podzi- 
wienia: uczucie to w ypływa ze zgody ima- 
ginacii z pojętnością w grę  wprawionej. 
Przedmiot, o którym naówczas sądzimy, zo­
staje z samą władzą w harm onii ,  i pod tymlo 
warunkiem przedmiot nazywa się pięknym , 
a władza przysądzająca piękność dla przed­
miotu zowie się smakiem. Smak sądzi nie- 
tylko o piękności, lecz jeszcze o wielkości i 

góruości.
Jedna tylko zasada stosownosci do celu,
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umożuia rozważanie na tu ry  przedmiotów i 
prowadzi nas do przyczyny rozważnej, p o ­
jętnej. Rozum  wzbrania się od przypuszcze­
nia wypadków prostego mechanizmu w natu­
rze ,  bo przypuszczenie takowe zawiera w so­
bie sprzeczność: inaczej bowiem nie mogli­
byśmy pojąć możności tworów organicznych.

'  W  jestestwach organicznych wszystko jest 
śrzodkiem i celem , a zatem przyczyną i sku­
tkiem. Człowiek jest celem ostatecznym stwo­
rzenia. Jako jestestwo pojętne i wolne, nie' 
może zależeć od praw koniecznych natury, 
lecz zostaje w związku z przyczyną zamie­
rzającą, m ądrą  i najwyższą.

Po ukończeniu niezmiernych prac w swo­
jej filozofii transcendentalnej, której pierwsze 
ziarna rzucone już były w Tesis bronio­
nej przezeń w ro k u ,  kiedy się ubie­
gał o stopień doktora , ■ Kant wydał niemało 
pism o logice, edukacii, geografii fizycznej i 
charakterze właściwym tego, kto poświęca 
się nauczycielskiemu powołaniu: ostatniego 
rękopism w ręku swoich uczniów PP. Joe- 
sche, professora uniwersytetu Dorpackiego
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i R ink  a (*) z ło ż y ł, p rzy jaźn i iclx zostawując 
sta ran ie  og łoszenia drukiem .

W e  w szystk ich  p ism ach  K a n ta , trafiam y  

na genijusz o b sz ern y , duszę w zniosłą. W s z y ­
stko  tchn ie  uczuciem  najw yższej m oralności.

K ied y  w nicli w ylicza i w y k ład a  p ra w a  
n a tu ry  ludzk ie j, k iedy rozw ija  p rze d  n am i 
tajem nice po ję tn o śc i; tedy m im ow oln ie p rz e -  
n ikn ien i zostajem y uczuciem  w dzięczności i 
uszanow ania. P ow o łu je  o n ,  n a k a z u je , obu­
dzą nasze podziw ien ie , k iedy  w zniósłszy się 
w  p rzestrzeń  p rzep isu je  p raw a  u k ładom  sło ­
necznym  i gdy  z tak  w zniosłego p u n k tu , n ad  
w szelkiem  bu ja jąc  stw orzeniem , w skazuje n am  
nieskończoną w ielkość u k ła d ó w , p o łą cz o n y ch  
z  sobą zw iązkam i m niej lub w ięcej ścisłem i. 

D ościgając jego śm iałego lo tu ,  bądzto  gdy  
p rzeb y w a n iezm ierną liczbę gw iazd sk ładają­
cy c h  d ro g ę  m leczną ,i z tam tąd  rozw ija  p rzed  na-

(*) T o  o s ta tn ie  tłu m a c z o n e  je s t na  p o lsk i ję z y k  p o d  

ty tu łe m :  Im m anuel K a n t o Pedagogice. J f  y
danie D . F ryderyka  R yn ka . T łum aczenie J a ­
n a  Bobrowskiego, w  IV iln ie i 8 ig. w  8 s t i .  118. 

W izeru n k i. N . 3 . •*



66

szemi oczym a porządek  w jakim  są powiązane 
jedne z d rug iem i:  bądźto gdy  -okazuje nam  
jedność innego układu dziwniejszego jeszcze; 
wtedy, jak b y  w nicość obróceni, sm utn ie  zw ró ­
ciwszy oko na siebie s a m y c h ,  jeden ty lko  a-  
tom  widzimy w sobie ,  na los rzu c o n y  w tym  
ogrom ie  jestestw. L e c z ,  gdy  nas obeznaw a 

z zasadą wolności i moralności będącej w nas 
sa m y c h  i ztąd przyw odzi nas do w ypadków  
nieśmiertelności duszy i bytności Boga ; lia- 
■ówczaslo czujem y wzrastającą w nas wielkość, 
iż m ożem y zbliżyć się do najwyższej m ą d ro ­
ści , dzierżącej w swoich ręku  pierwsze ogni­
wo niezm iernego łańcucha , którego nie m o ­
gącym  dosięgnąć z m y s ła m i ,  wolno nam  po j­
m ow ać  myślą.

„D w ie  rzeczy napełn ia ją  duszę naszę świętą 
czcią i w zm agającem  się podziw ien iem : wi­
dok nieba usianego gwiazdami, k tó ry  nas ja ­
ko  istoty fizyczne w nicość, źe lak rzekę  o- 
b ra c a ;  i to p raw o  m ora lne  podnoszące nas 
jako  po ję tność ,  jako  osobę ,  do zacności n ie­
skończonej.”

•Lecz, któżby temu uwierzył, że rzadki
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ten człowiek, ogłaszający te prawdy z taką 
żarliwością ducha, przenikający nas wzglą­
dem najwyższej mądrości uczuciami lak wznio- 
słemi, był pomowiony o bezbożność.

w  przemowie to do jednego z pism swo­
ich , Kant z rozrzewniającą szczerością wszcze- 
golach opowiada to zdarzenie, klore raz tyl­
ko zamieszało pokoj jego życia. P izy  ogło­
szeniu drukiem w 1793 roku książki jego 
pod tytułem R elig ija  zgodna z  ro zu m em , 
cenzura Królewska w Berlinie nastręczała mu 
Wiele trudności: już to widząc w niej dąże­
nie do takich zasad, które podobało się na­
zwać niebezpiecznemi: juz nibyto dostrzega­
jąc zamachu na artykuły wiary objawionej^ 
W ym agano od Kanta publicznego odwoła­
nia , czemu gdy się oparł z odwagą, aby je­
dnak położyć koniec niesnaskom wszelkiego 
gatunku na celu których mógłby się znajdo­
wać, obowiązał się nie pisać nic w treści le- 
ligijnej za życia Króla Pruskiego Fryderyka 
Wilhelma II, czego najściślej dotrzymał.

W  przeciągu piętnastu lat, Kant, którego 
można słusznie uważać zanajpierwszego czło-

5*
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wieka w owym  wieku, zajmowałsię-powtarza- 
niem lekcyi przy uniwersytecie, nie mając za to 
dostatecznej nagrody. W  1766 roku wszedł 
w obowiązek podbibliotekarza z małą płacą, 
a w1 1770 roku  zająwszy katedrę logiki i 
metafizyki, wykładem tych umiejętności zaj­
mował się aż do ostatnich dni życia swojego, 
łącząc do wymowy i jasności skromność i 
prostotę. Obfity był w mówieniu. Biegły 
z niego był metafizyk, matem atyk, astro­
nom i psycholog. Nigdy chęć zaszczytów 
nie zatruła jego spokojności. W  ciągu lat 
1786,'1787 i 1788 sprawował obowiązki R e­
ktora  Uniwersytetu; lecz w końcu ostatniego 
ro k u  miejsce to do czasu m u powierzone, 
zajął kto inny. K ant -nieczyniąc żadnych 
zabiegów przy pozyskaniu g o ,  nie starał się 
też przy niem utrzymać. Do tytułu profes- 
sora łączył tytuł dziekana.

K an t nie starał się lńgdy zalecać wła­
snych płodów, które go unieśmiertelnić miały. 
Jego dusza była tak piękna jak jego geni- 
jusz wielki; dobroczynny bez chełpliwości, 
wdzięczny za starania około niego podejmo-
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w a n e ,  z  r o z c z u l e n i e m  m a w i a ł  o  s ł u ż ą c y m ,  k t ó ­

r y  s i ę  p o ś w i ę c i ł  n a  j e g o  u s ł u g i  i p ó t y  g o  n i e  o -  

p u ś c i ł  a ż  z i e m i a  p r z y j ę ł a  j e g o  z w ł o k i  ś m i e r t e l n e .

K a n t  b y ł  w z r o s t u  m a ł e g o ,  s k ł a d u  c i a ł a  

s ł a b e g o  i s u c h e g o ;  c z o ł a ,  w y n i o s ł e g o ,  z c i ą -  

g ł e g o  n o s a ,  o c z u  ż y w y c h  i  p r z e n i k a j ą c y c h ;  

w s z y s t k i e  r y s y  j e g o  t c h n ę ł y  d o b r o c i ą ;  p a n o ­

w a ł o  w  n i m  z a m i ł o w a n i e  s a m o t n o ś c i ;  z y ł  

w  b e z z e ń s t w i e ,  n i e  p r z e t o ,  a b y  m i a ł  w s t r ę t  d o  

m a ł ż e ń s t w a ,  l e c z  ż e  m i e r n y  s t a n  j e g o  m i e n i a  i  

r o d z a j  p r a c  n i e  s p r z y j a ł y  t a k o w y m  z w i ą z k o m .

Ś m i e r c i  o c z e k i w a ł  b e z  o b a w y ,  u l e g ł  j e j  

z ł e m  w e w n ę t r z n e m p r z e k o n a n i e m ,  ż e  d o p e ł n i -  

w s z y  o b o w i ą z k ó w ,  ż y c i e  m i a ł  w o l n e  o d  w s z e l ­

k i e j  p r z y g a n y .  U s n ą ł  s n e m  s p r a w i e d l i w y c h .

J e g o  p r z y j a c i e l e ,  u c z n i o w i e ,  i  c i  w s z y s c y  

którzy g o  z n a l i  i k o r z y s t a l i  z  j e g o  n a u k i ,  z g r o ­

m a d z i l i  s i ę  b y l i  d n i a  2 2  k w i e t n i a  1 8 1 1  r o k u  

d o  j e d n e j  z  s a l  u n i w e r s y t e c k i c h  d l a  o b c h o ­

d z e n i a  p a m i ą t k i  t e g o  n a z a w s z e  s ł a w n e g o  c z ł o ­

wieka. O d t ą d  s a l a  t a  z o w i e  s i ę  S t o a ,  Kantiana.



O WIECZORACH LITERACKICH,

a l b o

POECI POMIĘDZY SOBĄ (*).

V '  ieczory literackie, na k tóre, czytać sobie 
wzajem nie swe wiersze i udzielać jeden dru­
g iem u , najświeższych pierwiastków sw ojego

(*) A n y k u ł ten  w yjęty  jest z zaleconego g lęb o k o r 

sfcią uw ag i Dowoscią w idoków  krytycznych zbio­

ru, p od  ty tu łe m : C ritiques e t portra its  l i t ­
ter aires, p ar C. A . S a in te  -  Beuae. R ozu­

m iem y , ł e  ogłaszając go pom iędzy p ism am i na- 
s z e m i, z rob im y rzeLełną d la  m ło d y ch  litera tów , 

a m ianow icie poetów  znczjm ających swój zaw ód, 

p rz y s łu g ę , d la  tych zw łaszcza: quibus ingen i-  
urn in s it , mens diuinior , atque os m agna so -  
natururn. (Przyp. tłu m .)
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p ió ra ,  poeci się zg ro m a d z a ją ,  nie są b y n a j ­
mniej osobliwszym wynalazkiem  naszych  

czasów. D zia ło  się już  coś podobnego^ i 
w  innych  epokach  cywilizacyi w ysm ażo­

n e j ;  a od chw ili ,  kiedy poezya przestawszy 
b y d ź  głosem prostodusznym  pokoleń m eo- 
s ied lonych , w yroczn ią  młodzieńczego wieku
lu d ó w ,  s z t u k ę  w y k w i n t n ą  i t rudną  u tw orzy ła ,

z której gust w y łąc zn y ,  zw ro t delikatny , g łę ­
boko poję ty ,  natchnienie pomięszane z nauką,
zrobiły  coś zupełnie odrębnego, stało się rzec zą

b ardzo  na tu ra lną  i p raw ie  n iezbędną ,  ażeby 
ludz ie ,  poświęceni temu rzadk iem u i szaco­
w n em u  rz e m io s łu ,  szukali naw zajem  jeden  
d r u g ie g o , chcieli zobopólnie swoich s,ł za -  
p ro b o w a ć ,  i ty m  sposobem z gory  zapłacili

'  s o b ie , za odległą pow szechną  sławę przez

oceniania w zajem ne i usłużne swoich p ło ­
d ó w ,  w tenczas ,  kiedy jej dostąpienie w p rz y ­

szłości by ło  wątpliwe. W  G re c y i ,  gdy  juz 
wiek ludzi wielkich p raw dziw ych ,  tndziez su­

row ej piękności W sztuce p rze m in ą ł ,  i k iedy  
nas ta ło  tysiące dziwactw  nadobnych  o iaz  
modzieluości połączonej z naś ladow aniem , po-
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eci jednoczyli się z sobą na wyścigi. Chroniąc 
się tych dzikich zaburzeń, które kłóciły Gre- 
cyą, po czasach Alexandra; widziano ich, 
jak się w pewny sposób tulili pod spokojne 
Ptolemeuszów skrzydła, a tam kwitnęli i ja­
śnieli w oczach drugich, układając się w ple­
jadę. Powiedzieć wszakże niemożna, ażeby 
wszystko, cokolwiek tylko ztainląd wyszło, 
przysadne i fałszywe było: gdyż ulubio­
ny Teokryt do składu tego należał. Pod 
Augustem i jego następcami toż samo działo 
się w Rzymie. Owidyusz, z głębi swoje­
go scytyjskiego wygnania , oświadczał żałość 
swoję mnóstwa powodzeń naukowych, z któ­
rych się lak pysznił, a którym poświęcił, 
może, powierzenia się niewczesne, przyczy­
nę swojej niedoli. Slacyusz, Syliusz, i tych 
tysiąc  i jed en  autorów rzym skich, których 
imion można się zapytać u Juwenalisa, zasi­
lali się czytaniem i stowarzyszaniem się, a 
ciepłe, ówczesnych wieczorów powietrze, któ­
re utrzymywało przy życiu pewne talenta 
trwożliwe zagrożone śmiercią, wyprowadzało 
na świat wielką liczbę miernych, które się ro-



73

dzić niepowinny były . W  śrzednim  wieku 
trubadurow ie w ystaw ują nam  korzyści i wszy­
stkie nieprzyzwoitośei tych  drobnych stow a­
rzyszeń, wprost dla poezyi urządzonych; blask 
tam  jest za wczesny, łatwe zakw itnienie, a po 
nich om dlałość, jednostajność i ckliwość. W e  
W ło sz e c h , od czternastego w ieku, za cza­
sów Petrarka i Bokkacyusza, później zaś, 
w piętnastym i szesnastym , poeci połączyli 
się znowu w towarzystwa w półrym otw orcze 
w półzalo tne, a użycie sonnelu, tego na­
rzędzia tak zawiłego i razem  tak kieszonko­
w ego, zw yczajnem  wtenczas zostało. Zw aż­
m y wszelakoż, iz w czternastym  w ieku, za 
czasów Petrarka i B okkacyusza, w tej epoce 
wielkich i w alnych  odrodzeń, kiedy cho­
dziło o wygrzebanie starożytności wraz z u- 
stanowieniem współczesnego literatury bytu, 
cel stow arzyszeń by ł w yniosły, rozm aity, słu­
żący za niezbędny sposób i razem  za w ypa­
dek szczęśliwy, w tenczas, kied}' w szesnastym 
wieku nie szło o nic w ięcej, jak tylko o po­
chlebną rozryw kę dla serca i um ysłu , pom o­
cną niewątpliwie do rozwinięcia się pew nych
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imaginacyj tkliwych i chorow itych, jaką była  
T assa ,  lecz blizko się z nadużyciami pedan- 
ckierni akademij stykającą, oraz z G wari nie­
go i Mariniego zepsuciem. T o  co zaszło we 
W ło sz e c h ,  powtórzyło się przez naśladowni­
ctwo szybkie we wszystkich innych litera­
turach , w Hiszpanii, Anglii, F ran cy i ; wszędzie 
się potworzyły zgromadzenia poetów, wszę­
dzie powstały sztuczne szkoły, w których się 
na nowości, przeładowane ozdobami poży- 
czanem i, spikniono. W e  Francyi R ons ar d, 
D ubellay , B aiJ\ na czele tego związku poe­
tyckiego stanęli, który chociaż w swoim głó­
wnym zamiarze upadł, miał atoli bardzo wiele 
wpływu na ustalenie francuzkiej literatury 
klassycznej. Podania tej czci zobopolnej, tej 
bałwochwalczej zarozumiałości, tej szczodroty 
W podziwieniu, w żrzódle entuzyazmu i do­
brotliwości czerpanych, u trzym yw ały  się aż; 
do czasów panny Scuclery, a w hotelu do­
piero Ram bouillet zgasły. Zdrowy rozsądek, 
k tóry  wreszcie nastąpił, i który, dzięki poetom 
siedmnastego wieku, obdarzonym geniuszem,, 
stał się jednym z rysów znamienitych i pen
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wszechnych literatury naszej, oddal sprawie­
dliwość modzie tak zgubnej dla sm aku , a 
przynajmniej w szeregach ją tylko rym opi-  
sów nieznanych niższego rzędu zostawił. 
W  wieku ośmuastym filozofia wyciskając na 
wsźystkiem swą pieczęć, zapobiegła tym od- 
padnieniom w tkliwość, której poeci zawsze, 
zostawieni sami sobie, ulegają; z 'drugiej stro­
ny  zagarnęła ona do siebie wszelkie dzia­
łalności, wszelkie uniesienia, od których sa­
ma wszystkich obłąkań nie była w stanie od­
dzielić. Pod względem śmieszności wymienić 
można pedantów hotelu de Rambouillet, albo 
poetów idących po plejadzie, jakiemi się w wie­
ku ośmnastym okażą: Lam et trie , d 'A r gens 
i N aigeon , m ały uragan N aigeon , jak go 
Diderot, na jednej rozpustnej ateuszów po­
między sobą schadzce, nazwał.

T rzym ając  się wszelakoź sprawiedliwości, 
nie zapom inajm y, ze ta epoka była panowa­
niem , tak nazw anej, poezyi lekkiej, i że od 
e z w o r  o w i e r s z a  (le quatrain) markiza de 
Saint-Aulair a , aż do S p o w i e d z i  Z u l m y  
(Ja Confession de Zulme) powstał tłum nie-
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dorzeczności dziwnie dowcipnych, kloce z fo­
liałami E n c y k l o p e d y i  zwyczajne przed­
mioty rozmów przy toaletach i na wieczerzach 
stanowiły, ale nic niewidziane wtenczas po­
dobnego do poezyi wyłącznej, ni też do od­
dzielnej, poetów sekty. Lekki ten rodzaj był 
1’aczej hasłem powszeebnern schadzki ludzi 
dowcipnych światowych, literatów albo dwo­
raków, wojskowych, filozofów, geometrów i 
d u c h o w n y c h  (des abbes). Czytanie dzieł 
wierszem nie odbywało się w cichości pomię­
dzy sobą. Chabanon, Desmaliis, Colcir- 
deau , jakbym rozumiał, znajdowali wstęp do 
salonu modnego, gdzie się wszystko zgro­
madzało: był to pewny dla autora sposób, 
byleby pocześnie wyglądał i miał wdzięczny 
organ, dania się poznać: kobiety chwaliły 
sztukę; mówiono o niej wpływ mającemu 
aktorowi, szambelanowi dworu: a młody au­
to r ,  tak zalecony, jeżeli tylko był godnym 
tego, przychodził do wziętości. Ale na­
de wszystko, potrzeba było odwagi i trzy­
mania się form przyjętych. Razu jedne­
go u Pani Geojfrin , Bernardin de Saint-
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7 7  e « A C O V I E N * l f c '

Pierre, wtenczas nieznany jeszcze, zaczął był 
czytać swe dzieło: P a w e ł  i W i r g i n i j a .  
his tor ja była pełna prostoty, a głos czytają­
cego drżący; wnet wszyscy ziewać zaczęli, a 
w końcu pół kwadransa P. de Puffon, ktoiy 
mówił z wyniosłością, zawołał na lokaja: haz 
zaprzęgać moje home do powozu.

Za naszych czasów poezya ukazując się po­
między nami,  po niezaprzeczonej nieobecności, 
w kształtach nieco niezwyczajnych,-z uczuciem 
głębokiem i nowera, wiele miała niebezpie­
czeństw do pokonania i wiele do zniesienia szy­
derstw. Przypomnieć łatwo jeszcze., jak był 
przyjęty sławny poprzednik tej poezyiświetnej i 
do uczuć przenikającej razem, tudziez ile mu po­
trzeba było geniuszu uporczywego, ażeby zau- 
faćsam em u sobie i wytrwać. Ale on, pizynaj- 
inh iej, samotny otworzył swą drogę i samotny 
jej dokonywa: dzielne tylko i niepokonane daiy 
przyrodzenia w położeniu lakiem znalezc się 
mogą. Słabsi, młodsi, dalej sięgający po nim, 
uczuli potrzebę sprzymierzenia się i po­
rozumienia z sobą zawczasu, a rozpoczy­
nania potem , przez czas niejaki, pod zasło-
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ltą tego związku b u rz l iw e g o , k tó ry  n a  około 
g r o m y  rozsy ła ł .  P o d o b n e  rodza je  p rzy m ie ­

r z a ,  jak  to nieraz w idziano ,  nie są bez poży ­
tku dla s z tu k i ,  w  epokach  odradzania  się i 
jej upadku. O n e  to pocieszają i doda ją  serca 
w  początkach  i w pewnej dobie życia poe­
tów  przeciw ko ich  o taczającej obojętności;  

o ne  dopuszczają  n iek tó ry m  częściom ta len tu  
bojaźliwyrn i delikatnym  rozw inąć  się p ie r ­
w e j ,  niż je  powiew  ja łow y  ususzy. A le  skoro  
się ty lko b y t  ich p rzed łuża i w tow arzys tw a  
porządne  ksz ta łc i ,  n ieprzyzw oitością  ich jest 
zm niejszanie i usypianie gen iu szu ,  zasłania­

nie go p rzed  ludzkiem i p rzy g o d am i i tem i 
w ykorzen ia jącem i naw ałnośc iam i,  płacenie m u  
pochlebstw y d ro b iaz g o w em i, za k tó r e ,  m n ie ­
m a  , że się z m onarch iczną  szczodro tą  pow i­
nien  wywiązać. Skąd  w y n ik a ,  iż się uczucie 
p raw d y  i rzetelności odm ien ia ,  że się uznaje 
by tność  świata opartego  na  zobopolnej u m o ­

w ie ,  do k tórego  się ty lko  jedynie odw ołu je .  
W  tak im  razie ta lent nieznacznie fo rm y  się 
ty lk o  i pozoru  t rzy m ać  z a c z y n a ; z tak blizka 

i  m ięd zy  ludźm i ta k  siebie św iadom ym i,  żaden
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zamiar nie uchodzi baczenia, żadne zażycie 
sztuki nie wymyka się uwadze; wszystko by­
wa oklaskane; każdy wyraz świetny, każda 
w kompozycyi p rzygoda, każda błyskawica 
obrazu , jest dostrzeżona, powitana, przyjęta. 
Miejsca, klóreby przyjaciel prawy podkreślił 
trzykrotnie , fałszywe błyskotki wierszy, ktd- 
reby ścisła krytyka rylcem dyamentowym 
wygluzowała, nie są ,  w tych pobłażających 
obrzędach, żadnego powąlpiwonia przedmio­
tem. Dosyć jest, .byleby się dał lada punkt 
wątku pochwycić albo jakiś szozegół trafem 
objęty , a zawsze z dobrego widziany stano­
wiska; milczenie w takim razie zdawałoby 
się potępiającą naganą; skwapliwe przeto po­
chwały wszystkiemu przodkują. To je s t  do 
zadziw ienia , staje się współznacznem wyraże­
n iu :  to pięknie; kiedy ktoś ho! w7yrzecze, 
1'oznmie się iż ach! wykrzykuiono z uczu­
c iem ; wszystko jak w słowniku P. Talley­
randa. W śrzó d  lego zaziajanego i rozdrobio- 
nego uniesienia, pojęcie całości, poruszenie 
g run tu , wrażenie ogólne dzieła, miejsca zna­
leźć nie zdoła; nic zupełnie prostego, ani cal-
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kbwitego nie odbija się w tem  ogromnem zwier­
ciadle w szachownicę nieskończoną wyszlifo- 
wanem. A rtysta  przeto , na takich zgroma­
dzeniach, bynajmniej się nie poddaje sądowi 
publiczności, nawet tej publiczności wyboro­
w e j , przychylnej sztuce, przystępnej pra­
wdziwym pięknościom, a której w końcu wy­
rok  otrzymać potrzeba. Przynajmniej co się 
tycze geniuszu, okoliczności te nie zatrwożą 
mię bardzo. W  d n iu , w którym  uczucie 
głębokie i namiętne dojmie jego serca, albo 
go boleść wyższego rzędu przeszyje, otrzą- 
śnie się on snadnie od tych  płochych umidz- 
gów , a powstając potarga te wszystkie więzy 
jedwabne, w których krzepkie jego palce bez­
czynnie igrały. Niebezpieczeństwo jest raczej 
względem tych bojaźliwych i melancholicz- 
nych talentów, jakich się niemało znajduje, 
k tóre nie dowierzają sobie sa m y m , które o- 
twierają się miłośnie obcym w pływ om , prze­
nikają się wonnością jaką je otaczają i po­
silają się łatwowiernem zaufaniem, złudze­
niami i pieszczotami. Ci właśnie z czasem 
i pod razami niezmordowanych pochwał, mo-
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gą się obłąkać na fan tastycznych  d rogach , 
k tóre  ich od p ros loty  natu ra lne j  oddalą ;  dla 
pikich p rze to ,  wiele bardzo Zależy na tern, 
ażeby się z bacznością oddawali pochw a łom , 
a mieli zawsze w sobie sam ych  i w milcze­
niu  sam otnośc i,  cząstkę od łożoną na s łu c h a ­
nie ra d y  w łasnej ,  tudzież ku dźwignieniu się 
na  s i łach ,  przez obcowanie z p rzy jac io łam i 
ośw ieconym i,  którzy  by  do rzęd u  poetów  nie 

należeli.
S koro  ty lko  w ieczory  literackie p o m ię d zy  

poetam i zamienią się w zgrom adzenia  u rz ą ­
d zo n e ,  kiedy się p o w ta rz a ją  częs to ,  i sz tu­
cznie są ro zp o rzą d zo n e ,  wreszcie kiedy ze­
wsząd zacznie się rozlegać odgłos o p rzy je­
mnościach tych  lubych sc h ad z ek ,  wielu za­

pragn ie  zostać ich  u czes tn ikam i; odwiedzacze 
ich s ta teczn i,  s łuchacze ,  literaci w net się tam  
w ciska ją :  rym op isow ie  cierpiani ty lk o ,  po ­
nieważ naś ladują  i wielbią ce ln ie jszych ,  de­
k lam ują  sami s ko le i,  i tein hojnie jsze odbie­
ra ją  oklaski. W  salonachże dopiero w śrzód 
zg ro m adzen ia ,  k tó re  nie jest u rzędow nie  p o -  
e ly ck ie m ,  jeżeli dw óch albo t rze ch  poeLów 

W izeru n k i. N.3. 6
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znajdzie się trafem , co za szczęśliwe zdarze­
nie! zobacz próbkę tych  stawnych wieczo­
rów! — sztuczka towarzyskiego teatru odegra 
się później; tańce - ustają, gospodyni domu 
nuż w prośby do poety, i wnet koło dam wy­
tw ornych  otacza go z gotowością do słucha­
nia: jakiż sposób z lego się w ym ów ić?— D a­
lejże poeto, bierz się do dzieła ochoczo! Jeżeli 
nie umiesz trafem jakiegoś monologu z trage- 
d y i , gmeraj w swoich przypomnieniach o- 
sobislych; wśrzód swoich oświadczeń miło­
snych wybieraj najwstydliwsze; wśrzód swych 
rospaczy najgłębszą; występny przed niemi 
z tern wszyslkiem! — a nazajutrz, za prze­
budzeniem się zapyta j,  w co się obróciła czy­
stość twoich wzruszeń i twoich najsłodszych 
tajemnic?

Andrzej Chenier, którego poeci, za dni 
naszych tak sprawiedliwie'ocenili, wrcale ina­
czej te rzeczy pojmował. Umiał on uniknąć 
tych jałowych tryumfów i wymknąć się cie­
kawości towarzyskiej, która za  chlubę dla  
siebie cześć sióstr dziewięciu poczytywała. 
Odpowiadał zawsze na zwykle nalegania, iz
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nie nie m ia ł i  ze wreszcie nie czy ta ł nigdy , 
W ieczo ry  jego składali: jego m łody Abet, 
bracia 'I'rudcdne, L e  B run^ M a rie -Jo sep h :

To całe g rono j któt-e W w ieczory niekiedy, 
O trzym anym  óiie m nie w ierszom  nie bez biedy, 

Przyjacielskiego ucha nadstaw ia surów ie.

T a  surowość niewczesna w liczniejszych 
Z g ro m a d z e n ia c h ,  a k 'óra tyle ma wartości 
kiedy się z sympalyą przychylną jednoczy, 
liiepowinna się wy łącznie do krytyki liLeia- 
ckiej stosować. Boileciu, w ciągu tkliwej i 
poważnej przyjaźni, którą u trzym yw ał z h a -  
synem , niesłusznie, bez wątpienia, zrażał czę- 
stokroć len bojaźliwy geniusz; gdyby się L a  
Fontaine  podobnie był poddał pod władzę j 
przewodnictwo jego , pomyślmy tylko , ileby 
z poezyj swoich odciąć był przymuszony. 
Przyjaciel poety, powiernik jego m łodych ta ­
jem nic, jak powiedział jeszcze Chenier, po­
winien wchodzić nadto w oszczędzanie jego 
czułości, która się ze wstydem odkryw a, po­
nieważ w gruncie spodziewa się znalezc w nim 
wspólnika. Słabością na tym świecie jest po-

6*
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e ż y a ;  jest to częs tokroć  rana  ta jem na lek­
kiej ręki w y m a g a ją c a : g u s t ,  jak  to czu jem y, 
zuiezy niekiedy na milczeniu względem pe­
w n y ch  w yrażeń  i puszczaniu  ich płazem. 
W s z e la k o ż  w p rzy p a d k u  naw et odnoszącym  
się do poezyi tkliwej i zalanej łzami, nie g o ­
dzi się odstępow ać szczerości,  p rzez  pob ła ­
żan ie  fałszywe. N ie  potrzeba się zawodzić 
w  te j m ie rze :  boles'ci opiewane w w ierszach 
h a r m o n i jn y c h , są to blizny ran p raw ie  z a g o ­
jo n y c h ,  a część sztuki g łę b o k o  p rz e n ik a ,  aż 

do na jrzete ln ie jszych  w y n u rz eń  serca śpiewa­
jącego. W r e s z c ie  wiersze raz  nap isane ,  w y ­
raźn y  do pokazania  się oku publicznem u za ­
m ia r  okazu ją ;  są to  ptaki przez czas długi 

w ysiadywane, k tó ry m  p o ro s ły  już  p iórka i 
k tóre  k iedyż tedyż w świat wylecieć muszą. 
Jeżeli więc je w yk luw ające  się jeszcze ukazu je­
m y  oku  przy jacie la ,  ma się zawsze rozum ieć,  
iż zasięgam y od niego rady ,  i że po p rze j-  
sciu p ierwszego wzruszenia i po  spełznieniu. 
w stydliwego ru m ie ń c a ,  p o ra  dla niego do 
sądzenia następuje.

M a ło  p rzy jaźn i  g ru n to w n y ch  i u ro zm a i-
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eonvcli , nieco poufałości, na łonie istot boro­
dziej zbliżonych do nas przez związki p izyr  
padkowe lub naturalne, poufałości których slo- 
sowność moralna jest najwyższą zasadą; zwią-r 
zki z mistrzami sztuki ścisłe, jeżeli to bydź 
może', ostrożne w szakże , ' ażeby się czasami 
nie zamieniły w wiązy, które utrzymując się 
w pewnej odległości zaszczyt przynoszą; u -  
slronie i życie swobodne, porównania czyste 
i dojrzale oraz uniesienia samotne; owoż co 
w społeczności rozprzęzouej, albo też, jak na­
sza sztucznej, dla poety, którego nie pożera 
zbyteczna żądza chwały ani pochłania rozruch  
dramatyczny, może najwięcej przynieść szczę­
śliwości w życiu, przecliowao w nim zapał 
natchnienia, i oryginalność czystą nadadź pło­
dom jego pióra. W y o b ra ż a m  sobie, ze JSIan- 
zoni w swojej Toskanii, TT ovclswovclh wier­
n y  zawsze swoim jez iorom , obadwaj głębo­
kie i czyste geniusze, sprawdzają , każdy po 
swojemu, idealność tego życia , którego kilka 
obrazów tak przynajmniej jest pięknych, jak 
oni. Koić sobie więcej, chcieć coś nad to, 
wyobrażać połączenie doskonałe W jedno tego
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wszystk iego , czem u się dziwimy, żądać ogar­
nąć  to wszystko  je d n y m  rzu tem  ok a ,  o raz  
zapa tryw ać  się na to  bez p rz e s ta n k u , i  razem , 
oto je s t ,  co się każdemu m łodem u poeefe po ­
dobną rzeczą wyobrażało? ale od chwili, w k tó ­
re j  się to  w szystko sceną tylko arkady jską  
w y daw ać  pocznie i okaże się wstępem p rz y ­
sz ły ch  pól e l ize jsk ich , p a rodye  niedoskonałe, 

k tó re  rzeczywista społeczność zam ias t  wszy­
stkiego lego w ystaw ia ,  niegodne są ,  ażeby nad  
niem i za trzym yw ać  u w ag ę ,  albo się ich p r ó ­
żności poświęcać. A  naw e t,  g d y b y śm y  na j­
pow abn ie jszym  blaskiem byli om am ien i ,  nie 

po ch leb ia jm y  sobie, nie znajdzie się około  nas 
b y  najmniejsza cząstka naszego m arzen ia  sko­
r o  się tylko u roków  jego używ ać pokusim y, 
W rych le  błąd się o d k ry je ,  odsłoni się s trona  
miłości w ła s n e j , i s łodycze najsmakowiciej 

p r z y  p raw n e  zepsu je :  ze wszystkich tych  u -  
p o d oban  w ykw in tnych  zachodzących jedne 
w drugie i mieszających się n aw za jem , za­
wsze i n ieuchronn ie  g o ry cz  jakow aś w y ­
niknie.

D rug ie  żądanie nie tak jest chymeryczne,
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nie lak rozlegle i sprawiedliwsze, które się ro ­
dzi w duszy otwierającej się na uroki poezyi, 
a tern jest żądza znalezienia sobie przystępu 
aż do najsławniejszego poety współczesnego, 
którego się nad innych przenosi, którego geni­
uszu promienie najpierwej się obudziły i zje­
dnanie dla siebie tajemnego miejsca w jege 
sercu. A ch!  bez wątpienia, jeżeli żyje po­
między nami ten, przez którego zaczęliśmy 
oddychać nowem życ iem , czułem na powaby 
melodyi, którego wylania się źrzodeł m ru ­
czących dały bieg naszym , jak szmer stru­
mieni odpowiadających sobie naw zajem , ten, 
za którego życia żyjący powiedzieć możemy 
z wyznaniem nieśmiałem (con vergognosa  
f route) to co D a n te  wyrzekł do cienia W i r ­

giliusza:

Ol' se’ tu quel V irg llio , e q u c lla  fonte 

Che spam ie di p a rla r si largo  fium e ?

................
V agllam i '1 lungo studio  e’l  tuo v o lu m e ;
T u  se’ to m io  m a e s tro , e ’1 m io au to ie . — ,

bez ochyby i dla nas byłoby bardzo lubo



w yrzec  to  do n ie g o ,  co i dlań słyszeć nie 
zos ta łaby  obojętna. Schiller i Goethe, z a d n i  

Waszych w yslawują  ry s  najwspanialszy łych  

n ie p o ró w n a n y ch  ślubów z sobą g en iu szu ,  ły c h  
uśw ięconych  i p łodnych  przysposobień. T u  
wszystko jest prosie, szczere i wyniosłe. S zczę­

śliwe lakie p rzy ja źn i ,  jeśli falalność losów 
Judzk ich ,  k lo ra  się wszędzie wmięszać musi,  
oszczędza je aż po kres oslalni!  kiedy je 
Śmierć rozdz ie li ,  zab iera jąc  na jm łodszą  naj­
bardziej się poświęcającą , najstarsza ugodzona  
najdotkliw iej w ło n o ,  chow a ją  ta m ,  jako  

w na jszacow nie jszym  s w ym  grobie. W  nie- 
dosta lku  łych śc is łyc ji i  d o zg o n n y c h  w yborów , 
m oże  pom iędzy  poelą  a poelą  zachodzić m ę -  

zka pou fa ło ść ,  do  k tó re j ,  p ięknie je s t ,  bydź  

p rz y p u sz c z o n y m ;  w rażenie  jej rzetelne s ta -  
nąc może z n a d m ia re m ,  za te d rob iazgow e 
zgrom adzan ia  się um ów ione  wcześnie. P o  
nieobecności,  jeden  drugiego odw iedza ,  spo ­
tyka ją  się w' miejscach ro zm a i ty c h ,  ściskają 
się w zajem nie za ręce w ży c iu :  co nadaje 

dniam i rzadkiej w ar to śc i ,  godzinam i u ro c z y -  

s tem i,  które od czasu do czasu p r z y p o m n ie -
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ilia zdobią. W ielki Bajroti oddawał się z chę­
cią związkom lak szlachetnie u trzy mywanym, 
i na stopie lej właśnie serdeczności swobod­
nej M óore , R o g ers , Shelley , przyjaźni jego 
zażywali. W  powszechności, im schadzki 
poelów kochających się nawzajem, mniej mają 
celów literackich, tyra li oj niej darzą prawdzi- 
wem szczęściem i więcej po sobie przyjem ­
nych myśli zostawiają. W  iele już lal od lego 
upłynęło, kiedy Karo l N o d i e r  i W ik to r  
H u g o  podróżując w Szwajcaryi, tudzież L a -  
m a rlin e , który tych wędrowników przyjął 
w swoim zamku de Saint - Point pod czas 
pięknego letniego wieczora, wszyscy trzej ra ­
zem wstępowali na zieloną wyniosłość, zkąd 
się wzrok unosił nad tą bogatą Burgundyi 
kra iną , a wśrzód obfitej zyżności natury oraz 
niezmierności widoku, który najmłodszy naj­
więcej mający zapału , zpomiędzy trzech wiel­
kich poetów, z samym sobą, rozważał, L a ­
martine  i N odier  przez łatwe przypomnie­
nia rozmawiali z sobą o pewnej cząstce swo­
jego żywota, w wieku jeszcze mało świado­
m y m ,  o swoich powabnych niepowodzeniach,
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0 miękkich ułomnościach; słoWem o tych 
rzeczach zapomnianych, które się same w m y ­
śli wskrzeszają, po raz ostatni, pod pewnym 
blaskiem dnia konającego, co je oświeca, znika
1 zapada nazawsze w bezdenność przeszłości. 
Owoż bez ochyby spotkanie się harmonijne, 
jakich trafia się m a ło ,  potrzeba żeby napełnić 
według upodobania i przyozdobić tę pamięć: 
lecz jakże daleko od podobnych przypadko­
wych zdarzeń, do zaproszonego wieczora 
w P a ry żu ,  choćby się na nim trzej nawet 
nasi poeci znaleźli!

Prócz tego wszystkiego, istotna i trw ała  
rozmowa poetów, na jakiej im nigdy nie 
schodzi, która nigdy nie jest uciążliwą, która 
nic nie traci zawsze się odnawiając, ani ze 
svvojej idealnej świetności, ani z wdzięcznej 
swej powagi, której nie potrzeba im szukać 
daleko zew nątrz ;  od nich tylko samych za­
leży, ażehy nią siebie zatrudnić. MiLton stary, 
ślepy i bez chwały, kazał sobie czytać H o ­
mera czy też Biblją słodkim swych córek 
głosem, i nigdy nie mniemał się samotnym 
rozmawiając przez długie godziny z geniu-
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szami starożytności. M achiavel opowiedział 
nam w jednym ze swoich pamiętny cdi listów, 
jak po dniu przepędzonym na pracy w polu, 
albo w karczmie na rozmowach gminnych, 
grubjańskicli i pospoiilych, kiedy, za nadej­
ściem wieczora, powracał do swojego gabi­
netu , zrzucał, u drzwi jego, przyodziewek 
wieśniaczy błotem i gnojem skalany, i lak 
się sposobił wejśdź godnie do przybytku bło­
giego starożytnych mężów. T o ,  co surowy 
dziejopis pojął tak dostojnie, poeta nude- 
wszyslko powinien wypełnić; w rozmyśla­
niach lo swoich nocnych , w obcowaniu zba- 
wieunem z nieśmiertelnymi mistrzami, odzy­
skać on może lo wszystko, co ocieranie się 
i kurzawa dzienna ujęły jego wierze wro­
dzonej i jego uprzywilejowanej białości. T a k  
się on spotyka, jak D ante  w przysionku swo­
jego Piehła  z pięcią lub sześcią najsławniej­
szych poetów, którzy go zachwycają; pyla 
się ich , słucha ich; zwoływa ich znakomitą i 
niepokalaną szkołę [la helia scuola) ,  której 
wszystkie odpowiedzi utwierdzają go prze­
ciwko dysputom dwuznacznym szkół zniko-
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m y ch ;  objaśnia p rzy  niebieskim ich płomie­
niu postrzeżenia swoje nad ludźmi i rzeczami; 
oczyszcza lam rzeczy wisi ość pojętą, z klórej 
czerpa, oddzielając ją od jej cząslki ciężkiej, 
nierównej, i grubiańskiej; a otaczając się ich 
św iętem i szczą tkam i, jak powiedział Chenier, 
słuchając z wierną uwagą głosu własnego ser­
ca ,  usposabia się, również jak  i oni, na twórcę, 
według swojej przemożności, a może staje się 
godnym zasłużyć na to, ażeby drudzy kiedyś 
podobnież z nim rozmawiali.
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O  S T A N I E  O B E C N Y M  L I T E R A T U R Y  
C Z E S K IE J .

  — a g ■ -----------

I j i t e r a t u r a  Czeska z ro zm a ity c h  w zglę­
d ów  obcą bydź dla nas nie może. Z  Czech 
pierwsze światło w iary  Chrześcijańskiej w e­
sz ło  do P o lsk i ,  zląd ziemia polska m iew ała  
sw oich  p a n u ją c y c h ;  dzieje dawniejsze cze­
skie posługu ją  kii dokładniejszem u poznan iu  
po lsk ich ;  ję zy k  czeski w Polsce zna jdow ał 
niegdyś wzięlość, a prześladowani o w iarę  
Czechowie gościnność i p rzy tu łek .  Spóln ic-  
two to  w  dalszych , późnie jszych  kole jach 
dziejów i l i te ra tu ry  niemniej jest wydatne. 
D la tego też spodz iew am y s ię ,  iż czyte ln icy  
będą  nam  mieli za w dzięczne,  gdy  w piśmie 
naszćm  umieścim n iek tóre  wyjątki z m a ło  
znanej u  nas książeczki,  w ro k u  bieżącym
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wy Janej w Krakowie drukiem Józefa Czecha, 
pod ty i i J em : K arola TVinarzyciiego o s ta ­
nie obecnym L itera tu ry  Czeskiej. Z  niemiec­
kiego przełożył Józef Muc.zkowsii. W  dziełku 
tein podane są najnowsze wiadomości o pło­
dach piśmiennych czeskich, które tu powta­
rzam y, odsyłając do samego źrzódła pożą­
dających obszerniejszego poznania tej rzeczy*

.„N a jak wysokim wykształcenia stopniu 
stanął język czeski już w wieku XIII, do­
wodzą nieocenione szczątki rękopismu, który 
P. Hanka w roku 1817 odkrył w skarbcu 
króio-dworskiego kościoła. Atoli w dyplo­
m atach , od wieku X. tylko łacińskiej mowy, 
a w XIV. wieku pod królami z domu luksem­
burskiego, aż do W acław a IV, niekiedy i 
języka niemieckiego używano: dopiero od 
wstąpienia tego króla na tron ( i3 7 8 - i4 io )  
język czeski stał się mową urzędowych czyn­
ności krajowych. Z  kłótniami religijnemi wie­
ku XV . zaczęła się męzka epoka literatury 
czeskiej. Okres między i 4 oo a 1618 rokiem 
wydał mnóstwo rozlicznych dzieł historycz­
n y ch ,  medycznych, prawnych, szczególniej 
zaś teologicznych. Język czeski zajmował 
naówczas zaszczytne miejsce między najwię­
cej ukształconemi spółzawodniki, a niektóre 
z nich czystością przewyższał. Ale oso­
bliwszą jest rzeczą, że rymotworcze dzieła



te "o  z io tym  wiekiem zw anego c z«.,u, 
m a ją  tej oryg inalności, u roczystośc i ,  życia i  
m ocy ,  które poezye wieku X II  i X il l .  zna­
m ionują .  Z  lepszym sm akiem  pisali k ra jow i 
rv m o tw o rc y  łacińscy wieku szesnastego. A le  
za to  w ym ow a czeska świetniej się rozw i­
nęła. Spólcześni p isa rze ,  a między n im i 
wielki Bogusław  Ł o b k o w ic z ,  uwielbiają po ­
rywające wysłowienie m ów ców  czeskich we 
wszystkich u roczystych  zdarzeniach. F abo- 
ry c f  (V12O), Utrakw iści i bracia Jednoly ,  n a ­
wet w obrzędach religijnych używali m o w y  
ojczystej. Żaden  n a ró d  nie m óg ł się h aów -  
czas większym jak Czesi poszczycić naboż­
nych  pieśni zbiorem. B ron iono  kielicha o-  
reżem  i piórem . E neasz  S y lw iusz ,  później 
papież P ius I I ,  s ławił ( U 5 ij biegłość T a h o -  
ry tanek  w piśmie świętem w tenczas,  kiedy 
d rukars tw o było  jeszcze w kolebce. P ro s ty  
wieśniak, mieszczanin jak i pan czeski, w szy ­
scy za rów no m ow ę ojców swoich uważali za 
zaszczytną puściznę; nawet d am y  w niej pi­
sały. L ite raci  czescy równie  wielkiej opieki 
jak i wsparcia doznawali. C esarz  F e rd y n an d  
I ,  M aksym ilian  II. i R udo lf  II ,  najceln ie j,  
szych z nich w poczet sz lach ty  policzyli. 
M owa czeska nie ty lko  na w łasnej z iem i,  ale 
leż w sąsiednim Szląsku i M oruw ii ,  by ła  
w czynnościach rządow ych  u ży w a n y m  ję z y ­
kiem. G ó rn ick i ,  boleje w sw ym  D w o rz an i­
n ie polskim ( 1565) nad te rn ,  ze jego ukształ-  
ceni ziomkowie w m ow ac h  publicznych  mie­
szają czeszczyznę , aczkolwiek sam temu ję -
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z y k o w i , k tó r y ,  r z e c z  uwa g i  g o d n a , n ieco  
p i e s zcz ący m n a z y w a , p r z ed  ws zys tk i emi  s ł o -  
w  ański eini  p i e rw s z eń s t w o  da j e . “

, ,Ale  t r zydz ie s to le tn i a  w o jn a  zn i s zczy ł a  
kwiat  i o w o c  sk r zę tn e j  c zeski ch  u m y s ł ó w  
czynnośc i .  U w i e ń c z o n y  i k l e jno t em sz l ach ec ­
tw a  z a s z cz yc on y  S z y m o n  Ł o m n i c k i ,  n a ­
d w o r n y  R ud o l f a  II. w i e r s zop i s ,  po  bi twie pod  
P r a g ą  do że b ra n i a  na  mości e  p r a sk im  b y ł  
p r z y w ie d z i o n y .  T e n  sześćdziesiąt  lei ni s t a r zec  
n o s o b i a ł ,  źe lak r z e k ę ,  p r z y s z ł y  los l i t e ra­
t u r y  czeskiej .  J e d y n a  j es zcze  ja śn i e j ąca  
g w iaz da  czeskiej  ku l t u ry ,  po b o ż n y  i u c z o n y  
b i s k u p  br ac i  czesk ich  K o m e ń s k i ,  na w y ­
gn an iu  życi e  z a k o ń c z y ł  *).  T e m u ż  lo sowi  
u l eg ło  t r zydz ieści  t ys i ęcy  ro dz in ,  a z t ych  i 8 5  
wy ższ e j  sz l achty .  W s z y s t k i e  dz ie ł a cze ski e  
od  r. 1 4 j 4 - 1535 d r u k i e m  o g ło s z o n e ,  p o są ­
d z an o  o ka c e r s lw o  i p r a wie  je bez  r óż n i c y  
n i s zczono .  W y l u d n i o n e  okol i ce  p r z ez  w y -  
o j cz yz u i e n i e  się n i eka t o l i kó w p r z y b y s z a m i

(*) Komeński Jan Am os,  z K om  na W' M oraw ii ,  u -  
rodz i ł  się r. i 5g:z. U m a r ł  w Amsterdamie r. 1672. 
P o  wyojczyznieniu się z Czech by ł  w  W u l k o -  
polsce superin lendentem wyznania braci c/.eskich. 
Najznakomitszy z wychodźców  cz.eskich, row u e 
biegły w łacińskim i czeskim języ k u ,  u łoży ł  
\v nich dokładny s łow nik ,  klóry z n ieodżałowaną 
dla li teratury czeskiej stratą sp łoną ł  podczas po­
żaru  w Lesznie. Z nane  jest powszechnie przez 
niego naprzód u ło ż o n e ,  a po tem  w  różnych ję­
zykach wydane i od jego nazwiska ty tu ł  mające 
d z i e ło : K o m e  n i u s  z. P rzyp is T łum acza .
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z Niemiec osadzono.  Język  niemiecki p o ­
woli zaprowadzono  we wszystkich c z y n no ­
ściach rządu i s ądownic twa ,  a mo w ę  k ra ­
jowców do chat  wiejskich wypędzono.  O gł a ­
szano wprawdzie  w i ęzyku czeskim dzieła, 
ale te prawie bez wyjątku by ły  nieczystym,  
n iesmacznym i n ieokrzesanym stylem pi­
sane.” .* T .

„ G d y  się lo dzieje ,  wstąpi ł  na Iron J o ­
ze f  II. T w ó rc z y  ten M o n a rc h a  powzią ł  ol­
b rzymią  mysi stopienia ,  za posi zedniclwem 
m ow y,  różnorodnych  ludów państwa swo­
jego. Będąc cesarzem niemieck im,  za śrzo-  
dek do lego obra ł  już wysoko  w kul turze po­
s u n i ę t y  język niemiecki ,  lubo ledwie czwar ta  
częśc. jego poddanych  nim mówiła.  W  ro k u  
zatem 1774 język ten jako nauko wy  za p r o ­
wadzono  w szkołach mie jsk ich ,  g y m na zya ch ,  
i wszystkich n auk ow yc h  instytutach czeskie]), 
a od r. 17H0 nikt nieumiejący go do g y m -  
n a z y ó w  nie móg ł  bydz p rzyję ty.  Tak więc 
pozostała Czechowi tylko szkoła parafialna,  
w której  prócz ka t ech izmu,  móg ł  się nau­
czyć czytać,  pisać i cz terech działań a ry t ­
me tyc zn ych .”

„ A l e ' w  ty m  czasie,  kiedy na m o w ę ' c z e ­
ską ostatni c i o s  w y mi erz ano ,  niektórzy do­
b rze  myślący uczeni ,  zakrząluąwszy  się uci­
śnioną czeszczyzuą ,  własućm poświęceniem 
się p rzy  życiu ją zachowali.  D u r  i c h ,  P r o ­
c h  a  z k a  , P  e 1 c.e ł ,  T o m s a  i D o b r o w s k i  
zajęli s i ę m o w e m  do b r y ch  staroczeskich ksiąg 
Wydawaniem.  Osta tni  z n ich,  największy

JVizerunki. N . 5 « 7
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z filologów słowiańskich, w ykrył giętkość 
języka czeskiego. Inni, a szczególniej K r a ­
in e r i u s ,  najważniejsze dla ludu wiadomo­
ści czyni przysiępnemi w języku ojczystym. 
P e l c e l  wydal dokładną kronikę czeską pod 
napisem: N o w a  k r o n y k a  c e s k a ,  kló- 
i’ej trzy części drukiem ogłoszono, czwarta 
zaś, wojnę H nsylów  opisująca, w rękopi- 
śmie pozostała. Nawet i do pięknej litera­
tury obudził się zapał w Czechach. P u c  li­
m a  j e r  pierwszy mógł o rym olworczy ubie­
gać się wieniec. Jego zbiór pieśni czeskich 
(1795— 1814)', w którym  około pięćdziesię­
ciu lubowników brzmią pienia, objawił po- 
wrot lepszego smaku. D oktor  i professor 
J a n  N e g e d l y  pisał lekką i płynną prozą, 
a doktor i prof. J ó z e f  J u n g m a n n  wyż­
szy styl rymolworczy i naukowy ukształrił. 
J a n  N. S z t i e p a n e k  od r. i 8o3 pisał dla 
sceny czeskiej. Objawiający się teraz, na­
wet w odwykłej publiczności, pociąg do ję­
zyka ojczystego, jest po większej części tych 
usiłowań owocem.“

„Nakoniec ucichła burza na zachodzie; 
cesarz Franciszek przywrócił swym ludom 
pokój upragniony. Jak dalece ten dobrotli­
wy m onarcha , kLóremu Opatrzność piąciu 
ludów ( i 5 milionów Słowian, 6-t- milio­
na Niemców, 4 t- miliona W łochów , 4i- mi­
liona W ęg ró w , 15- miliona W ołochów ) rzą­
dy poruczyła , szczęście tych narodów w ich 
ojczystych językach pomnażać zamierza, o- 
kazują prócz innych postanowienia z r. 1816
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i 1818, przez k ló re  w yk ład  języka i lite ra — 
tu ry  czeskie j, we w szystkich gy rnnazyac li 
zosta ł nakazany , a znajomość tej m o w y  za 
w a r u n e k  do uzyskania posad położono. S pra­
w iło  lo  n iew ym ow ną dla Czechów radość; 
rv m o tw o rc y  w ie lb ili w pieniach dostojnego 
m onarchę , jako  wskrzesiciela m ow y o jczy ­
stej. Z tem w szys lk iem  od postanow ienia z d. 
i 4 Lu tego  1821 ro ku  lak  dalece Ostygł po 
gyrnnazyacli zapał ku m ow ie  o jczys te j, źe 
teraz się, podobnie jak  przed rok iem  1816',
0 nię nie troszczą. A to l i  ockną ł się duch 
n a rodow y, a gorliw ość o czyste zacho­
w anie i /.bogacenie m ow y o jczyste j i je j 
lite ra tu ry , co ro k  się wzmaga i ob jaw ia 
w  roz licznych p łodach, k ló re  n iżej wyszcze­
g ó ln im y .“

„N a jce ln ie jszy  o ry g in a ln y  u tw ó r, z k ló -  
regoby się każda inna lite ra tu ra  ch lub ić m o ­
g ła , jest bez wątpienia poema P. K o l  l a r a ,  
słowiena z W  ę g ie r, pod napisem : S ł a w y  
d c e r a  (córka s ław y) (1821— 1825). W  n ien i 
wieszcz opiewa idea ł słow iańskie j p iękności
1 s łow iańskie j chw a ły , w trz e c h , od rzek  
S a li, E lb y  i D u n a ju  nazw anych , pieśniach, 
z k tó rych  każda po pięćdziesiąt sonetów za­
w iera. W 7 pierwszej pieśni ho łdu je  wieszcz 
drog iem u swej m iłośc i celow i w szczęśliwych 
aż do ch w ili rozstania się stosunkach. W s z y ­
stkie zalety ciała i duszy osoby będącej w ie r­
sza osnow ą, są tak d e lika tn ie , żyw o i po 
m is trzow sku  skreślone, iż  się poeta samego 
siebie przewyższać zdaje. N ad E lbą  pussuje

7*



100

s i ę  7, m i ł o ś c i ą  i  t w a r d ć m  p r z e z n a c z e n i e m ,  n a d  
D u n a j e m  ż y j e  t y l k o  w  w s p o m n i e n i a c h  i t ę ­
s k n o c i e  z a  u b i e g ł e m  s z c z ę ś c i e m ;  t u  w  p i e ­
n i u  c h  j e g o  j e s t  r o z l a n a  ł a g o d n a  m e l a n c h o l i a .  
O b d a r z o n y  w y o b r a ź n i ą  p e ł n ą  o g n i a  i ż y c i a ,  
u t w ó r  s w ó j ,  t o  l u b ą  o ż y w i a  c z u ł o ś c i ą ,  t o  
u r o c z y m  o t a c z a  b l a s k i e m ,  a  m i m o  c a ł e j  
w z n i o s ł o ś c i ,  z a w s z e  j e s t  j a s n y ,  w i e r s z  m a  
p ł y n n y ,  j ę d r n y  i d ź w i ę c z n y :  K o l l a r  j e s t  P e -  
t r a r k ą  s w e g o  n a r o d u . - —- Y \  p o e z y i  l i r y c z n o -  
o p i s o w e j  d a ł  s i ę  p o z n a ć  M .  Ż .  P o l a k  1 8 1 9 ' .  
'/ j  u r o c z y s t o ś c i ą  i s i ł ą  u d e r z y ł  o n  w  s t r o n y  
s w e j  p e l n o b r z m i ą c e j  l u t n i ,  z a c z y n a j ą c  p i e ś ń ,  
w  k l ó r e i  „ w z n i o s ł o ś ć  n a t u r y 41 o p i e w a .  
A l e  g d y b y ,  z a m i a s t  u i e m a j ą c e g o  c z ę s t o k r o ć  
p r z e c i ę ć ,  i m o r d u j ą c e g o  o ś m i o s l o p o w e g o  t r o ­
c h e j a ,  t y l k o  w i e r s z  s z e ś e i o m i a r o w y  b y ł  z a ­
t r z y m a ł ,  g d y b y  b y ł  p o w ś c i ą g l i w s z y m  w  t w o ­
r z e n i u  n i e k t ó r y c h  ś m i a ł y c h ,  a c z k o l w i e k  n i e ­
k i e d y  s z c z ę ś l i w y c h ,  w y r a z ó w ,  b y ł b y  b e z  
w ą t p i e n i a  u ł o ż y ł  p o e m a t ,  m o g ą c y  s t a n ą ć  o -  
b o k  z a g r a n i c z n y c h  t e g o  r o d z a j u  u t w o r ó w .  
H a n k i  p i e ś n i ,  m a j ą c e  k o l o r y t  w ł a ś c i w y  i  
p r a w d z i w i e  n a r o d o w y ,  o d  r .  i  j 5 p o  c a ł y c h  
b r z m i ą  C z e c h a c h ,  g d y  w i e l u  k o m p o z y t o r o w i  
k r a j o w y c h  m u z y k ę  p ó d  n i e  p o d ł o ż y ł o .  M ą z  
t e n  w i e l c e  s i ę  p r z y s ł u ż y ł  l i t e r a t u r z e  c z e s k i e j ,  
w y d a j ą c  s t a r o ż y t n e  p o e z y e ,  t e n  s k a r b  z h o -  
g a c a j ą c y  r y m o l w o r c z e  w y s ł o w i e n i e .  Z n a l e ­
z i o n y  p r z e z  n i e g o  i d r u k i e m  o g ł o s z o n y  k - r ó l o -  
d w o r s k i  r ę k o p i s m , w i e l k i  m i a ł  w p ł y w  n a  
r o z w i n i ę c i e  s i ę  n o w s z e j  p o e z y i  n a r o d o w e j .  
P r ó c z  z d a ń  w i e l u  z n a k o m i t y c h  m ę ż ó w ,  i
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G o e l h e  wie lką  p r z y z n a ł  inn wa r i  ość. P ie s iu  
t e  p r ze łoży l i  W a c ł a w  S w o b o d a  na  n i e ­
m ie ck i  , a d m i r a ł  fi z y  s z k  o w  na r o s s y , -  
s k i ,  B r o d z i ń s k i  na  polski  j ę z y k ,  d . y  
B o w r i n g  ma  z a m i a r  w y d a d z  je po ang ie  
sku w r a z ‘ z an to log i ą  z po e lo w  czeskich,  la.  
C z e l a k o w s k i ,  og ł a sza j ąc  s ł owiański e  p ie­
śni  ' g m i n n e ,  szczególne  p o ło ż y ł  zasługi .  Mą: 
l en  n i e p os p o l i t y ch  zdo ln oś c i ,  w y d a w s z y  we  
1 r zę ch  t o m a c h  (1*22— 1827) w y b ó r  s ł o w i a ń ­
sk i ch  pieśni n a r o d o w y c h  s l o w o n s k e  11 a 
r o d u  p i s n ę ) ,  z a ją ł  się t r u d n e . .1 s k ł a d a ­
n i e m  pieśni  o ry g i n a ln y c h  w  d u c h u  l u d ó w  
s łowiański ch .  J eg o  od g ło s  piesu,  r o s s y j s k i c h  
( O  li 1 a s p j s u  j r  u s k y  c h )  p r zew y  zszy ł  p o ­
w sz ec h n e  oczek iwani e .  N i e m a l  wszys tk i e  cie­
n iow an i a  w c h a ra k t e r z e  R o s s y a n  u m i a ł  o n  
r z a d k i m  t a l en t em w y d a d z  w  r o z m a i t y c h  s w y c h  
pieśni  f o r m a c h ,  dla k l ó r y c h b y ś  nap ro z . i o  w p o ­
d z i a ł ac h  k s i ążek  e s t e ty cz n yc h  s zu ka ł  n az w i ­
ska S a m  wier s z  na śm ie r ć  A l e x a n d r a ,  o -  
r a z  wielka P a n i c h i d a  (w s p o m n ie n i e  p o ­
śm ie r t ne )  p o w iu u y b y  n a  siebie ,  zw ro c i e  u  w a 
gę  publ i czności  r o s s y j s k i e j ,  1 p r z e k o n a ć ,  ze  
c a łoś ć  g o d n a  jest  p r z e k ł a d u  na j ę z yk  r o s -  
syj ski .  1 W y d a ł  on n ad t o  k i l ka  s zczę ś l iwych  
p r ó b e k  sw eg o  O d g ł o s u  p i e ś n i  c z e ­
s k i c h ,  k tó r e  z r ó w n ą  w ie rnośc i ą  ma l u j ą c  
p o w a b n o ś ć , n a iw n o ś ć ,  r z e z k o ś c  1 k o m i c z n ą  
źar t ob l iwość  c h a r a k t e r u  ludu cze sk i ego ,  s ą  
u d e r za j ąc ą  sp r z ecz no śc i ą  w zg l ęd em  _ owej  r a e -  
l a n ch o l i c zn oś c i , p o w a g i ,  kolosalnosci  1 dzi -  

j aka  się w  ro s s y j s k i ch  p i e śn i ach  o b -D O S C l ,
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•ja\v-ia. Równie świetnie jaśnieje Czelakovr- 
s kiego jenjusz w jego rozmaitych pieśniach, 
klore w roku i83o powtórnie vv pomnożo- 
nem wyszły wydaniu; ale świetniejszym jest 
w wspomnieniach Malawskich (P o m n e n k y  
w a t a  t t s kc t .  K a m  a r y t  i K a m  e n i n k i  
dali tez piękne próbki w tych narodowych 
formach. Poezye P. A. S z n e j d e r a  celują 
anaki  eonty rzną lekkością, a jego ballady na— 
t^Z'ł do na jlepszych, które dotąd posiadamy. 
Kilka pięknych elegij napisali T u r i n s k i  i 
K o l  l ar .  Ostatni wydał ep igram m ata, także 
i Czelakowski, którego zielnik poetyczny no- 
" o  kwiat obi a nie zawiera. — W rodzaju hu­
m orystycznym  i komicznym dali sie poznać 
prof. K l i c p e r a ,  C z e l a k o w s k i ,  ‘S z n e j -  

1 \ L a n g e r .  Ostatn i,  wielkich nadziei
młodzieniec, wydał tomik prawdziwie naro­
dowych sielanek; jego ,,P o k r  z y w y “ (k o -  
p r i w y )  i rękopism Bohdaniec do rodzaju 
satyrycznego należą. S e b a s t y a n  H n i e w -  
k owns ki u łożył romantyczne poema „ D e -  
w j n  , którego osnową jest wojna Am a żo­
nek czeskich. Dzieło to wyszło powtórnie 
j 83° r. D w a poemata epicżne O l  lo k  a r  i 
YY r a t y s ł a w  przez W  o j c i e c h a N e g e- 
d 1 e g o  i poema dydaktyczne: K a r o l  ‘łV ,  
dotąd są w rękopiśmie. Panowie C h m e -  
1 e n s k i ,  J ó z e f  J u n g m  a n n ,  M a c h a c z e k ,  
A n t o n i  i H e n r y k  M a r k o w i e ,  R o k o s ,  
W a c ł a w  S w o b o d a ,  S z a f a r z j k ,  S z j r ,
I ani D o b r o m i l a  R e t i k  i inni, częścią 
w zbiorach, częścią w pismach perjodycz-
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n y c l i , ogłosil i r ó ż n e g o  r o d z a j u  r y m o tw o r c z e

^  W  n o w s z y c h  czasach  P P -  S z t i e p a n e k  
j K i i  c p e r  a z a jm o w a l i  się d r a m a t e m . i  m r w -  
s zy  n a jw ięc e j  się do  tego  p r z y ł o z jd  z e ^  
te a t r  czeski ja k o  ta k o  u t r z y m u j e .  N ie k to i e  
z je g o  k o m e d y j  i fa r s  w ie lk ą  m a ją  u pub l i ­
c z n i  w zięlość. O s ta tn i  od  r. i 8 25 do  r .
! 830, w y d a w a ł  n o w o ro c z m k  d r a m a t y c z n y . na 
Ł l ' o l ,  o g ó l , . , ,  „ k o to  « ' ■ * .

z k tó r y c h  I ru je d y e :  r o d z i n a  S w o g a n o w -  
s k i c h , także  S o b i e s ł  a w, o r a z  di arna B 
ż n i e t u ,  do  n a j le p sz y c h  d r a m a ty c z n y c h  dz ie ł  
c z e sk ic h  n a l e ż ą ,  b u r i n s  k i  jes t a u t o r e m
t r a g e d y  i A n g e l i n a ,  k tó ra  się p ię k n y m  od 
zn ac za  s t y l e m ,  ale z b y t  wielu l i r y c z n e .m  
w y p a d k a m i  jes t  p rz e p e łn io n a .  .M a c h “ = ^  
ni z e ło ż y ł  ją  na j ę z y k  n iem ieck i .  W  spo  
u m ie ć  jeszcze n a leży  W  o c l a  p j d v ą  L u -  

:i L i n d y  k o m e d y ą  J  a r o s ł a  w S t e  e n  
g  szczegó ln ie j  zaś p r z e z  M a c h  a c z  

w ie rsz e m  m i a r o w y m  n a p is a n ą  k o m e d y ą  K o n ­
k u r e n c i ,  w  k tó re j  się w ie le  komi czn osc
zn a jd u je .  T e n ż e  p rze z  szczęś liw y p i z e k ł a d  
S  z w a j  c a r s k i e j  f  a m  i l i  i ( « 8 23 ; p o  d w u ­
d z ie s tu " le c iech  z n o w u  s p r a w i ł  C z e c h o m  p r z y ­
je m n o ś ć  s ły sz e n ia  o p e r y  w ję z y k u  c z y ­
s t y m ,  k tó ra  aczk o lw iek  ty lk o  p rzez  m iłośni 
k ó w  b y ła  p r z e d s ta w io n a ,  z le m w s z y s lk ie m  ta k  
d a lece  p o d o b a ło  s ię  to  u s i ło w a n ie ,  iz g ło śn o  
o b ja w io n o  c h ę ć  s ły szen ia  w ięcej o p e r  vv cze ­
sk im  ję z y k u .  O d tą d  ta k  0 1 1 , j a k o  J 
S z t i e p a n e k ,  C h m e l e n s k i  i m m ,  j uz

I m a  
I) e r
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o k o ło  3o o p e r  p rz e ło ż y l i  „ a  ję zy k  o jc z y s ty ,  
k lo rę  zaw sze  z w ie lk ićm  u p o d o b a n ie m  p rz e d ­
s taw ian e  b y w ają .  D r .  C h m e l e u s k i  n a p i ­
s a ł  cIw.e o p e r y  o r y g i n a ln e ;  D r u c i a r z ,  o r a z  
U d a l  r.yfc i B o ż e n a ,  pod  k tó r e  d r u g i  k a ­
p e lm is t r z  p ra s k ie g o  te a t ru  s t a n ó w  P .  S z k r u p  
m u z y  ki* podłożył ' .  S ło w e m  n iem iecka  o p e r a  
w  1 r a d z e ,  p rz y  r ó w n e m  o sad zen iu  c h ó r ó w  
3 o rk ie s t ry ,  m o że  m ieć  z c zasem  w czeskie j 
o p e r z e ,  jeżeli n ie p r z e w y ż s z a ją c ą ,  to p r z y ­
n a j m n i e j  g o d n ą  siebie s p ó ł z a w o d n ic z k ę .“

. ’ k-0 się tycze  o r y g in a ln y c h  p ism  p r o ­
z a ic z n y c h  ty ch  się w n a sz y c h  cz a sach  wielki 
in e u o s ia te k  w C z e c h a c h  c zu ć  daje .  P r o z a
ii  i ° \  6 J u n g m a n n a ,  A n t .  M a r k a ,  
i a l a c k i e g o  i C z e  l a  k o w s k i e g  o  , o d ­
z n a c z a  się zw ięz ło śc ią ,  p o p r a w n o ś c i ą  i lo­
g ic z n ą  p e w n ośc ią :  P a n o w ie  zaś W o j c i e c h  
J . l  a n  LN e g e d  I o w i e  ce lu ją  w s w y c h  p i­
sm a c h  jasno śc ią  i n a jw ięk szą  p ro s to tą .  P o -  
d i o z  d o  W ł o c h  p rz e z  P. P o l a k a  z ż v -  
y e t n  r z e c z y  p rz e d s ta w ie n ie m  łą c z y  n o w o -  
c ze sn ą  n a d o lm o ść ,  a s ie lank i L a n g e r a  m a j ą  
n a  tui a lny  w dz ięk  i s ło d y c z .  S zczeg ó ln ie j  się 
ez o d z n a c z a ją  w c z a so p iśm ie  czesk iego  M u ­

z e u m  u m ieszczo n e  C z e l a k o w . s k  i e g o  w a ­
ż n e  n s t y  o s ó b  p o s p o l i t y c h .  °  A u t o r  
w y s ta w ia j ą c  sw o ic h  k o r r e s p o n d e . i tó w  ich in -  
l e r e s a u n  z a j ę t y c h ,  w  k ró tk ic h  ry s a c h  s k r e ­
śla n a j t r a fn ie j s z e  o b r a z y  ich życ ia  i p o w o ­
łan ia  W łaśc iw a  ż a r lo b l iw o ść  i‘ lekka  s a ty r a  

ic h  o k ra są .  P r ó c z  tego w s p o m n i m y  je ­
l c z e  m o r a ln e  pow ieśc i w ie lebne j p a n n y



105

M a r y i  A n t o n i n y  (#), ob raz  wieku książąt 
W a c ł a w a  i Bolesława P. L i n d y  i pow ie­
ści rom antyczne  (K  o n w a 1 i 11 k y )  H  e 11 r y  k a 
M a r !  a .11

„ W  dziale l i is lo ry rznym  ogłosił  wielo­
s tronn ie  u kształcony Franciszek P a  l a c k i  
kilka g ru n to w n ie  napisanych monografij,  k tó ­
r e  w czasopiśmie Cześkiem są umieszczone. 
T e n ż e  z polecenia towarzystwa p rzy jació ł 
nauk z wielką pilnością i g łęboką k r y ty k ą  
z s iedm nastu  różnych  te s tó w  zebrał w je­
den tom wielu do dawniejszej h is to ry i  cze­
skiej wielce ważnych k ron ikarzy .  O d  niego 
też  spodziewać się należy pragm atycznej  
Czech  historyi.  Jan  Z  i m m e r  tn a n u z t spó ł-  
czesnych rękop ism ów  cesarsko-królewskiej 
Iłiblioleki ogłosił  dzieje F erd y n an d a  I. i M a -  
xym il iana 11.“

„ H is lo r ja  l i te ra tu ry  czeskiej przez dr. i 
prof. Józefa J u n g m a n n a  w y d a n a ,  p rócz  
treściwego ry su  dziejów o jc zy s ty ch ,  s tanu 
oświecenia na ro d o w eg o ,  jako też kolei ję z y ­
k a ,  zawiera system atyczne spisanie dzieł cze­
skich. (**).“

(*) Z akonnica  k laszto ru  s'. E lżb ie ty , na s'wiecie J ó ­
z e fa  1* ed a l zw ana , ur. 1781, w blisko przesz łym  
dziesiątku  la t ,  k ilka d z ie ł re lig i jn y d i w ydała.

P rzy p is  T łu m a c za .
(**) , , H istoria  li te ra tu r y  ceske aneb sa a s ta w n y  p re -  

h led  sp isu  c e sk y c h , 5 k r d tk h u  h 's to r i j  n a ro d u , 
osw icen j a  g a z y k a , p ra c ;  J o se /a  J u n g m a n n a , 
d o k to ra  f i lo  sofie a. p ro fe sso ra  h u m a m tn jh o • 
I V  P ra ze  p jsm a m  A n to n in a  S tra s iry p k y .  1826.
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„ T e n ż e ,  wielce zas łużony  m ą ż , okrasza­
ją c  sw oje krótkie zasady w y m o w y  i inne 
w  czasopism ach  um ieszczone r o z p ra w y ,  dal

8. P rzedm ow y i rozk ładu  dzieła ka r t  sześć; te -  
xtu  4o a rk .  spisu au torów  4 ark. Po wstępie,  
w  którym au tor  mówi o Słowianach w ogóluo-  
śc i ,  o icli zaletach i języku , uczyniwszy krótką 
rzce/. o języku czeskim w . szczególnośc i , dzieli 
l i te ra tu rę  czeską na trzy okresy; z których p ierw ­
szy d a w n ą  (od roku 55o —1G20), drugi  śrzednią 
(16^0 — 1774^, a trzeci now ą (1774 - i 8 z5) za­
wiera. T c  trzy okresy obejm ują  siedm oddzia­
łów , w ten sposób , ze dawna li teratura w  p ię­
ciu oddziałach jest obję ta ,  szósty srzeduiej, sió­
dmy zaś nowej jest poświęcony. O ddzia ł  pierw­
szy zaczyna się od przyjścia Czechów do ziemi 
czeskiej aż do ich nawrócenia się na wiarę chrze­
ścijańską od r. 550--875  Drugi od w prow adze­
nia chrześci jaństwa aż do króla Jana  czyli do w \ -  
ga  śnienia familii Przemysława (8 y5 — i 5 i o ). T rzec i  
od  króla Jana d * kłótni  religijnych ( l 5 io — l 4 iou  
Czw arty  od k łó tn i  religijnych aż do upowsze­
chnienia drukarstwa w  Czechach czyli do F e r ­
dynanda I. ( i 4 io — i 5 'i6 b Piąty od Ferdynanda f. 
czyli  od upowszechnienia drukars twa aż  do F e r ­
dynanda 11, czyli do wyojczyznienia się niekato­
l ików ( i 5z6 — 1620'. Szósty od wyojczyznienia 
się niekatolików aż do wprowadzenia do szkół 
języka niemieckiego (1 6 2 0 —1774). S iódmy od 
zaprowadzenia języka niemieckiego czyli od znie­
sienia jezuickiego szkół urządzenia aż do naszych 
czasów (1 7 7 4 -1 8 2 5 ) .  Na początku każdego od­
działu umieśc ił  autor  następujące poddzia ły :

[. polityczny stan narodu,
II. oświecenie,

I I I .  język,
IV. li tera tura,
V* au lo row ie :  gdzie w e d łu g  system aty-



107

w z ó r  stylu naukow ego. P a l  n o k i  nap isa ł  
k ró tką  h islorją  es te tyk i ,  a kilka jego  p r ó ­
bek teoryi piękności w per jodyczne in  piśmie

cztiyrli poddziałów* -wszystkich nauk na ich pod­
rzędne częśc i, w każdej w  stosowne'in m iejscu  
spisane są dzieła; przed któremi znajdująca się  
liczba bieżąca, wyszukanie ich ułatwia. T ylko  
w poddziale piątym oddzbdu pierwszego, do któ­
rego nie masz odnoszących się piśmiennych za­
bytków, um ieścił autor wyrazy czeskie z tego 
okresu tu i ówdzie zachowane. Na ostatniej kar­
cie czterdziestego arkusza zaczyna się spis auto­
rów czeskich, przy których nazwiskach albo ich  
pow ołan ie, albo też różne życia koleje w  kilku 
wyrazach są napomkmone. Cały ten spis za­
wiera cztery arkusze, z których ostatnie poi— 
czwarty karty zajmują nazwiska autorów obcych  
m iędzy którymi z polskich znajdują się: kardy­
nał H ozyusz, b skup W arm iński, którego przez 
om yłkę kardynałem W arszawskim nazwano Jego 
dzieło de ex press o D e i per bo na język czeski jest 
przełożone; także Jurgiewicza Jęd iz. kau. W ii. 
Q u in ti eva n g e lii p ro fesseres j Krasickiego prze­
kład Myszeidy, Martinus P olon u s, Skargi żyw o— 
ly św iętych, Wujka postylla i W ęgierskiego potl 
nazwiskiem Audi*. R egenw olscii S law on ye re for­
m o w a n a , ale to niepewno czy ta w języku cze­
skim była kiedy wydana. Z dzieła tego , które 
tylko spis'autorów w języku czeskim  piszących  
obejm uje, dowiadujemy s ię , że najdawniejsze 
wydanie N ow ego Testamentu po czesku jest z r. 
14-7 5 s. 1. Najstarsza biblia w Pradze i486 i na 
Horach Kutnach i48cp P rzy p is  T łu m a cza .

O dziele Jungmanna w iadom ość znajduje się tez  
w  Dzień. W ii. iSzó. T om  UL. str. 668. Wiado-r 
m ość z;>s obszerną o rzeczach do literatuiy pol­
skiej s'ciągających s ię , wyjętą z tegoż dzieła , u -  
m iescił Pamiętnik Saridomirski. Przyp.TJ^yd JViz.
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K  r o k i czasopiśmie Muzeom ogłoszone, za­
wierają nowe w lej nauce uwagi. S z a f a -  
r z j k  napisał wzorowe o Arystofanesie p ro -  
gramma. Oprócz nich odznaczają się z este­
tycznej krytyki C z e l a k o w s k i  i B a s k o ­
w i e  ( P i l n a c z e k ) .  Jarosław P u c h n l a j e r  
u łożył Rymownik czyli rym ow y  słownik. 
Dwaj bezimienni pisarze p o c z ą t k ó w  p o e ­
z j i  c z e s k i e j ,  a po ni cli prof. J ó z e f  J u n  g-  
m a n n  i prof. S z a f a  r z j k  ustalili już przez 
Blahoslawa (-J- 1571), Komeńskiego ( f  1672), 
i innych zastosowane zasady na iloczasie o- 
partej metryki czeskiej. Przeciw nim wystą­
pili pruł. Jun N e g e u l y  w swej g ram m aty -  
ce i P. H n i e w k  b w s k  i w swych ułomkach 
o iloczasie czeskim. A ntoni M a r e k  napisał 
loikę; Z a h r a d n j k  kilka rozpraw z,filozofii 
praktycznej; dr. i prof. S e d ł a c z e k  mate­
m atykę , jeomelryą i fizykę; dr. i pr. med. 
Antoni J u n g m a n n  antropologią i wiele 
dzieł lekarskich; T a b l i c  ogłosił krótką die— 
telykę, a dr. i prof. P r e s l ,  któremu win­
niśmy C h e m i ą  i wiele rozpraw z minera­
logii, geognozyi i Zoologii, w połączenia 
z zacnym B e r c h t o l d  wydaje dokładną bo­
tanikę 1 R o s 11 i n a r’ .“

„Z  celniejszych przekładów, o k tórych 
tylko w krótkości wspomnimy, są: Szalo- 
briaua A la la , Miltona Raj utracony, kilka 
ballad B urgera ,♦ Getego, Szyllera i innych 
przez p ro f  Józefa J u n g m a n n a ;  Floriana 
JNuma Pompiliusz przez prof. Jana N e g e -  
d l e g o ;  Gesuera sielanki przez bibliotekarza
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H a n k ę  i prof .  J a n a  N e g e d l e g o ;  V U 1 e r -  
Sk o i t a  Pani  j e z ior a  i G e l e g o  Rodzpns lu -o  
p r z e z  C z e l a k o w s k i e g o ,  G e l e g o  l h g e m a  
z T a  n r  is p r zez  prof .  M  a c l i  a c z  e k , Szyi  le ra  
M a r y a  S tu a r t  p r z ez  p r o f  S z a f a r z )  k ,  Jylyl- 
l iera W i n a  p r zez  prof .  S z j r ,  G r u l p a r c e r a  
P r a m a l k a  ( A h n f r a u )  p r zez  S p o t ;  Oss i .nl  
p r z ez  H o l i  m a 1111 a ; Fene louu  T e l e m a k  p r z e z  
dr .  Józef a  Z i e g l e r ;  G re s se t a  P a p u g a  p r zez  
p ro f .  K i n s k i e g o ;  p a n i  Genl is  oblężenie  n o -  
szelli p r z eZ ^S z  l i e  p a n a ;  i n i e k tó r e  p i s m a  
z G r e j a ,  P o p e g o ,  S z e k s p i r a ,  J u n g a ,  M o l i e ­
r a  Ko tzebue  g o ,  H e r d e r a ,  L e s s i n g a ,  K a -  
r a m z y t . a ,  Kra s i ck i ego ,  Mick iewicza  i 1n11yc.l1. 
R o m a n s e  p rz e z  Van  de r  V e l d e  i C l a u ro n a  m e -  
p r z e r w an i e  w y c h o d z ą :  p ie rwsze  I-In ma czyl i  > 
wielu s pól  p r a co  w ni k ów,  ostatnie  zas  p r z e ł o ­
ż y !  B o g u m i ł  T  o tn s a .“

,Nie  wiole do tąd  p r z e t ł u m a c z o n o  a u t o ­
r ó w  k l a s svczuych .  P ro f .  S z j r  og łos i !  w y ­
b ó r  z g r eck i ch  p is a r zów w  d w ó c h  t omikach .  
W z o r o w y  p rz e k ł a d  O b ł o k ó w  A r y s t o f a n e s a  
p r zez  prof .  S z a f a  r z j k a  i H o r a c e g o  O d y  
p r z e z  prof .  K i n s k i e g o  w y g lą da j ą  chwi l i  
i ch  ogłoszen ia .  P r ó c z  t ego w y sz ed ł  p r z e k ł a d  
H o r a c y u s z a  listu do P i z o n ó w  p rz e z  p ro ł .  M  a ­
c h  a c z k a ,  nad to  W i r g i l e g o  s i e l anki ,  ki lka 
u ł o m k ó w  z E n e id y ,  z A n a k r e o n t a ,  Bionn,  
L u c y  a n a , T e o k r y l a ,  P i n d a r a ,  M a r c y a h s a ,
O w i d iu sz a  i i n n y c h .11

„O b e c n i e  w y c h o d z i  w j ę z y k u  czesk im 9 
p i sm  p e r i o d y c z n y c h .  W y d a w a n a  p r zez  H i n -  
5 ,j g aze t a  p r a s k a  ( P r a ż s k e  n o w i n y )  j es t  o -
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snowy politycznej; wychodzące prży niej 
.Rozmaitości, pod ty tu łem : P r z e s z ł o ś ć  i 
o b e c n o ś ć  (Gindy a nynj) pod redakcyą 
J I i I) 1 a i W i e c z o r n i k  (V\' e c e n i y  w y - 
J a ż e n j )  redakryi K r a r a e i d u s a ,  rnają na 
celu zabawę i oświecenie ludu,  a w nieozna­
czonych zeszytach ogłaszany C z e c h  o s ł a  w 
rozrywkę towarzyską. Czeski K w a r t a l n i k  
muzealny, pod redakcyą P a  l i c  k i e g o ,  zaj­
muje się piękną literaturą, historją , jeogra- 
lią i podróżami, huoyklopedyczne pismo per­
iodyczne K r o k ,  którego dr. P r e s l  jest 
redaktorem , ma na celu wielostronne dosko­
nalenie mowy czeskiej. P r z y j a c i e l  m ł o ­
d z i  przez Z i e g l e r  a,  zajmuje się pedago­
giczną m etodyką, a czasopism Praskiego a r ­
cybiskupiego konsystorza pod redakcyą ka­
nonika katedralnego dr. W  a cl a w j c z k a, 
teologii jest poświęcony. P rzy tern piśmie, 
które najwięcej jest. upowszechnione, wy- 
chodzi, jako dodatek, wybór pism ojców ko- 
sciola, a między tymi największe dzieło ś. 
Augustyna d e  ci vi l a t e  D e i ,  przez C z c ­
i ą ko  ws  k i e g o  wybornie przełożone. Bio­
rąc ś rzedł ii ą miarę, drukuje się co rok około 
5o dzieł czeskich, w różnych przedmiotach. 
Między teologicznemi celują z osnowy i stylu 
pisma kanonika katedralnego W  a c l a w  j- 
c z k a ,  PP.  C z e r n e g o ,  Ant. M a r k a ,  Sl a^  
m y ,  Fr. W a c k a ,  W i r s z p r i n g a  i Z a -  
h r a d  n j k a. Pisma do potrzeby ludzi i mło­
dzieży zastosowane wydali PP. prof. C h m e I a, 
piof. I l n o j e k ,  prol. łranciszek S w o b o d a ,
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S z a d e k ,  S y c h r a ,  W a n i e k ,  dr .  Z i e g l e r
i wielu i n n y c h .11

„K s i ąd z  D o  b r o w  s k i  m a  d o t ą d  n a j w i ę ­
ksze  w zg l ęd em  m o w y  czeskiej  zasługi .  J e g o  
g r a i i u n u l y k a  j ę z yk a  cze sk i e go ,  p r zez  H a n k ę  
na o j c zy s ty  j ę zyk  p r z e ł o ż o n a ,  a w po w dó rne n i  
w \ d a n i u  p ow ięk szo na ,  jesl k l a s sycz ną  w s w o ­
im rodza ju .  Z  niej wiele k o rz y s t a ł  p rot .  N  e -  
g e d l y ,  uk ł ada j ąc  sw o ję  g r a m m a l y  k ę , a j e ­
d na k że  p r ze c i w  p isown i  D o b r o w s k i e g o ,  w e ­
d ł u g  analogi i  p o p r a w i o n e j ,  z n i e s łyc han ą  w y ­
s t ąp i ł  zac i ę to śc i ą ,  szczególnie j  w o s t a tn i ch  
la l ach.  P r ó c z  prof .  N e g e d l e g o , wy da l i  g r a m -  
m a t y  ki czeski e P P .  S z m i t t ,  N o w o t n y ,  
L i s s k a  i K y s e l o ;  ale wszyscy/ wiele j e ­
szcze do  życzen i a  zostawil i .  U c z e ń  D o b r o w -  
skie<H>, jak się u cz ony  Inbl io t ekurz  H a n k a  
ze sk r o m n o śc i ą  n a z y w a ,  dalsze  w s ł o w ia ń -  
s zczvzu ie  po  s w y m  mis t r zu  czyn i  p o s z u k i ­
wan ia .  N ie mi eck o -c ze s k i e  s ł own iki  wy da l i  
T l i  a m  i D o  b r o w s  k i ,  c ze sk o - n i e m ie c k o -  
ł ac iński e T o t u s a  i P a l k o w i e z ,  a prof .  
C h m e  l a u ł o ż y ł  s ł own ik  ł a c i ń s k o - n i em ie ck o -  
czeski .  Ale  n a j d o k ł a d n i e j s z y  jest  do tąd  s ł o ­
wn i k  Pal  ko w i cza. N a j zu p e ł n i e j s z y ,  ile b y d ź  
może ,  g r a m m a l y c z n o - k r y l y c z n y  s ł own ik ,  k tó ­
r y b y  dawn ie j s z y  i n o w y  sk a r b  j ę zyka  za wie-* 
r a i ,  go tu j e  n a m  w k a ż d y m  względz i e  n a d e r  
z n a k o m i t y  u c z o n y  czeski  d r  i pro t .  J ó ze t  
J u n g m a n n .  C o  w  in n y c h  k r a j a c h  aka de -  
m i je  do  sku t ku  p r z y w o d z i ł y ,  to o n - s a m  d o ­
konać  umyśl i ł .  N i e z m o r d o w a n i e  już lat  t r zy ­
dzieści  zb ie r a  o n ,  w ch w i l a ch  w o l n y c h  o d
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m o z o ln e g o  n a u c z y cie lshva  z a t r u  d n ień  , p o ­
le/, ebn e  do  tego  m u ie r j a ły ,  i je s t  ju z  blisko 
u k o ń c z e n ia  tego w ie lk iego  dzie ła  ( * / “

P .  W  in a r z y c k i ,  w y l ic z y w s z y  ce ln ie jsze  

n a u k o w e  p ło d y ,  p rzez  k tó r e  C zesi w n a j n o ­

w s z y c h  c z a sa c h  u m y s ło w e g o  ży c ia  sw ego  n a ­

r o d u  d o w ie d l i ;  z a s ta n a w ia  się dale j n ad  o k o ­

l i c z n o ś c i a m i , k tó r e  ciągle p o s tę p o w i  ich  li­

t e r a t u r y  s t a w a ł y  na  z aw a d z ie .  U b o le w a  n a  

w p ły w  k s iąg  n ie m ieck ich  i w y łą c z n e  z a m i ­

ło w a n ie  n iem ie ck ieg o  j ę z y k a  i l i t e r a tu ry ,  n a  

b r a k  m ece n asó w , z u p e łn ą  p r z e w a g ę  j ę z y k a  

n iem ieck ieg o  w n a jn iż sz y c h  n a w e t  s z k ó łk a c h ,  

t a k ,  iż w c a ły m  k r a j u  jed n a  jes t  ty lko  p u ­

b liczna  k a te d r a  cze sk ieg o  ję z y k a .  W y l i c z a  

t r u d n o ś c i ,  z ja k i e n ń  w a lc zy ć  by li  p r z y m u ­

szen i  c i ,  k tó r z y  z b e z s t r o n n e m  pośw ięcen iem  

się szcze rze  u s i ło w a l i  z a n ie d b a n ą  m o w ę  o j ­

c z y s tą  w s k rz e s ić ,  je j  p r z y r o d z o n ą  p ięk n o ść  

p r z e z  w d z ięk  u k s z ta łc o n e g o  s m a k u  zw ięk szy ć ,

(*) ,,U kończy ł  je. Ogłoszenie p renum era ty  na to , i 
dla  nas wielce w ażne ,  przeszło 5oo arkuszy dru ­
k u 'zawieme mające dzie ło ,  zobacz w Tygodni­
ku  K rakow skim  na r. b. Ner . 4c.  P rzyp . T łu m .
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a jej n iezasłużone w  zakresie  nauk  ubóstw o 
daw nem i sk a rb y  i now o nabytem i b o g ac tw y  
w ynagrodzić .  T u szy ,  iż skoro  „ m ło d z i  m i­
łośnicy l i tera tury  czeskiej,  w p rzó d  nim za­
czną dzieła sw oje og łaszać,  nauczą  się po  
czesku myśleć i slyl swój o raz  sm ak uksz la ł -  
c ą ,  natenczas zn ikną po  t ro c h u  często w ich  
p ism ach  trafiające się ge rm an izm y , ustan ie  
zbyteczne ubieganie się za zastarzałem i lub  
now o  u tw o rz o n e m i, duchow i języka p rze -  
ciwnemi fo rm a m i ,  szczególniej zaś u s tą p i  
ow a przesadzona szum ność ,  tak  bardzo  od  

n iek tórych  za m iłow ana .44

„S ku tecznym  u nas przeciw  tem u śrzod- 
k iern , mówi dale j ,  b y ł o b y ,  prócz innych , 
pilne obeznanie się z prawdziwie czeskim 
duchem  ludu n a sze g o ,  k tó ry  się w pieśniach 
królo-dworskiego rę k o p iso m ,  jako  leż w pio­
snkach, p rzysłow iach  i p rzypow ias tkach  g m in ­
n y ch  szczególniej objawia. C z e l a k o w s k i  
i L a n g e r  winni ternu obeznaniu  się ow ę 
praw dziwie narodow ą o ryg ina lność ,  jaką się 
ich poezye odznaczają. N asz  niezeps.uly, 
na ciele i um yśle zd row y  m łodzian  wiejski, 
jeszcze przez obyczaje miejskie n ieprzetwo­
rzony , w swojej p iosnce,  k tó rą  s a m,  lub 
leż jeden z jego rówienuików kiedyś,  u lo -

lViz.eru.nki. N .  3 .  8
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Ż ył,  nóci sw oję nadz ie ję ,  tę skno tę ,  radość  
lub  c ierp ien ia ,  a to tak szczerze i p ro s to ,  a 
p rzy  tein n iekiedy ta k  żyw o i tkliwie, jak  
ty lko  k ry ty k  od wieszcza żądać może. P . 
J ó z e f  Y V e n z i g  d a l  tego p ró b y  niemieckiej 
publiczności w swoich słow iańskich  z Cze- 
lakowskiego zb io ru  t łu m aczo n y ch  pieśniach 
gm innych .  Z resz tą  śpiew czeski m a taką  
m e lo d ją ,  jakiej po ję zy k u  m uzykalnego  n a­
ro d u  spodziewać się należy.“

„R o z l iczn e ,  a niekiedy w y b o rn e ,  m elo -  
dje ludu naszego , nas tręczają  k o m p o z y to ­
rowi obfity m a te r ja ł ,  z k tórego  korzys tać  i 
obrab iać  go może. T e rc e t  naszych  n ieuczo- 
liych śpiewaków, jaki mi się przed sześeią 
lat w K op id ln ie ,  w Bydźow skim  powiecie 
słyszeć zd a rz y ło ,  naw et najbardziej uksz la ł-  
conej Publiczności większąliy p rzy jem ność  
m ó g ł  sp raw ić ,  aniżeli ją dotąd ty ro lscy  t r e -  
larze uczynić zdołali . W ie le  też re lig ijnych  
pieśni gm innych  m ają  sobie właściwy ko lo ­
r y t  na rodow y. W  zbiorze P  K a m  a r y t a  
jes t  wiele ta k ic h ,  które na pobożny  u m y s ł  
ta k  wielkie rob ią  w rażen ie ,  jakieby zaledwie 
najszczytniejsze h y m n y  poetów  li rycznych  
sprawić zdołały .“

„P oczciw y  wieśniak czeski w m nóstw ie  
p rzysłow iów , które chętnie pow tarza ,  p rze­
chow uje  doświadczeniem swych ojców sp ra ­
w dzone  zdania i mądrości p raw id ła ,  swoję 
filozofią p rak tyczną .  1 te zeb ra ł  C z e ]  a k o ­
w s k i ,  k tó re  wraz z inuem i słowiańskiemi 
w ydać  zam ierzy ł .14
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„ P r z y  trzasku wiórów, w  czasie d ług ich  
w ieczorów  z im o w y ch ,  podeszła babka opo­
w ia d a ,  na p rzem ian  z sędziwym  dziadkiem, 
ciekawie .słuchającym w nukom  powiastki z za­
padłej przeszłości,  w k tó rych  nie jeden z d a ­
r z y ł  się nadzw yczajny  w y p a d e k ,  przez te­
raźn ie jszy  świat baśnią nazyw any. Z  tego 
obfitego w w yobraźnią  źrzódła cze rpa ł  L a n ­
g e r  szczegóły do swoich sielanek.11

N a  końcu au to r  dodaje wiadomość o w y­
p a d k u ,  k tó ry  wielkiego w p ły w u  n a  dalsze 
języka  czeskiego postępy  czyni nadzie je :

„ Juz  w Styczniu roku  i8 3 o ,  m ów i on, 
o jczysle M uzeum  , przez osoby do tego w y­
znacz o n e ,  stosownie do sw ych  od J. C. K .  
Mości za tw ie rdzonych  ustaw, w ybra ło  z g r o ­
na tow arzystw a kom ite t ,  k tó ry b y  m ia ł na  
pieczy naukowe ojczystej m o w y  i l i te ra tu ry  
ksz ta łcen ie ,  i w tym  celu w yznaczy ło  t rzech  
uczonych  czeskich: dr. i prof. J u n g m a n n a ,  
dr. i prof. Jana Presla i P. F ranciszka P a -  
lackiego. T e n  komitet nu począ tku  roku  bie­
żącego ogłosił  p ro g ra m  m a , w zyw ając  w n ie m  
p rzy jac ió ł  i op iekunów  li tera tury  ojczystej 
do dobrow olnych  sk ładek ,  z k ló rychby  z cza­
sem utworzony' kapitał m óg ł czynić procent 
na  ułatwienie d ru k u  d o b r y c h ,  dla ogółu u -  
ż y tee zn y e h ,  jako też nau k o w y ch  lub do z a ­
kresu  pięknej l i tera tury  należących dzieł w cze­
skim języku . L edw ie  że to wezwanie og ło­

s i
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s z o n o ,  aliści z ró ż n y c h  s tron  znaczne w nie­
siono  składki i zapewnienia. T e n  w zarodzie 
będący  z a k ła d ,  zawdzięcza przed iunemi pn-  
tryo tyzm ow i książęeia K inskiego su m m ę 4o ()0 
z ło ty ch  po lsk ich , k lo rą lo  obyw ate lską oliarę 
uwieńcza w yznaczona roczna pensya znako­
m item u  ry m o tw o rc y  aż do czasu jego p r z y ­
zwoitego um ieszczenia ; tak bowiem zacho­
w any  został dla o jczyzny  wielkich nadziei mąż, 
k tó ry  bez tego ,  idąc za chlubnein  dla siebie, 
lecz w szystkich przy jac ió ł  ojczystej l i te ra tu ry  
zasm ucającem  w ezw an iem , obcej ziemi swoje 
zdolności poświęcać by łby  zm u szony .“

N ie  od rzeczy  będzie w spom nieć tu nao-  
ś ta tek ,  iż w iadomości o l i tera turze  czeskiej 
n ie jednokro tn ie  w  p ism ach  per jodycznych  

polskich by ły  um ieszczane,  jako  Ib: w D zien­
n iku  W i le ń s k im ,  w Dzienniku W a rsz a w s k im  

( 1 8 2 8 . T . i 4. sir . 178— 1921278— 288); w T y ­
godn iku  P ete rsbu rsk im  ( i 83o. N. 34 i 35), a 
także w  ro z m a i ty c h  n u m e ra ch  C zasopism a 
naukow ego, w ydaw anego  we L w o w ie  od za ­
k ładu  narodow ego  imienia O sso lińsk ich ,  oraz 
D ziennika Powszechnego, w ydaw anego w W  a r -  

szawie na rok  p rzesz ły  i teraźniejszy.
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R O Z M A I T O Ś C I .

J u tr z e n k a  , n o w o r o ć z n i k W  a r s z  a w s k  i  
nu rok 1834. w W a rsz a w ie ,  d rukiem  A. Ga-  
łęzowskiego i spółki p rzy  ulicy Żabiej N. 472 
w  12 sl.r. 268 z ryc iną  roboly  Antoniego U -  
leszczyńskiego przedstawiającą widok miasta 
K az im ie rz a ,  w w ojew ództw ie L ubelsk iem  i  
ozdobnie r y to w a n ą  k a r lą  ty tu łow ą .

N as tępu jące  pisma sk ładają  len n o w o ro -  
azn ik : PROZA. O pis  miasta K azim ierza  przez  
L. P. Sawilry, ustęp  z poem atu  S an sk ry -  
rkiego, przez K azim ierza  z K r ó 1 ó w k i . W y ­
jątek z pisma pod ty tu łem : Piękność 1 Wznio­
słość, przez tegoż. M a t y l d a  i G u s ta w ,  po­
wieść , przez  A n t o n i n ę  J. Człowiek 1 jego 
la ta ,  parabola  z N. P rz eo b raż en ia ,  fantazya ,
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p r z e z  I. D .  M i n a s o w i c z a .  M ło d o ś ć  K o ­
p e r n i k a ,  p o w ie ś ć ,  p r z e z  A n n ę  N a k . . .  W a l ­
t e r  S c o l t ,  w sp o m n ie n ie  n a u k o w e ,  p r z e z  E l e ­
o n o r ę  G . P o e z y a : K a z i m i e r z a  z K r ó ­
l ó w  k i :  F ra s z k i  (w  liczbie  86). D z ia d e k .  O  
d o b re )  ż o n ie ,  z p r z y  pow ieści S a lo m o n a .  Z  H i o ­
b a .  U c z e ń  C z a r n o k s i ę ż n ik a , z  G o lh e g o .  P ie ś ń  
d o  w ie t r z y k a .  P ieśń .  Ś p iew ka .  C z ło w ie k  i 
c i e ń ,  z H e r d e r a .  —  L .  P . :  O l im p i j a ,  pow ieść  
ż a r t o b l i w i e , p o w aż n a .  —  S t .  z D z . :  U b o g a  
w d o w a .  C y g a n k a  i H a l in a .  A n io łk i  i A d e l -  
cia . K a r o l e k  i s ło ń ce .— A n to n ie g o  S z a b r a ń -  
s k i e g o :  Ś p ie w a k ,  z G d l h e g o ,  K w ia te k ,  p ieśń  
w ię ź n ia ,  z tegoż . Z im o w a  p io s n k a ,  z  B u r ­
g e ra .  W s p o m n i e n i e  H e n r y k a  H e r tz b e r g .  P o ­
ciecha. Z n a le z ien ie ,  z G o lh e g o .  W a l e n t y n y  
T . :  Z a p y ta n i e .  M y ś l  m atk i,  W d z ię c z n o ś ć .

—  Z lE W O N T A , n o w o r o c z n i k ,  w y d a n y  
p r z e z  A u g u s t y n a  B  i e Po w s k i e g  o. L w ó w ,  
n a k ła d e m  w y d a w c y ,  w  d r u k a r n i  n a ro d o w e j  
O sso l iń sk ich .  1 834. w ] 2  s i r .  i S i  z  l i to g ra -  
f o w a n y m  w id o k ie m  z a m k u  C z o rs ty n a .

O b e jm u j e  n a s tę p u ją c e  p ism a : P r o z a . W y ­
ją tk i  z d z ień n ika  p o d ró ż y  po  za c h o d n ie j  c z ę ­
ści G a l i c j i , p rz e z  S e w e r y n a  G o s  z e z y  ń -  
s k i e g o :  o p is a n e  tu  są n ie k tó re  części T a l r ó w ,  
o r a z  zw aliska  z a m k ó w  M e ls z ty ń s k ie g o  i C z o r ­
s ty n a .  C ień  k ró lo w e j  B a r b a r y ,  pow ieść  z r.
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i 55 i ,  przez Lucyana  S i e m i e ń s k i e g o .  O  
pieśniach polskiego ludu,  przez K. W .  W  o j -  
c i c k i e g o .  Przekupka Warszawska o- 
braz ,  przez tegoż. Guy-du-Faur ,  czyli pa­
cta convenla , wyjątek z rękopisom z ioku 
i 573. , przez D. G. M a g n u s z e w . k i e g o ,  
(w tej powieści autor usiłował naśladować styl 
staroświecki . P o e z y a :  Ludwika J a b ł o n o ­
w s k i e g o :  Hetman Żmija,  duma,  wyjęta ze 
zbioru dum pod napisem: Lirnik młodej U- 
krainy.— U. G. M a g u u s z e w s k i  e g o :  W o ­
łoszczyzna,  fragment historyczny, w y j ą ­
tek z poematu dramatycznego: Młodzieniec. 
W  iersz w imionniku napisany. —  Jozeła D u ­
nin B o r k o w s k i e g o :  Pogrzeb Beja. Śpiew. 
Stance. — Alexandra Dunin B o r k o  w s k i  e g o: 
Połów pereł. Łazienki. Kochałem, ięskna .  
Moja chata. Królowa toni. — A u g :  B i e l o  w- 
s k i e g o :  D u m y :  Sawa. Nastia. Pobojowisko. 
Dumki ruskie: Smutek. Spoczynek. Lz e ry 
bi-ody. — Sew. G o s z c z y ń s k i e g o :  Sobót­
k a ,  z powieści pod napisem: Kościelisko. — 
L u c . S i e m i e ń s k i e g o :  Dumy czeskie: l u r -  
nieje. Zbichon. Wianek .  Zazulka. Opuszczo­
na. Skowronek. D u m y  te wyjęte są z rę ­
kopisu królodworskiego , którego całkowity 
przekład wygotował  Pan  Siemienski.

—  M a r z a n n a ,  n o w o r o c z n i k  literacki 
i genealogiczny dla płci pięknej n a  rok iSdR. 
w W ro c ła w iu ,  u Wi lhe lma  Bogumiła K o i - 
na . _  w 16 str. 208. i 68. nieliezb. 10. Uzdo-
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b iony  cz le rm a ryc inam i w yobraża jącem u  i.  
O b ra z  żniwa. q. Zw aliska  szkockie, 3. S p o ­
wiednik. 4. S t ra p io n a  rodzina.

O ddzia ł  p ro zy  w tym  now oroczn iku  sk ła­
da się z pism n a s tęp n y c h :  M a rz an n a ,  po ­
wieść, przez  W .  A. VV. Doświadczenie, po­
wieść, przez tegoż. H o r c a , powieść t łu m a ­
czona ze S pom nień  z H iszpanii  L o rd a  Ja n a  
Feelinga, przez  Z. N ieszpory ,  powieść z i6  
wieku. Z aćm ienie  księżyca , w yjątek  allego­
r y  czny  z Q uin tus  Fixlein Jean  P a u la ,  przez 
Ż .  —  P o e z y a . W .  A. W . :  Pożegnanie m a j­
tka. A lk a n z o r  i Z a i d a , ballada m aurycka .  
E x k u z a  s m u tk u ,  sonet. D o A . ,  sonet. N a ­
g robek  łagodnej kobiety. P iosnki sielskie. 
P o tęg a  m iłości ,  piosnka. — Z .:  K ró l  Olszów, 
z Getego. Chwila pożegnan ia ,  sone t ,  naśla­
dow any  z Petrark i .  — X . G. : M oty l i s t ru -  
inyk. —  L .  K a m i ń s k i :  Ś m ierć ,  sone t ,
naś ladow any z włoskiego. W ię z ie n ie ,  na­
pis. —  E d m u n d  S tan is ław  B o j a u o w s k i :  
Pieśni S erbsk ie ,  które poprzedza obszerny  
w stęp  p rozą  zaw ierający Dzieje  Serbii. S po j­
rzenie. B u r z a ,  z M oora .  G ro b o w ie c ,  naśla­
dowanie z tegoż. Melodije i r landzk ie ,  z te­
goż. Ocknienie.-— N akoniec  zna jdu je  się : Je -  
nęalogija m on a rc h ó w  E u ro p e js k ic h , tudzież 
w szystkich  ich rodzin  i p o łączonych  z n ie­
m i dom ów  p an u jąc y ch  w  in n y c h  częściach 
świata.
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Spisanie rzeczy  w ty c h  trzech n o w o ro ­
c z n i  k ach z a w a r ty c h , jest ich treści i sk ładu  
w ew nętrznego  skazówką, W y p a d a  tez cho ­
ciażby słów kilka powiedzieć o ich w ar to ­
ści. .Uprzedzić  jednak w inniśm y, iż w obe­
c n y m  stanie piśmiennictwa naszego nie zd.aje 
liam się rzeczą przyzw oitą  su row em  wilac 
obliczem ty c h  nielicznych gości,  k tó rzy  
nam  niosą 'poży tek  i uciechę miłą. Raczej, 
należy obejść się z nimi z tą gościnnością i 
szczerością , jaka' niegdyś sposobowi życia 
p rzo d k ó w  naszych  właściwa była. Z a p r a ­
wdę, sam widok tych  trzech  książek, do k tó­
r y c h  dodajm y i wileńskiego Z n ic z a ,  ro z rze ­
wnia nas,: widzimy w nich niejako grosz  
w d o w i,  przyniesiony  na ofiarę li teraturze oj­
czystej.  Z ew nę trzna  ich pos tać ,  jeżeli ró ­
w n a ć  się nie może cudzoziem skim , p rzyna j- \  
m niej nie n ad e r  już jest od nich podlejszą. 
M a rz an n ę  zdobią śliczne ry c in y ,  lecz są one 
pożyczanym  z obcej ziemi s t ro jem ; nie tyle 
więc podobać się mogą, ile um ieszczony p rz y  
Ju trzence  w idok  zam ku  K azim ierza pięknie 
przez  niepospolitego krajow ego artystę  cy ­
tow any. W  Lwowskiej tylko Z iewonii wi­
dok C z o rs ty n a ,  tak jest nędznie lilografowa- 
ny ,  iż Zamiast ok raszen ia ,  szpeci tę dość o -  
zdobuie  d ru k o w a n ą  książkę. Ju trzenki na j-  

' 'w ięk sz y m  są b ogac tw em , jak poezye ,  tak 
p roza  K azim ierza  z K r ó ló w k i : w ydają  one 
w ysoką  swą wartością znakom itych  talentów 
pisarza .  Fraszki i D ziadek celują przed in- 
u e m i : pie rw sze zaleca owa sta ropo lska  K o -
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chanoivskiego p rosto ta  duszy, przez k tórą  tu  
i ówdzie przebijają się sm u tne  uczucia : w d ru ­
g im ,  w formacli poetyckich w skazany jest 
dla m łodzieży tó r  postępow ania  pod p rze­
w odem  cno ty i wiary. P ro z ą  w’y ją lek  z pi­
sma pod ty tu łem  Piękność i W z n io s ło ść  w pły u- 
116111 i pow abnem  wysłowieniu rozwija w y ­
sokie estetyczne pom ysły . P rzeobrażenia  przez  
I. D. M inasow icza ,  od zew nętrznych  p rz y ­
rodzenia  obrazów, w znoszą um ysł w wyzsze 
p rzysz łego  życia sfery. W  ogólności ducli 
w y ż s z e j" filozofii, duch  ■ prawdziwie religijny 
ożywia większą ezęsc pism wierszem i p ro ­
zą za w ar ty ch  w Jutrzence. P łeć p iękna o- 
zdobiła  ją także ow ocam i sw ych p ra c :  oby  
oiie by ły  zadatkiem tylko liczniejszych p ło ­
dów, do jakow ego życzenia mianowicie W s p o ­
m nien ie  o W  alter-Skocie sta je  się nam  p o ­
budką.

Jak  w  Ju trze n ce  duch w zn ios łych ,  reli­
g i jnych  uniesień zdaje się brać przewagę, 
tak  narodow ość w ybitną  jest cechą Ziewouii. 
W s z y s tk ie  p rawie w niej p ism a mniej lub 
więcej nią są przesiąknięte. O bjawia się tu 
gorąca  chęc korzystania z podań  i pieśni lu­
d u ,  zbierająca p lony  nie ty lko na swój ro ­
dzinnej z iem i,  lecz śród  innych  słow iań­
skich ludów. Sobótka bezsprzecznie m ię ­
dzy  przedniejsze poetyckie tw ory  policzona 
b y d ź  może.
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M a rz an n a  p rzechodząca dwa poprzedn ie  

now orocznik i zew nętrzną k rasą ,  poślednie 
b ierze miejsce ze  wzglądu na skażoną m ową, 
k tó rą  w niej wszystkie pisma są oddane. 
Zn iem cża łe  sposoby  wysłowienia n ieprzy je­
mnie rażą  ucłio, i często rzecz godną z sie­
bie uw agi czynią n iepodobną zgoła do z r o ­
zumienia. P oezye  małej są vvarloś<’i , w y ją ­
w szy  parą  drobiazgów  ,L. Kaininskiego î 
G . ,  o raz  n iek tó re  pojedyncze wiersze Boja-  
now sk iego ,  k tó ry  teraz ma druk iem  ogłosić 
p rzek ład  B a jronow ego Manfreda.

Rzecz by łaby  pożądana, aby  wydawanie u 
nas  now oroczu ików  w s ta ły  się zamieniło  zw y­
czaj. M ogą one choć w części zastępow ać 
n ad e r  szczupłą  liczbę pism per jodycznych  
li teraturze pośw ięconych. P rz y  tein m iło 
jest po rów nyw ać z sobą w edług ro zm a ity c h  
względów owe plony po różnych  stronach, 
uzb ierane i składające n ie jako um ysłow ą każ­
dej z nicli reprezentacyą. Z  pociechą^ d o ­
w iadu jem y się, iż Znicz na rok J835 już się 
zna jdu je  pod prassą i w rychle  wyjdzie nu 
ja w ;  że się g rom adzą  m ater ja ły  do JSlowo- 
rocznika Białoruskiego. T u s z y m y  też, iż J u ­
t rzenka  i Z iewouija p rzy  powtórnóm  ukaza­
n iu  się nie s tracą  na teraźniejszej swej w ar­
tośc i,  lecz się pom nożą w nowe p rzym io ty ;  
c ieszym y się także nadzieją, iz z czasem K ra ­
k ó w ,  P o z n a ń ,  i P e te rsb u rg ,  w k tó rym  się 
d ru k u ją  pisma per jodyczne  i książki polskie



z e c h c ą  p is m a m i  le g o  r o d z a j u  z b o g a c ić  p o l ­
s k ą  l i te ra tu rę .

—  P r z y j a c i e l  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  P r a ­
w d y , c z a so p i sm o  teo log iczn e  dla ośw iecen ia  
i  z b u d o w a n ia  k a p ła n ó w  n a p r z ó d ,  a p o t e n t  
k a to l ic k ic h  c h rz e ś c ia n ,  u ło ż o n e  p rz e z  X .  M i ­
c h a ł a  K o r c z y ń s k ie g o  D o k to r a  ś. T e o lo g i i  
D z ie k a n a  kat. p r z e m y sk ie g o ,  w  P r z e m y ś lu  
w  d r u k a r n i  b iskup ie j  ob r .  gr. ka t .  1 833. Z e - '  
s zy i III. i IV .  W  części d ru g ie j  W i z e r u n ­
k ó w  u m ie sz c z o n a  jes t w ia d o m o ś ć  o p lan ie  
o g ó ln y m  i sk ładz ie  d w ó c h  p ie rw s z y c h  z e ­
s z y tó w  tego  a rc y  p o ży tec z n eg o  d z ie n n ik a :  
t e r a z  w y p is u je m y  treść i l l .  i IV . zeszy tó w ,  lo -  
j e s t  za  d r u g ą  p o ło w ę  r o k u  1 833. S k ła d a ją  
s ię  o ne  z n a s t ę p n y c h  p ism  : Iż kośc ió ł  k a to ­
licki w y t r z y m a ł  ró ż n e m i czasy  n a p a d y  ro z l i­
c z n y c h  i n a d e r  p o tę ż n y c h  n ie p rz y ja c ió ł ,  ja k ic h  
ż a d n a  inn a  u iem ia ła  r e l i g i j a , w y t r z y m a ł  a  
n ie  u p a d ł ,  co d o w o dz i ,  iż jes t b o sk ie m  a n ie  
l u d z k ie m  dz ie łem  (d o k o ń cz en ie ) .  A c z k o lw ie k  
n ie d o w ia r s tw o  i o b y c z a jó w  p o g o rs z e n ie  g ó r ę  
b i o r ą ,  n ie  n a leży  n a m  k a p ła n o m  r o s p a c z a c  
o lepszej p r z y s z ło ś c i : p o w o d y  d o  tego. M o ­
w a  ś. C h r y z o s t o m a  p rzec iw  t y m ,  co u t r z y ­
m u j ą  w d o m a c h  sw o ich  p a n n y ,  czyli s i o s t r y  
d u c h o w n e .  Z k ą d  p oczą tk i  m i s ty c y z m u  w y - '  
w o d z ić  n a le ż y :  p o b o ż n o ść  ' ka to l ików  w cale
jes t  od teg ó  ró żn ą .  M yśli  r z u c o n e  w  p r z e d ­
m io ta c h  n i e k t ó r y c h ,  ty c z ą c y c h  się z a c h o w a ­
n ia  się  k a p ła n ó w  św iec k ic h  na  świecie, w  K o -



ś c i e le , w d o m u , o k t ó r y c h  Leologija p a s ł o -  
r a l u a  nie z aws ze  czyn ,  w z m i a n k ę , ,  , uko  t o .  
co się m a  z n a jd o w a ć  w  mie szkan iu  kupl a  
n a ? o su kn i a ch  d ług i ch  i k ró tk i c h  k a p ł a n ó w ,  
o t y t o n i u ; o t a rga ch  i j a r m a r k a c h ;  o  j e ż ­
dżen iu  r a z e m  z b i a ło g ło w am i  ; o z a c h o w a ­
n iu  się k ap ł a na  na  wese lnych  g o d a c h ;  o  g r a c h  
w k a r t y ;  św ia t  d o m a g a  się wicie b a r d zo  po 
k a p ł a n a c h ;  o s l r ęczen iu  s ł u g ,  
k o j a r z e ń  m a ł że ń s t w  me na l e ż y  s ię na m  po  
do jm ow ać .  D o k o ń c z e n i e  w iado moś c i  o ż y w o ­
c i e ,  c z y n a c h ,  p i s m a c h  ś. Jana .  C l n y z o s  o 
. W i a d o m o ś c i  n i e k tó r e  o  w i e r z e ob rzęda ,  h  
kośc ioł a  A n ty o c h e ń s k i e g o ,  ludz i ez  o o b i c  ­
i a ch  , s posob i e  życ i a  o w o c z e s n y c h  t i n . . .

]„„= ł.s łużąca  ku do pe łn i en iu  w i adomośc i  o zy 
tecro wie lk i ego męża .  W i a d o m o ś c i  l i t er acki e  
O "’k s i ążkach  n i e m ie c k i ch :  S ło w a  po c i echy ,
ak ty  i m o d l i t w y  ky óc iuchne  p r z y  ł ozn  i l i o -  
r y c h ,  z wy l i czen i em za r a ź l iw ych  c h o r o b ;  o 
z a ł o ż e n i u  i '  r o z s ze r zen iu  się r e h g u  L h r y s m -  
sowej  we d łu g  p o d a ń  p is a rzy  ż y d o w s k u  h 
p o g a ń s k i c h ;  o ła c iń sk i e j  t eologu X .  L u b a  
m a r i n a ; B r e n n e r a  katol ickie)  d o g m a t y c e  i k a ­
zan i a ch  X .  J e an j eau  po n i e m i e c k u ;  o m u z y ­
ce kościelnej  dla m a ł y c h  c l i o row  wydane ]  
w R a ty s h o n i e ;  o K a z a n i a c h  s p. A .  1' iui i .  
S i a r c z y ń s k i e g o ;  ó teologii  mora lne j  X.  b t a p t a ,  
o p am i ę t n i k ac h  k a r d y n a ł a  Facca  o p ap i e ż u

R z y m s k i e g o  p rzez  k o n g r e g a c y ą  X X .  i v i e tm -  
la rys tów w W i e d n i u .  R o z m a i t o ś c i :  o m -
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s t y t u t a c h  r e l i g i j n y c h  i e d u k a c y j n y c h  w  k r ó ­
l e s t w i e  p o l s k i ć m ;  o  t o w a r z y s t w i e  m i s s y i  w e  
F r a n c y  i p r z e d  r e w o l u c y ą  i 8 3 o .  r o k u ;  o  t o ­
w a r z y s t w i e  a u s l r y a c k i e m  ś. L e o p o l d a  k u  r o z ­
s z e r z e n i u  w i a r y  k a t o l i c k i e j  w  A m e r y c e ,  o -  
pob l i wi e  w  B r a z y l i i ;  o  u s t a n o w i e n i u  W i k a -  
r y u s z a  A p o s t o l s k i e g o  w  p a ń s t w i e  B i r m a n ó w ,  
i p a t r y a r c h y  O r m i a n  k a t o l i c k i c h  w C a r o g r o -  
d z i e ;  o  t o w a r z y s t w a c h  r o z s z e r z a j ą c y c h  * d o ­
b r e  k s i ą żk i  w e  F r a u c y i  i N i d e r l a n d a c h ; o ź w i e -  
r z ę l o c h  n i e k t ó r y c h  d z i ś n i e z n a n y c h ,  w s p o m n i a ­
n y c h  w P i ś m i e  ś w i ę t e m ;  s t a n  k o ś c i o ł a  a n g i e l s k i e ­
g o  i k a t o l i c k i e g o  w  A n g l i i ,  I r l a n d y i ,  S z k o c y i .  
D o k o ń c z e n i e  d o k u m e n t ó w  t y c z ą c y c h  s i ę  b i ­
s k u p s t w a  p r z e m y s k i e g o  o b r z ą d k u  ł a c i ń s k i e g o ,  
z  o b j a ś n i e n i a m i . L i s t  o k o l u y J . S . G r z e g o r z a  X V I .  
p a p i e ż u  i 8 3 2  r o k u  S i e r p n i a  i 5 .  d n i a  w y d a n y  o  
o b e c n y c h  u c i s k a c h  k o ś c i o ł a  i p r z y c z y n a c h  t y l u  
z ł e g o ,  p o  ł a c i n i e  i p o  p o l s k u .  N a  k o ń c u  
z n a j d u j e  s i ę  u w i a d o m i e n i e ,  iż  t en  d z i e ń u i k  t e­
o l o g i c z n y  w y c h o d z i ć  b ę d z i e  w  r o k u  i 8 3 4 .  
w  i y m  s a m y m  d u c h u  i s k ł a d z i e  j a k  r o k u  
p o p r z e d z a j ą c e g o ,  a  jeżel i  l i c z ba  c z y t e l n i k ó w  
w  r o k u  1834.  n i e  z m n i e j s z y  s i ę ,  b ę d z i e  t o  
d l a  w y d a w c y  p o w o d e m ,  a b y  s o b i e  n a  r o k  i 8 3 5 .  
p r z y b r a ł  s p ó ł p r a c o w n i k ó w  k i l k u ,  i m o ż e  
d z i e ł o  p r z e d s i ę w z i ę t e  r o z s z e r z y ł .  N a  z a l e t ę  
d u c h o w i e ń s t w a  g a l i c y j s k i e g o  w i n n i ś m y  d o d a ć ,  
i ż  l i c z ba  p r e n u m e r a t o r ó w  P r z y j a c i e l a  C h r z e -  
ś c i a ń s k i e j  p r a w d y  w  r o k u  i 8 3 3 .  w y n o s i ł a  
trzysta czterdzieści.

—  N a b o ż e ń s t w o  d l a  C h r z e ś c ij a n  K a -
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t o l i k Ó W  n a  w s z y s tk i e  d n i  r o k u  ro z ł o ż o n e  
p r z e z  X .  .1 a u a M  i o li a i a H a u b e r ,  r a d c ę  nr -  
eh idyecezy i ,  n ad w o r n e g o  kazno dz i e j ę  i k a p e ­
l a n a  w M o n a c h i u m .  W  s i edmiu  t o inach .  
W a r s z a w o , n a k ł a d e m  S. H .  M er z b u c h a  ks i ę­
ga r za  , p r z y  u l i cy  m io do w e j  N .  486,  W d r u ­
k a rn i  J.  W ę c k i e g o .  1534.  w  1 2 .

T o m  p i e r w s zy  zaw ie r a  m o d l i t w y  po w sze ­
dn i e  i niedzi elne ,  w ra z  z mod l i twami  do s p o ­
wiedzi  i k om m im i i .  T o m  d r u g i :  m o d l i tw y  
na  A d w e n t  i Boże  N a r o d z e n i e ,  od pierwszej  
niedziel i  a d w e n t o w e j  aż  do  postu  wielkiego,  
tudz i eż  m od l i tw y  p o r a n n e ,  w ie cz o rn e ,  do  
n i s zv ,  spowiedz i  i ko rnmuni i .  T o m  t r zec i ,  
m o d l i t w y  n a  pos t  i wielki  t y d z i e ń ,  od  siodyr 
po p i e l cow e j  aż do wielkiej  n iedziel i ,  t udz i ez  
m o d l i t w y  p o r a n n e ,  w ieczo rne ,  do ms zy ,  s p o ­
wiedzi  i ko rnm un i i .  T o m  c z w a r t y :  m o d l i ­
tw y  na święta  w ie lkanocne  i z ielone świątki ,  
od  niedziel i  w ie lkanocne j  aż do Bożego  C ia ł a ,  
t udz i eż  m o d l i t w y  p o r a n n e ,  w ieczo rne ,  do ms zy ,  
spowiedz i  i ko rnmun i i .  T o m  p ią ty:  mod l i tw y  n a  
o k t a w ę  Bożego Ciał a,  tudzi eż  po ranne^  w ie czo r ­
n e ,  do  m sz y ,  spowiedz i  i ko rnmun i i .  i  om  szó ­
sty : m o d l i t w y  na u ro czys to ść  d o r o c z n ą  p o ­
święceni a kościoła  i na w' szys lk i eświę t a , k tó re  ko ­
ściół  ka tol ick i  u roczyśc i e  obchodz i ,  w czasie 
m i ę d z y  niedzielą  T r ó j c y  św ię t e j  i A d w e n t u ,  t u ­
dzież m od l i tw y  za  u m a r ł y c h .  T o m  s i ó d m y : 
m o d l i t w y  za  r ó ż n e  s t any ,  za c i e r p i ą c yc h  1 
d o ś w i a d c z a n y c h , r ó w n ie  za c h o r y c h  i urnie-
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rających . P r z y  każ d y m  tomie zna jdu je  się 
ry c in a ,  bardzo  małej wartości.

—  Z b ió r  m o d l i t w  d l a  d z i e c i . K rak ów , 
nak ładem  D . E . Friedleiua. i834 . in 32.

— K s i ą ż k a  d o  NABOŻEŃSTWA dla C h rze ­
ścijan Katolików, przez  X . J. A. S c h n e i d e r a  
kanonika i spowiednika K ró la  Jegomości S a ­
skiego. K ra k ó w ,  nak ładem  D. E. Friedle ina 
księgarza i ty  pograła , w i 2 ce.

— D z i e ń  C h r z e ś c i j a n i n a  K a t o l i k a , p r z e z  
X . F. DE L a m e n n a i s , p r z e ł o ż y ł  z f r a n c u z -  
k i e g o  X. T .  K i l i ń s k i . K ra k ó w ,  n a k ł a d e m  D. 
E. F r i e d l e i n a  k s i ę g a r z a  i d r u k a r z a ,  w  i2 c e .

T e  t r z y  k s i ą ż k i  p i ę k n i e  są d r u k o w a n e , d w ie
z a ś  ostatnie ozdobione jeszczexprześiiczną r y ­
ciną ukrzyżow anego  P ana  J e z u s a , zdjętą z o- 
b razu  w  wielkim ołta rzu  na zam ku K ra k o w ­
s k i m ,  w  kościele K a te d ra ln y m  znajdującego 
sje ,  pęzla T o m a sza  Dolabcdli, m alarza na­
dw ornego  króla Z y g m u n ta  III., rodem  z Bel- 
luno miasteczka w - dow nem  państwie W  e- 
neckiem. B vł on uczniem A ntoniego  Yasil-  
] a c h i , t r z y m a ł  dożywotnią dzierżawą folw ark 
L ę k ,  należący do k lasztoru  C ystersów  w M o-



129

tT;ie p o d  K r a k o w e m ,  m i a ł  za z o n ę  A gn ie sz k ę  
P io t  r ko  w s z c z y k ó w n ę , u m a r ł  w wieku  pod e ­
sz ł y m  roku  1602. D la  upo ws zec hn i en i a  lej  
szacowne j  ze wszech  m i a r  p r a c  j ego p a m i ą ­
t k i ,  w y d a w c a  nie p r ze s t a j ąc  na  p om ie szc ze ­
n iu  r ze czo ne j  r y c i n y  p r z y  d w ó c h  k s i ążk ach  
do  n a b o ż e ń s t w a ,  w y d a ł  ją  o sobn o  na p ap i e ­
r z e  n i eco  w iększego  f o r m a t u ,  z ob j a śn i en i em,  
l i o s z ą c e m  nap i s :  O b r a z  UKRZYŻOWANEGO P.  
J e z u s a  C h r y s t u s a , m a l o w a n y  na  b lasze 
s r e b rn e j  p r zez  T o m a s z a  Do labe l l i ,  p r z e r y s o ­
w a n y  p r z ez  Józe fa  S o n l a g a ,  na  stali  r y ł o ­
w imy.  N a k ł a d e m  D .  E .  F r i ed l e iua  k s i ęga r za  
w  K rak o wi e .

  W  W i l n i e  w y sz ło  t r zec ie  p o p r a w n e
w y d an i e  p ie rwszego  t o m u  dzi e ł a ,  od  lat j u ż  
dziewięciu  uż y w a n e g o  w n a s z y c h  z a k ł a da ch  
n a u k o w y c h ,  p od  t y t u ł e m  H i s t o r j a  p o w s z e ­
c h n a  k ró t k o  zeb ran a  p r zez  J a  u a KAJDANOWA, 
r a d c ę  s t a n u ,  p ro f e s so ra  w L i c e u m  C a r s k o -  
S i e l sk i e m , t ł u m a c z o n a  z r o s sy j sk i ego  p r z e z  
L e o n a  R o g a l s k i e g o .

— W  popr zed za j ące j  części  W i z e r u n k ó w  
donieś l i śmy o wy j śc iu  na świat  w  W a r s z a ­
wie  p i e rwszego  t o m u  dz ie ł a  A .  B a r c i a s k i e g o  
O  R A C H U N K O W O Ś C I  k u p i e c k i e j ,  k tó ry  o b e j ­
m u j e  a r y t m e t y k ę  ha nd lo w ą .  W y s z e d ł  j u z

JV iztrunki. ]N.O. 9
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d o p ie ro  i d ra g i  to m , w k io  ry m  z a w ie ra  się  
B u c h a l t e r i a  p o d w ó jn a ,  z a s to so w a n a  do  
h a n d lu  i b a n k ie ts tw a . (w  8ce s tr. 295 n ie -  
liczb . 7 .)

—  O SĄDOWNICTWIE W  KRÓLESTWIE PoL- 
SKIEM, wykład historyczny przez A u g u s t a  
H e y l m a n a ,  podprokuratora przy sądzie A p -  
pellacyjnyin. W  V\ arszawie w drukarni przy 
ulicy Długiej, N. óg i. i834. w 8 ce sir. IV. 
i i38.

W  dziele tern wyłożone są dzieje sądow­
nictwa w królestwie Polskiem islniejącego 
we trzech epokach, jako to : 1) w epoce
xięztwa W arszaw skiego;-  2 ) królestwa Pol­
skiego; 3) Statutu organicznego, z wykaza­
niem zmian ogólnych i szczególnych, jakie 
w niem zaszły; potem następuje rzecz o ma- 
gistraturacli rządowych przy sądownictwie; 
o wewnętrznym składzie sądów i o jawności 
sądownictwa zwyczajnego.

— W  dalszym ciągu zbioru sztuk drama­
tycznych , wydawanych w W arszaw ie  nakła­
dem księgarza M erzbaeha, pomieszczone są 
następujące: Ona go n ienaw idzi, komedya 
w jednym akcie, z łraucuzkiego P. Scribe,
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przełożona przez S. B ogusław skiego . — Jiio- 
ra iiśc i , komedyo-opera w I. akcie, przez ./'■ 
H r . Skarbka. —  K om orn ik  -poeta, komedyo- 
opera w dwóch ak tach , przełożona z fran- 
cuzkiego przez Fr. Szym anow skiego . — D la  
czego i’ komedya w jednym akcie, tłumaczo­
na z fraucuzkiego przez B. Jła !perta . D a ­
w ne g rzech y , komedyo-opera w jednym ak­
cie, przełożona z fraucuzkiego przez óń K a s-  
syanow icza . — D r u g i rok  czyli i  k tó ż winny'. 
komedyo-opera w jednym akcie, przełożona 
z fraucuzkiego przez J. P. i J. P- Przy każ­
dej znajduje się rycina kolorowana. O pierw­
szych sześciu do tegoż zbioru należących 
sztukach znajduje się wiadomość w części 
pierwszej W izerunków  na str. 99.

—■ C z y t e l n i a  n a j n o w s z y c h  p o w i e ś c i  
rozmaitego rodzaju i przedmiotu, przez F. 
S. D m o c h o w s k i e g o ,  wydawana w W a rsz a ­
wie, mieści w szóstym, siódmym i ósmym 
tomie następne powieści: Zawsze i wszędzie, 
powieść Michała M assona, dokonczónie. O -  
kresy życia kobiet, powieść Henryka Zschok- 
ke. Reginka z Sieciechowa, powieść autora 
Pojaty. Milionowy, powieść z dziełP .Zschok- 
ke. Dziecię przeklęte, powieść Balzaka. Pan 
Mikosza czyli o pieczonej głowie, powieść 
z Bałamuta Petersburskiego. Dóm  gry, po­
wieść P. P. L . Jakob. Naszyjnik z pereł, po­
wieść z angielskiego. Kukułka wróżka ttlbo
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l i i s l ń r j a  n i e j  m ł o d o ś c i ,  z  d z i e ł  A l i g n s  la L a -  
f o u l a i n e .

O d d a j ą c  n a l e ż n ą  s p r a w i e d l i w o ś ć  n i e z m o r ­
d o w a n e j  c z y n n o ś c i  P .  D m o c h o w s k i e g o ,  z a ­
m i l c z e ć  n ie  m o ż e m y  n a g a n n e g o  j e g o  ' / .wy­
c z u j ą  p r z e d r u k o w y w a n i a  p r a c  c u d z y c h ,  i l o  
z  z a t a j e n i e m  c z y j ą  o n e  s ą  w ł a s n o ś c i ą .  1 lak,, 
w  C z y t e l n i  p o w i e ś c i :  K i l k a  k a r t e k  z d z i e n n i k u  
b i e d n e g o  W  i k a r e g o  z  W i l t s h i r e ; ,  D w ó r  k r ó l a  
A r t u r a ,  T o m a s z  Y\ a l k e r ,  O k r e s y  ż y c i a  k o b i e t ,  
M i l i o n o w y , K u k u ł k a  w r ó ż k a ,  ż y w c e m  są  p r z e ­
d r u k o w a n e  z D z i e n n i k a  W i l e ń s k i e g o ,  p o d o ­
b n i e ż  j a k  w  w y d a n y c h  u p r z e d n i o  p r z e z  P .  
D m o c h o w s k i e g o  P o w i e ś c i a c h  z d z i e l  Z s c h o k k e  
i H o f f m a n n a ,  d w i e  p o w i e ś c i :  M a r i n o  F a i i e r i  
i G r a c z ,  z  t e g o ż  D z i e n n i k a  s ą  w y j ę t e ,  c h o ­
c i a ż  w y d a w c a  a n i  s ł ó w k a  o t e r u nie  n a p o m ­
k n ą ł .  P o d o b n y  s p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a  z a p e w n e ,  
ź e  j es t  w y g o d n y m  i z n a c z n ą  p r z y n o s i  u l g ę  
w  p r a c y ,  l ecz  z  d r u g i e j  s t r o n y  n i e  c z y n i  
z g o ł a  h o n o r u ,  s z a n o w n e m u  z i n n y c h  m i a r  
p r ż e d s i ę b i e r c y ,  i z a w s z e  n o s i ć  b ę d z i e  n a z w i ­
s k o  n i e p r z y z w o i t e j  g r a b i e ż y .  W r e s z c i e ,  gd y b y  
w y d a w c a  k o n i e c z n i e  j u ż  c h c i a ł  w  a n t r e p r y -  
zac l i  s w o i c h  c u d z y m  n a d s t a r c z a ć  k o s z t e m ,  
n i e c h b y  p r z y n a j m n i e j  n i e  u k r y w a ł  ź r z ó d e ł ,  
z  k i ó r y c b  z a s i ę g a  p o m o c y .  A l e  t a  mi l k  li— 
w o ś ć  n i e w c z e s n a  z w y c z a j n ą  j es t  p o d o b n o  w a ­
d ą  . w y d a w c ó w  W a r s z a w s k i c h .  T y g o d n i k  P e ­
t e r s b u r s k i  z a l e d w i e  p o  k i l k a k r o ć  p o w t a r z a ­
n y c h  n a l e g a n i a c h  z d o ł a ł  w y m ó d z ,  iż g a z e -

4
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ciarze W a r s z a w s c y ,  a r ty k u ły  z n iego b rane ,  
począ tkow em i przynajm nie j oznaczają g lo -  
śkarni. L ecz  i ten  zwyczaj nie nade r  ściśle 
jest przestrzegany.

—  M e y e r a U n iw e r s u m  czyli opisanie n a j ­
godniejszych widzenia i uwagi p rzedm io tów  
n a tu ry  i sztuki po całej z iem i,  z ry c in a m i 
n a  stali. H ildburghausen  i N ew -Y o rk  w In ­
stytucie bibliograficznym. W a r s z a w a ,  u A u ­
gusta E m m anue la  G liicksberga ,  p rzy  ulicy 
Miodowej , N. 5 g 8 ,  pod filarami 1834. T o r a l .  
Z e s z y l i— V. str. 4 4 ,  w ćw iartce poprzecznej.

W  pięciu p ie rw szych  tego rocznych  ze­
szytach nas tępujące  zna jdu ją  się ryciny,  z d o -  
ląćzonem  ich opisaniem : I. Piać świętego M a r­
ka w W e n ec y i .  II. W ie lk i  kana ł  w W e n e -  
cyi. III- Kąpiele w E m s  po d rodze  do N a s ­
sau. IV . W i d o k  R zym u. V . M o s t ,  zam ek  
ś. A n io ła ,  W a t y k a n  i kościół ś. P io tra  w R z y ­
mie. VI. M arienbad. VII. A n d e rn a c h  nad R e ­
nem. VIII. S tores nad jeziorem  W in d e r m e r e  
w  Anglii.  IX . O pactw o Fountains  w  h r a b ­
stwie Yorkshire . X . Koblencya i E h re n b re i t -  
stein. XI. O xford .  XII. M ost ś. T ró jc y  w Flo- 
rencyi.  XIII. Pawilon w B righ ton  w Anglii. 
X IV . Bingen. X V .  C ootub-M inar ,  zwalisku 
Delhi. X V I.  W o d o s p a d  R enu  pod Sząfhusą. 
X V II .  T a j  M ahal w A gra .  X V III.  Świąty­
nia SyLilii w Tivoli .  X IX .  F lorencya. X X .  E a ­
ton H all  w C hesh ire ,  w A nglii .—  W id o k i  za
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granicą wybornie rył owa ne, zasługują na rze­
telną pochwalą; szkoda, ze tego powiedzieć 
nie możemy o dołączonem do nich opisa­
n iu ,  które raczej w nowym jakimś zepsutym 
dyalekcie, nie zaś w polskim języku jest w y­
konane, i nieuawykłemu do podobnej mowy 
czytelnikowi niekiedy śmiech, a częściej nie­
smak sprawia.

—  M a ł w i n a  czyli d o m y ś l n o ś ć  s e r c a ,  
w bielącym roku w y sz ła  w Moskwie w tłu­
maczeniu rossyjskietn, i chlubne zjednała dla 
się zdanie rossyjskich dzienników.

& 7> .  .



SPISANIE RZECZY W  CZĘŚCI 
TRZECIEJ Z A W A R T Y C H .

O dachu muzyki 
Emmanuel Kant

Stronica •

. 5

W ieczory literackie albo poeci pomię-

O sianie obecnym literatury Czeskiej . 93

J u t r z e n k a ,  n o w o ro c z n ik  W a rsz a w sk i. —  Ziew onja*. 
n o w o ro c z u ik  L w o w s k i. —  M a rz a n n a , n o w o ro c z u ik  
W ro c ła w s k i .— P rz y ja c ie l c h rz e śc ijań sk ie j p ra w d y , ze­
szy t I I I .  i I V . —  N a b o że ń s tw o  d la  C h rześc ijan  K a to ­
lik ó w , p rz e z  X . I l a u b e r a ,  w  s ie d m iu  to m a c h . —  
Z b ió r  m o d litw  d la  d z iec i. —  K siąż k a  do  n ab o że ń ­
s tw a  d la  C h rześc ija ń  K a to lik ó w , p rz e z  X . S c h n e jd e -  
ra# — D z ie ń  C h rześc ijan in a  K a to lik a ,  p rz e z  X . de  L a -  
m e n n a is . —  H is to rja  p o w s z e c h n a , p rze z  K a jd an o w a , 
w y d an ie  t r z e c i e . — B u ch a lte rja  p o d w ó jn a . — O  są­
d o w n ic tw ie  w  k ró le s tw ie  P o lsk ie 'm . —  D z ie ła  d ra ­
m a ty c zn e  W arsza w sk ie . —  C zy teln ia  n a jn o w sz y c h  p o ­
w ie śc i , to m  6 , 7 1 8 .  — M ey era  U n iw e rsu m . — M a l-  
w in a ,  p o  ro ssy jsk u .

dzy sobą . 7 0

Rozmaitości 1 1 7
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